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W GosrODARC& .ą znamiona wy 
chodzen1a z głębokiego dołu - do~trze 
~:alne gołym okiem a również w1elc 
~~ •'<ow - tci widocmych. ukorzenlo 
nych w k ryzysie. W roku Ul85 nie u· 
dało się nam. w st<>pniu odpowiadają· 
cym nadziejom. zahamować spira li in· 
nacyjncj, zintensyfikować ekspo:tu nn 
tmar~ potrzeb 1 potencjalnych mo21i· 
wośc~ Sukcesy i mepowodzcnia na po 
iu ,~tospodark•. to, ale nic tylko, sprawa 
doskonałości i niedo>konałości mecha· 
n izmów reformy ~ospodarczej. Na we l 
najlepsza zasada nic ~astąpi braku $t:> 
li i srub il'limo braków, zasady nalc· 
ży doskonalic i jak ~~~ wydaJe. jest te 
proces nic mający końca. 

S?.C'CI' nuszych niepowod1.eń ma Jlf7.) 

czyn~ o ! mdJmcntalnym znaczeniu· 
mi,t,vc,:r · tyślenie o ~:ospodarce. j~~ 
ll nie jC$t c a Ograniczona do ~ktornnf' 
I!O, iudywtdt tlncgo skle1,lku, jest ta~ 
~<o;boko upow$zcchnione w społeczcń· 
stwie. ze moic aż oyć jego cechą chn· 
raktcrolol(iczną. Chcem~· mirć dobrzr 
l>ez kiwania pHiccm w buci~ . .leW mm' 
c:łobn;e ni~ j<>st. ni<' my jco;lcśm .\· tł"mu 
winni. lec1 oni, tei mityc~nt i mistycz 

ni. Wprowadzamy w osłupi..,!. lwiat 
tlt<;źności ~ pop..o.lacyjną, ale narzeka· 
my na brak mienkań, stan szkolnictwa, 
slu:i.by zdro\via, J ako ekono~ci a la 
Zas:loba nie widzimy żadnego zwi01zku 
przyczynowego między populacją "' t a 
\<llnym s l<lnem rzeczy w mieszkalnic­
twie. oświacie, zdrowiu. Każdy Zaglo 
ba ma lekar.8lwo na wszystkie dole/(· 
llwości. Sklad owego lekarstwa jest bl i 
iej nicznany. ale jako panaceum, lei~ 
ta rogiem na jbliiszej ulicy. Tylko, że 
oni tel(o nie dostrzegają,/ Nie pozwala 
Ją si~gnąć. 

Pows.-.echnic jesteśmy n iezadowoleni z 
tempa wychodzenia z kryzysowego dolu. 
również jako Zagłoby, Zamiast poważ 
nic potraktować imperatyw oszczęd7.<'1 
nia . bicilice doskonalenie techniki i tech 
nologii, traktować seo:io organizację p··~ 
cy, co warunkuje wydajność i stan ryn 
lm. zawarto5ć kieszeni i samopoczucie. 
wolimy C>.ckać i narzekać. 

W okt·ęgu f' l'ank!ul't nad Odrą. w 
skali ~o~podarki NRD nienajwa7.n!r j ­
:<?.Ym. l>ł'"'cu je dzi~i"j P<lt't ly$lęc~· rn· 
bot<>w. W akal! Republiki blisko 60 ty 
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odzyskanej ziemi 
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Jan Golec 

ltleę powrotu Polski "" 
Ziemie Zachodnie i Półnoen~ 
podjął i zrealizował po 11 wojnie 
światowej obóz polskiej lewicy z 
PPR na czele. Władysław 
Gomułka nic tylko postulował w 

Deklaracji P rogramowej .,0 co 
walczymy" powrót Polski nR 
prastare zietnit' piastowskie, lecz 
z ca łym zaangażowaniem i 
konsekwencją program ten 
realizował jako poli tyk i mą:i; 

stanu. Sprawa ziem 
nadodrza•\skich i nacibałtyckich 
zajmowała poczesne miejsce w 
jego działalności jako sekretnrza 
generalnego KC PPR, 
wicepremiera, a przede 
wszystkim ministra Ziem 
Odzyskanych. 

Uczestniczrł w opracowaniu ob~zcr· 
nego memorandum sk-ierowanego 10 lip 
ca 1945 r do n.ądów ZSRR, USA i W. 
Brytanii w którym uzasadniono pra­
wa Polski do ziem leżących nad Od­
rą, Nysa t.uzycką i Bałtykiem. Jako 
wicepremitr. w.nedl w skład delegacji 
Tymcr.asowcgo Rządu Jedności Naro­
dowt!V na konferencję poczdamską: Pa 
rę dru po jej zakończeniu na lamach 
.,Głosu Ludu• pisał: .,Decvz;a pocz­
damłka jut owoc~m po!it!lki, którą za 

. inicjował obóz demokracji pol!kitj na 
cn l t z PPR ;eucze w okTesie okupac;i. 
( ... ) Je1 zaslt19q jest u~talenie ltOI%lf~h 
l/1'<mic zachodnie/l. nad Odrę l łi'I/S4 
Łuil!tką• W tym pierwnym, wstęp· 
nym okr.elie odbudowy polskości na 

· lll~oy. Robot ju t to kUkuoraracyjnt u· Ziemfach Odzysk&nych ,.nie m o:i><e bt1 
rt'ld"nlt , którego d~Jalanie ma uliy~ lo nawet - jak mówił Gomułka n~< IX 
pracy ludxkit j, :z.d w NRD m u s l z Ą· sesji KRN 31 grudnia 194S r. - uch­
• t • p l ć p r a e ~ p o n a d d w u o· tt>yci6 wszystkich Z!lOOdnie~i t~h ziem, 
r 6 b i z amortyzow a ć r l e w a t 11m bnrdzie; ro>wiq.tywa6 ;e plot10wo 
e l Ą t u 30 1n l e a l (c y, l-f11. Witeb i prawidłowo". 
nc~ył.nie, ważnej w skali Białorusi, 1 

lecz nie ZSRR, dz.lala obecnle 2CIOO ro l W. Ustopad>-ie 19# r. utwor.tono .,11.11 
botów: My mamy jeden. W zielonogór t okrłl pru;ściowv dopóki t ooo U>Vma· 
aklm .,Lumelu". l gać będą pot1'zCbl/ na<kw!l"zajne" -

- Potr:teba nam nie tylko świado· 1 Mlnister.stwo Zitm Od1.ysk•nych. Na 
mo.łel proeksportowej, a le równlet idą 1 s tanowisko ministra powolano sekre­
c_ych :r;a nlą czynów, agrujl ze makiem tana J~eneralnego KC PPR Wladyslawa 
.,Made in Poland" - to powledział je 1 Gomułkę. Bylo to świadectwem wo.eze 
den Polak do drugiego. O naa w$tys nia i wagl jakli pro::rwill•ywala pArtia 
!kich. , do kwestii zasiedlenia i zagospoda-:owa 

Ostatnie w 1985 roku plenarne po­
siedze nie Kornitelu Centralnego PZPR, 
na którym wyżej sprecyzowane myśle 
nie miało swój wyraz, podkreśliło lun 
keję i cechy pnedsięb!orstwa socjalls­
tycmego. Przedsiębiorstwo to nie tyl· 
ko produkcja, ale również orl(anizacja 
w której spclniają się a~piracje ludz· 
kie. takie cele jak rozwój orobowości. 
talentu, awans 7.awodowy, rozwój kul 
tury osobistej, Prz~· obecnym stanic 
rzeczy, takie widzenie przedsiębiorstwa. 
lei jest Idealistyczne. Jednak pnypo 
minając o-:ganlzacjom partyjnym, że zo 
bowiązane one ~ą do strzcźenla dob­
rych stosunków mlęd?.yludzk!ch w ob 
~zarze ich dzialania, pilnowania pozapro 
dukcyjnych funkcji przedsiębiorstwa. 
Komitet Centralny podkreśla. te naszym 
celem strategicznym J~st zbudowanie 
•oc)allzmu. 

Rok 1986 w tyciu pollty,'ltttym Pol 
<ki bP,d?,ie miał jedno MMdnicze . wy· 
darzenie : X Zja).d PZPR. 
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nia tych ziem. Wiceministrami zo.toli 
w. Cz.ajkov.oski, J. WMilewski 1 W. 
Wolski. 

Planowe i prawidł~ rO!lwią>anle 
zagadnień zasiedlenia i zagospodaro· 
w&nia Ziem Odzyskanych wymagało w 
pierwszym MOędzie zbadania faktycz­
nego stanu rzec:r;y, analizy tworzĄcej 
sio: struktury społeczno-gospodarczej, 
U$talenia zakresu potrr.eb 1 ieh hiera:­
chizację, Z takim programem minimum 
na IX sesji KRN wy&tąpił minister 
Ziem Odzyskanych. Program ten zawie 
rai postulat wysied~nia w 1946 r. lud 
no§ci nit>mieckie:i. mimo lr.udności, ja· 
kich prtysparzało stanowisko władz a lian 
ckich oraz brak środków transporto­
wych. Powołując się na \tehwały pocz 
damskie Gomułka stwierdził. ie tran­
sCer ludoości niemieckiej za Unię Od· 
'-'Y i Nysy t.utycl<iej jest uzasadniony 
W pierwsz-ym rzędzie vUlsadą budOWli 
pa1htwn narodoweoo". Minister ZO od 
powiadając na zarzuty pNtsy n chod· 
nl<>niemfcckiej stwferc!zlł: .. Ni e chr.tmv, 
nni jrdnrll() N~mc11. olr .";~ odtlomv, 
nn.l ~dntj dułl/ l'CI~ej. Nt. •lt.etmll 

t . 

~łn$ote(łt u~o(),c 1\'łf:'rnc:ow tn.ktCh. m".. 
cod, 1akrr 01osowalt 0111 do nas w okTt 

· •i~ oku pac,,,. 
Kolejny postulat dotyczy! przesiedl• 

nia na zlemlc nadodnańskic i nadbal 
tyckie w 1946 r około 2,S·3 mln Pola· 
ków. Naleia.l<> tym ludziom zapewnić 
miejsca pracy zaopatrzeni~ rolników w 
ziarno siewne 01'az nlezb~dnc narz~-
dzia i sil~ oocią~ową. Ludnoś~ miejska 
oczekiwała przrdc wstystkim n;~ pop· 
rawc; 1.110p~trzenia rynku w a-:-tykuly 
i,vwnośclowe Mlnbtcrstwo ocen iało, 7.~ 
nl~dobór zhotn no Ziemiach Zachod-
nich ' P61nocnych w pierwszej poln· 
wie 1946 r l>~dY.ic sl~gal 600·700 ty•. 
ton. ziemntak6w mnl~j w lc;cej w td 
.•~mci w,vsoko~ol. n ic 'lnówiqc jui o ouk 
''""· tłus7.c~ach. na~ionach olci~lych i 
innych towarach. ,Dost~wy ,bo7.;) z" 
Zwił\zku Radileckiego oraz pnenicy. 
lłu Si\Ct.,v l innych a:-tvkulów' '-Y"'tlo~· 
ciowych l prr.emyslow:vclt z pull UN'RA 
nie mo~:l~' radykalnie 1.mienll: sytttacii. 
Wlększoś~ zboża i Innych ood <tawo· 
wych artykułów trzeba było dowitzć 
na Ziemie Zachodni~ r. inn~•ch woj~· 
wódzlw Pnlski Katastrofal nie przcd­
•lllwlała się •ytuacja z opałem. Pny· 
dt.iały wec!a np. dla mle~zkańców Zi!' 
mi Luhuskiej byly tak malc. 7.~ t pt>· 
wodu braku opalu zimą ł946'1947 r. w 
wielu $7.kolach tMOcba byln tr.mrwać 
na uk c OJ:I'Omnc braki aprowizacy jn~ i 
materiałowe wyst~powaly równiri 
w innych regionach Ziem Od· 
7.Y•kanych. ale • dru~:iej •trony 
1dnrzaly <if' prtyklady marnotraw•­
twa. W Zielonej Górze uległo znl· 
S?.Ctt'nlu 17 tys. par obuwia z dosta"' 
U:-<RA. Powodem było niewłaściw~ m:t 
!la>.ynowanic l bl'llłc decyzji 1.~ •trooy 
Mtni5łeTstwa A!)ł'owiuejl ł '!t3ndlu. W 
zaletadach gastronomicmyc:h, ~au.,.... 

ejMłt OfCI'Itnlosono ~pot,ycle pleoty- l 
tluii'X>Zów &w'-xo;c,-oh do SO grarn(>w 
(j~dM kaW11lek ehieba lub bulka) " a 
o".,bę l l O gra",.,.., tłu$1Al<U, Do m;,.. 
dali l kol3e11, j&ł.e-li n~ uo'IYierały "". 
lnnyeh dań Por<& napo;ttmi wolno było 
podawat j~~j ~obie ni~ wlęeej ~t 
l 00 lr.'t\M6w p!t c.zywa (d wie kromld 
ehloba, b~dł. dwie bullct) ol"'l~ 2G ..,-a 
mów tlu-MA?JU. 

• 

W zwf~ 1.ku % t~ GOM\lłko. J)odkrd 
!Ął ...nt~~t ."..,.,in<~ etl~O łJ'Gł-1\ 
stwa, kcnl-~6 wyr?AOUń, 7.WI&ł!'le-ta ~ 
za4 •PNW~ wyk0011nla pUH wiH ś.m.d' c.----­
O!'Ań n~cowyeh. ,.Noltiv lmiG!o łiiOł-

• 

-

rze6 pro"'ddr w oe.". i powitdri~6 M>· 

bi~, powi,d:i u colcmtt norodotDi, u lo3 t-,.­
flOUII"h Ziem Odtl!lkonlich, t~mp<> l~łi 

rnh ufnlenlo l P'łnepo MOOłJ)Odorowo· -..........._ 
nio u tolc!nione 14 w bardro powomllf'\ 
stopnk( od 1olr. noint~bu~1 d<>łławv 
łwioclc:cń r.teClOI<>I/Cit". Jedna z pierw 
oozych !)ł'ac jt~kle podjęło MZO było u· 
porz~dkowanie upo~teń i płac. Z 

' 

dniem l styC7.nia 1946 r. wprowadzono ,-... 
SO proc. dodatek do uposaień, ltw. do­
datek zachodni. Ze w~>.ystkich w~żniej 

<Zych l najwa7.niejuych zaJ:adnień wys 
tępujących wówc-zas w kraju, Gomułk~ 

uznał za pierwsr.oplanowe zago~podaro 
wanie Ziem Zachodni 

t'~obłemnlykt~ Ziem Od1.yskanych 
pt·~•wijala sit w wielu wystąpieniach 
Gomułki. W pncmówhmiu radiowym• 
11 ozerwca 1946 r. dokona ł krótkiego 

.-------
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i refleksje 

Nowy 
program 

KPZR l 

ZakończyłMil popn~dni kom~nta·:z 
podkreśleniflm, te nowy program K.PZR 
z.akfada ~naczny przyi'O$l dóbr w ~a­
lej s! erze n>at~rla lnej l duchowej na· 
"'odu radzieckiego. Chodzi mianowiCie 
o stworzenie takich społecznych warun 
ków. w których każdy człowiek mógł­
by ujawn!ć wrodzone 1 wz.bogacone !lO 
przez wychowanie xdolnośc; twórcze. 
Jak uiąl to trafnie Gieorgij Sz.achna­
zarow - JY.'7.Cwodn!clący Radzieckiego 
Towarzystwa Nauk PolllycLnych. cho­
d >.i o neczywisle zbliżenie ~i~ do wi~l 
kiego c~lo ustroju ,komunlstyczn~go. 
lapidarnie •formułowan"l;O przez Mark 
.,, i Ellł(elsa w sposób na•tępujący: 

~·~wobodn11 ~o:tcój kaidego jul wa­
~unkiem swoboclntoo rozwoju wHvl­
tkich". 

Przyjrzyjmy si~ teriiJ. now~j redakcji 
projll'amu KPZR od strony dla nas naj 
watniejszej a mianowicie, w )akun stop 
n iu l w jaki sposób koreluje. on z ce­
l3mi i zadaniami Innych krajów soc· 
Jali~tyC>.nych? 

PJ'OJ:ram KPZR je~t dokum~ntcm ob 
liczonym na długi okres, wyratającym 
<lannwisko jednej parU!. Tak sir, r.lo;.ylo, 
te prl\wi~ jednoc>.cśn!e r. Jeao opubliko 
wonltm. w Sotil uchwĄiono l o~tłosr.o 
no oświadcz<:>nie uczestników narady 
D?l'adc~~l:<> Komitetu Polltyc~n~go U· 
kł•du WaJ'SzAwekir~o. Ze..tawht)I\C ~ 
dwa cłąkum~nly łntwo 7.1\uwatyć ich 
wPwn~lrwą zgodno~ć. W o~wi:.dcr.e­
nlu DKl' wyra:\ono nler.lomną 
wolę d1.ialanla w~zystk Ich •ygnata-:lu· 
~l> w ki•runku umacniania r.wartości 
l j~dno~c!i pań•tw soc)allslycznych. kon 
•ekwenlnego wyst~powania wspólnym 
frontem w obronie, pozycji socjali1.mu 
orat. w•pólnej obror>> pokoju w Eu-:o 
pie i no c:.lym :<wit'cle. Ta wspólna li 
ma mala>.ła swój dobitny wyra. w 
pozycji, jaką za)ąl przywódca ~adziec­
ki podcz.a• •wej[o gn>ewsklel(o •potka 
ni• z prnyd<'nlem Stanów Zjednocxo 
nych. 

Warto takie pnypomnieć. ~ na os· 
tatn1ej naradzie państw cztonkow•kich 
RWPG roz.<>;~nono jrucu u1acznle pro 
l(ram ~ozwoju socjallstyczntj integra­
cji I!O<podarczej. Połotono w nim na· 
cisk na przyipicsz~nle posl(pu nauko­
wo-technicznego, na wspólne rotwi~­
zanip hi•torycznego mdania, jakim j"st 
o<iąj:nl~cie czolowri por.ycji w d1.ied>.l 
nr~ nauki i techniki, w celu wuostu 
dobrollytu n;u·odów k.-jów socjall•ty­
cm.vch 1 umocnieniA Ich bezpleczer\stwa. 

W konkluzji m<>7.na ~~wi.-:dzlć. t• 
- jak to deklaruje Zwią>.ek Radziec· 
ki w •woim programie - równi et in· 
nP kraje socjalistyczne widza swoJą 
pnyszlość w procesie dalszego ro1..wo· 
lu wszechsio·onncj wp61praoy or·az u· 
macniania pozycji socjnll11'ńU, Jeśli o 
Pol<kę chodzi. to pr.z~konallśmr sl~ o 
niczmiennej solidnrnoAcl z nami ze stro 
uy Kraju Rad, o )rgo gotowości do 
współpracY. n~ zasadich wujPmnych 
k"rr.yści a kiedy M)d7.ie potncba do 
wyci~gr>lęcia pomocnej d.tonl. 

I wreszcie - kwestia ~t.osunków 1 
krajami kapitali~tycmyml a zwłaszcu 
ze Stanami Zjednoczonymi. Pr%A'prowa 
dzając swój ZJud w roku, który OKZ 
ogłosiła· :\li~dzynarodowym Rokiem Po 
koju. KPZR d~kla-:uje: ,.ni4' ma tokioj 
broni, któr~J ZSRR nie bvlł>v gotów 
ogranic:vć lub ztJko.zoć 1111 ta$odlle 
'tt•:ojcmnoSci : .:ostolowcnaiem $kute-c: 
nrj kontro!i". Jet:o prat:nlen!em jesl 
tyc w poknju ze wszystkimi państwa 
mi !.wiata bez wzgł~du na dLiełt~ce je 
róznice systemów spolec.no-pollt)·ct· 
nych i Ideologicznych. Natety pol• czyt 
'''Y<ilki ludzko!ci w wielkim d:Uele roz 
wi'lzywania problemów globalnych- ta 
kich jak zAgrot.enic ~koło~t~czne, cho:o 
by c••wiliUtcyjn•. likwidaCjA ob•?.Pmych 
•!r~' ;I'Jdu j n~dzy n~ zltml. 
T~ <zczylne ldtilly humanistyc:ute 

rnyAwiecają nowemu pro"ramowl 
KPZR, 

1\!ICR AI:. H OROW ICZ 

Ucbwala 

Bady LTK 

Rada Lubuskieeo Towarzy•twa Kul 
tur~·. p0 wysłuchaniu wy•l<~prenJa pre 
..._.a LTK 1 głosów ,,,. d)'łkusji stw1er 
dz.r, <e nie wszystkie podJęte na VII 
Sejmiku Ku ltury z.aciania są realizo­
w~ne zgodnie z przyjęt~ wówczas uch 
w~ll!. Pn;·czyn tego Rada do pa truje 
$ię w braku oczekiwanej aktywno&ci 
w1elu towarzystw s federowanych w 
L TK, jak l trudnej sytuacji spoleczno­
ekonomicll!lej kraju. 

Pewne ożywienie działalności mia .. 
lo miejsce I)Odczas obchodów 40-lecia 
powrotu Ziem Zachodnich i Północ­
nych do ;);laciet·zy. Czesio sprowadzało 
~ie ono do udziału członków towa­
rzystw w organizowanych z lej okazji 
1mpre1.ach. 

L.ubuskie Towarzystwo Kultury by 
lo gospodanem i głównym _organiza­
torem istotnych dla regionu uroczys­
tości. nie wykort;•stalo jednak wszy· 
•tkich szans. jakie wydarzenia te nio­
sły ze sobą. Mając na uwadze dal•zy 
ro~w6j ruchu rel(ionalnego Rada uwa 
:!a. ie r.:rK powinno szerzej nii do· 
tychczas włączyć się dp społecznej dys 
kusji nad · \1-"arun.kami rozwoju kultu­
ry i sztukj w województwie zielon~ 
xórskim. wnioskować o głębsze przea 
nali~owanie przycz~·n zahamowań w 
tej dziedzinie życia. jak i dziatalno.<ci 
~odowisk twórczych. które w ostat­
nich latach eoraz mniej mają kontak 
tu z odbiorcami kult\lry. W nieda\\•­
nej prz~szłości :Uelonogórski mod~t 
zwany .Jubuskim eksperymentem kul 
turalnym'' byl powszechnie akc~ptowa 

'Ustawa 

ę inwestycjae~ 

Od wnt .\\nia IQ85 r. w NRD obo­
w~A~zuie n owa u stawa o pr~yco\owa­
nlu inwestyej[ • vr gospodarce narodo· 
wej. Zu~ępuje ona istniejące dot.,veh· 
er-as cztery ustawy tego rOdUtju, Uata 
wa kładzie akcent na podejmowanie l 
realizację tylko takich inwestycji, lctó 
re 811 konioczne z punktu widzonla 101 
podarki narodowej. pokrywania jeJ po 
trzeb l rozwoju eksportu. Racjonalha 
c)a jest główną zasadą konieanych in 
westycji w gospodarce. Podstawl! PO· 
dojmowonia decyzji o realiz:ac}i inwes 
tyc)i mail\ być udowodnione konyśel. 

Ustawa określa kilka podotawowych 
z.atoteń w tej dz.ied:Unie. Podl<l'e4la •ię 
m.in.. ie inwestycje musą prowadzi~ 
do r edukcji liczby miejsc pracy. Kai· 
da inwestycja musi być u u sad.nlona 
z. punktu widz.enia najnowszych osill 
gnlęć naukowo-technicZnych i prowa· 
dz.ić do podnoozMia eCeklywności pa 
cy oraz obniżania koszló\v produkcji. 
Przedsięwzięcia inwestycyjne mają b)•ć 
realizowane w okresie nie dłuinym 
n.it dwa lata. Wyjątki musz<~ bye ut 
wJe rdzone przet Radę Ministrów. Wn y 
siki.. jednostki gospodarki narodowej, 
które przew1au)ą d:tialalność inwesly , 
cy jną. ~~ ':tabowiązane do jej uzasadnie 
nia orax aktywllego wlącz9Jlia •ię w~ 
współpracę z terenowymi przedstawl­
cieblwaml władzy ludowej. Właśnie z 
nimi nale'l.y r.adecydować o na)bar­
dtJej efektywnym wa ria ncie inweetycji. 
Prr.y i-nwestyci,acb związanyeh x ko 
nlectnością import u obowi••ują :<asa· 
dy 17.ttegó)nej ostc1ędności l racjonał 
nego w ykonystanta. b,ba B'andh.1 ta 
tTanlc,nel(o je•t przy tym robowi~z.a­
na do eJektywnej wepółpraey 1 gos­
podarką narodow'l. Ka~dy import mu 
si być zaplanowany ox:u uopiniowa­
n:v. Dtcyzje o podjęciu inwes treji zat 
wierd~ Rada llflni•lró'" · po$Zcttl!:Ó)ni 
ministrow ie, organy "''hldz okręg<>­
w~·ch. przewodniCUICY Orj!anów nadr1ę 
dnych puedo"=biorrtw lnw•estu~qch. 

( x ) 

Pe zmianie 

de NlunJ 

Gornley zatrudnieni w kopalni po­
tasu .. Wena" w :l.Ierlcers konys!ają 
x u~lug świetnie urlMidzonego zaklado 
we-o ośrodka zdrowia. L!cąc~ 8000 
pracowników załogą opiekuje si~ 21 
leka rzy l lH pielęgniarek. Ośrodek 
czynny jest przez całą do\>t. Ob•ługuje 
równiet. tllonków rod'Z>in u trudnionych 
w zt>k htdzlt, w tym równiei młesr.l<Qjq-
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ny, a korzybel płynąc• s jego rcali· 
ue)i odpowiadały wl~kszości spole· 
cuń•lwa. Rozumlemy, ze dzisiejsza •Y 
tuacja wymkaJąca z wielu uwarunko 
wań, nie uwsze zalcmych od włędz 
wojewódzkich Jest inna. nie możemy 
jednak zgodzić 11ę z zamteraruem ak 
t.ywllOŚCI tw6rczel profe•jonallstów jak 
i amatorów. brak•em rzetelnego prog­
ramu rozwoju kullury, tak w skali t:l 
lego wojewodztwa. jak i pozo•lalych 
ośrodków - miejskich. gminnych l za· 
kladowych. Wnosimy o opr;.eov.·anie 
przy udzia Ie przedstawicieli wnysl· 
kich środowisk spolecU>ych pro .lek lu 
programu rozwoju kultury w wojewódz· 
t wie zielonogól'3kim l pn:edstawienie no 
sesji Wo)<!wódzkle) Rady Narodowej. G· 
wata my, t e protTamy odpowiadające po­
trzebom •polecznym pow1nny być opra 
cowane we wszntkich ośrodkach ad· 
ministrac~· Jn.vch IlaStego województwa. 
Stoimy na stanowi"ku. ie radv nar~ 
dowe. 011niwa samon.<~du ter~;torialne 
go, związku zawodowe. twórcze. orga· 
nizaeje •polecr.nc - moją prawo i o­
bowiąz.k wynikający z Ich statulllw 
do nadzorowania i etzekwowallJa pro 
gramów I'O?.woju kułhJry L'ealizown­
llYCh przex Instytucje ! placówki kul· 
tury, Apelujemy do cdOilkf>w lokaln,ych 
·towarz,l•shv hy nie ustawali w pracy i 
tworzyli oprzyjający klimat do dzia­
łalności wszystkich placówek ~ rtysly­
cznych l kulturol:rych, udr.ielali pomo 
cy organizacjom twórczym l społecz­
nym. a uc:te~tólnle młodlicty . która w tą 
eza sl~ w nur\ i ycia kulturnln~I!O. Za 
końcr.ona nl~dawl1o kampania w~·bor· 
cza do Sejmu PRI. oraz roz1>ocz.vnal:i• 
ca •ię dySkusja pned X Zjudem 
PZPR są na)łePilz<l oka~ją do urucho­
mienia ouz kontynuowania obywatel 
skiej t patriotyczMj aktvwności we 
w-.ystkich dtledzlnach tycia zawodo­
we~:o. pollt~·cznuo i •POiecznel(o. 

Latem l 087 roku przypada 31>-lecie 
Lubuskie~:o Tow.uzv•lwa Kultun· kt6 
re wniosło swój o~romny wkład w 
rozwój kulturalny Z1eml Lubu•kie j 1 
województwa zlelonogóuklel(o. Rada u­
waża. te z tej okazJI nalety odbyt vm 

cyeb w okolicmych miejscowościach. 
W katdej z trzech kopalni wchodU~ 

cych w sklad przedslębioutwa czuwa 
ll\ prz.ex całą dobt pogotowia me­
dyczne. Godziny J>rzyjęć w przychod 
ni są dosto•owane do rytmu zmiano­
wego i pra cownicy mo*~ w kaidej 
chwili tkor.yatać z pomocy. Prxychod 
nln, k1óra ro7.win-.ła si~ z maleńkie­
go pny .. kładowe~to ambulatorium. dy• 
ponuJe obecnie nowoc1~1n~ apara ~urą 
medyczn- pt7.eznaC7.0n~ ·dla celów dla g 
nos!yc7.nyeh l terapeutye.nyeh. Llcxba 
konsultu j!, analiz. zdjęć i przdwld· 
leń rentcenowakich s \;~la d~le81~ tk6w 
i ••t•k tysl~cy w ~k'lli roku. Przepro 
wad1.a •ię tu rowniet. ok. ~.000 protilak 
tycwych badań. w prr.ypadku gdy •i~ 
pOde)rx~wa motHwotć powAlanta nowo 
tworu. Z uwatl na ~pecyfikę pracy 
protllektyka naatawiona Jt•t przede 
wszystkim ne wykrywanie u•z.kodzen!a 
nan,.d6w ruoh11. W s niazdach produk 
o:r.)n:-ch n araton:reh na chorolit wib­
raey)n'l prowRd~! •ię specJalną doku 
menlocję ulatwlaj~c~ Irkanowi wczts 
ne rotpomanlt trch u •zkodz~ń. 

Praeowniey >.alrudnleni pod J:łerni11 
m~ po _ , ~8łac! z N~uny, 

(Ol H•) 

Młedzfeł 

ł racjeualizacia 

Al<tywn>· wkład w rozwój poatępu 
naukowo·technlcz.nogo w NRD wnon11 
ze•pot.Y młodych wynalazców l naukow 
oów otot bryłady mlodzlet.owe. Zade 
monslrowaty to w Lipsku XXVIII Cen 
traino Targi Młodych M1sln6w Teeh 
11.lki (MMM) oraz JX Prr.e~l~d Ostą~­
nięe Swdentów l Mlodych l?raeowni- , 
ków 'Nauk(. 

Obie tktpo>.y,ćje z~romadz.lly 4,570 
eksponAtów. z k16ryoh 630 ~gtOfl<.Ollo 
do 'opa leJ\towanl«. Umotliwl11 011e 
oaluni~t kor2,Y4Ci eospodaror.}ch ·~ 
du 730 mln marek. Przt<lataw\one roz 
wiązania Sil elektem pra cy m.in. 761 
bryład mlodtletowych i 5!8 zespołów 
młodych badoczy. !eh propor.>~le i roz 
\viązania J\anowlł\ wazną polQ'Cle w 
realizacji planów postępu naukowo­
t.,chnlczneeo pr>ez kombr.naty i lAkla 
dr pnemyslowe. Ponad 1100 ekapOna 
lów zwi,zanyeh jest • XAJ>4!wnienlem 
co•pod arce nlezbtdn•go wypnedunia 
n a ul< owo-l ee hn l C7.ll ego. 

Wjród %9prnentow~nycb pner m lo 
dzit! NRD rozwiq:uu\ znala:Uo Się 10 
o unikah>.)m w św1et1e charakteru. 
Opracowaniom l y m pośwl~:cono •pec!al 
ne torum. a laku centrum lnlormacyj 
ne. Autorzy oowat.ouklch opracowaft 
przedstawili tam wyniki swoJ• i pracy 
oraz odpowiadtll na łlc•ne pytanta fa 
chov.•ej pub!lczno~c•. To. t-e gospodarka 
N'RP mot.. oc~kiwać konystniej&xych 
efektów podkreśk>no - wynika 
~:tównie : Jaktu upewni~11ia ścisłe) 
współprac~· m•(dzy naukowcami a pne 
my•ltm jut w Jazie doboru tematów. 
J edną x najis lotn!ei3%)'Ch l!W~n.neji ~uk 
cee<t pozo,tają J~dnak talent l śm!a­
łoU w podejmowanl w rt~ka. 

Sejmik Kultury Srodkowego Nadod· 
rza l wszystkim t.owarz.vslwom s!ede 
rowanym w Ll'K wskatać nowe >.ada 
ma. Czas do Sejmiku poprzedzony dys 
kusją przed III Kongresem Ruchu Re 
giC>Ualnego. t.owarzystwa wykorzystają 
na opracowanie własnych proęramów 
i wdrożenie ich do realizacji. Rada ro­
bowll!zuje Prezydium LTK do przv­
gotowania koncepcji obchodów .31>-le· 
cia LTK ; przedstawienia JeJ na naj 
bliższym posiedzeniu Rady, w pierw· 
wszej polowie roku 1986. 

Rada 
Lubuskiego Towarzystwa K ultury 

Z1elona Góra. 1985.11.23. 

Powyżs2a uchwała została podjo:ta na 
ostatnim plenarnym posiedzeniu Rndy 
Lubuskiego l'owarzystwa Kultury, 

Ponadto Prezydium LTK na swoim 
posiedzeniu w d niC~ 16 (rudni a 1985 r. 
postanowiło popneć ilucjatywę budowy 
S10koły Pomnika Rodła w Dąbrówce 
Wielkopel$kiej i zobowi~zuie się «ro 
mad1<ić książki o temat,,·c.. re~ional· 
n oj dla biblioteki te i szkoły. 

.Jednoc-teśnie Prer.ydium l,TK zwracn 
się dQ innych wydawców i instytucji 
wydających k};!ążki o pr7.ek~7._vwanie 
do btura LTK wyd(l\V!li<:tw z J>r7.C7.­
naczcnicm dla .nowej s1.koły w Df\b­
rówce. 

Słiremne średld 

.. duże petrze by 

w przedostat.nim dniu ub1egteco ro 
ku obradowala w ZieloneJ Gór~ Wo­
Jewódzka Rada Narodowa. Jej celem 
było omówienie ! zatwierdzenie WOJe 
wódzkiego planu społeclno-gospodarcze 
go l bud ze tu na rok bieżący. Wcześ­
niej tarotenia planu mającego dacydui'l 
ce Ul8C7.enie dla rozwoJu wielu dr.le 

,,Najleps.m. 
• , • t ,. armta sw1a a ... 

.{01t ...Urnx i 1rUZ4Wodna, dobru IOII· 
ukol.onc l nowoczdnie u~broiooo 11nlc 
gotot»<~ do d%ial<1nill". Pod wzgtęd:m wy 
szkolenia l wyposa t enia •najduje si~ 
•"' c.zolówcc Grmii tojutztt zachodnitgo". 
Zaslul)-la się. Zalłcarbl!a sobie roapekt 
l • zacunelc. To jej istniłniu ~publika 
Federa lna :aawd:Uęcz.a ,.swój ltwtJn.s, ;a~u> 
u.lftGftll i 1&4no104n11 part~r mi(dzvnaro 
dowej "''p61notv p<nbtw, swq swobodę 
dtill!onio pol.itl/C:ZMgo i • we no.u ob­
'"''11 ~ougo lurt<lł<OWCI-nia polUliki 
zovranicznef'. 

Autorem u j laurki, zaprezentowanej 
niedawno w z.achodnlonit mi.c:kim parla 
mencle .,. formie oświadcztwa rządowe 
co, Je-t kanclen RFN H• lmut Kohl. Ad 
resa tem sławione ru Jut od mlulęcy z 
dUtn.\ l sat.ydakcil\, jako .,,itdft4 :., M;. 
t.p ... llch ormói Jtoiot<1" - siły xbrojne 
tegoi pańłtwa - Bundeswehra. Powód 
- 30 letni jubile usz tej armil. Kanclerz 
akcentujący tak chętnie l często w 
swych wystąpieniach hasło ,.Twor;zl!ć 
pokóJ coraz mn~zq ilolcią broni" - w 
tym wypadku nie omieszkał pochwalić 
się walorami rnUilarny'ml Bundeswthry. 
Podkrdlil. te ~ponuje ona 49S ly1. ioł 
nl~rz.r dużby ceynnej oraz pnes7.koloną 
rezerwą - 2,5 miliona osób, z których 
większość regularnje bierze udrjał .,.. 
ćwiczeniach. Slly zbrojne rozmie•zczone 
s~ wzdłuż około 1750 km liczącej 11•·an1 
c~- z pań.slwaml Układu Warszawsk iego. 
Stanowią 70 proc. potencjału marynJU·ki 
wojennej NATO na Baltyku i ponad 30 
proc. samolotów bojowych w Europie 
Srodkowej. Kancl~rz podkTeśllt, ?.e ar­
mia rezerwistów wnoiliwla silom zbroi 
nym RFN o.~iągnięcie w ciągu ł8·?2 go 
dz!n pulapu 1,3 miliona iolni&rq i przej 
śeio w sta n woJenny. Bundeswehra dy• 
ponuie najnowocześniejsxym uzbroje­
ni"m d ostarczonym w coraz wl~knym 
slopniu przez koncern.v .achodnion!e­
. mi.,cki• . Praklycz:nie po mlesientu o<\& t 
nich Ogt'aniczeń w produkeji bi"'Oll 
prze c Uni~ Zachodnioeuropejsk4, RFN 
mote obecnie produkowae samodzielnie 
wszelkie rodzaje uzbroj.,nia, z wyjąt­
ki~m broni jądrowej. Ale 1 do teJ broni 
ma praktycznie dostęp - c:hoć .lesceu 
~rednl Rosnący potene)al militarny 
RFN l jego rola w sojuszu uchodni m 
- •powodowały, te -..·o)skowym z Bun­
de.wehry powierzone są coraz '''YUze l 
bardziej odpowiedzialne st ... nowitka w 
NATO. Rok temu g•meral Bu~:~deswehry 

• 

dzl.n iycia w woJewodzlwle kol'lwłto­
w~tnt byty 1 z.ałos;am• r.akl•d6w r>r~ 
c~·. or~nnlz.,c)amJ J).ltt) i n:-mi l człon· 
kami stronnictw soju<znicz.ych. podd'l 
ne hyły takie wn>khwej analizie pnez 
kOmiSJe WRN. 

N•e wdając s1~ w !ZCz<>g6towe <>m6 
wienie te~o planu stwterdzit jedn~k 
możemy. ze glównll jc(o lendooncją w 
tym roku ~·t na•t..~wieme na zaspoka 
Janie potrzeb społecznych. Pr?.eznac>." 
s~ na ten cel zarówno 1>o stronie do­
chodów Jnk i wydatków sumt 22.272.1~0 
ty•. zł. Są to środki wi~cej niż sl<Tom 
n~. T) m bardzrej wi~c "'tystakc)onu· 
Jący społecznie jut tak\, te n• pl3n 
pi~rws:Q' wysunlęt.o w 'nim sprawy bu 
downietwa mlenkanlowego, rozwoju 
usług komunalnych. poprawy warun­
ków nauczania dzieci l mlodz.iety, u• 
prawnienia opieki zdrowotnej, z.a•t»­
kdj~nl~ potrzeb kulturalnych twlu•­
cza Jme"Zkańców w~l. a także dab>.d 
poprawy zaopatrzenia ludności w U4 
roko rozumiane artykuły konsumpcyj 
n e. 
Są to rzeczywiście potrzeby pod•ta 

wowe. Ich maksymalne załatwienie sl>t 
nowiło główną tro~k~ radnych, l<tóny 
po•tuklwnli w dyskusji dodatkowych 
:!1•odk6w na ten ~ci. Sq one ukry~ w 
ll<lstael n!e malych rer.~··w tkwiących 
w J!OSI>Odarcc województwu. która l'la· 
dni wymar.t• racjonnll~acli - i ni e ma 
w lym nic nowego. Oznacza to bowiem 
dbałość o obnltanle nadmiem ego w eil\7. 
)esr.cze r.u1ycla materiat6w l •n~uil 
w produkcji, je) lepsr.ą )&koś~, pop­
rawę dyscypliny 1 or~tanlx.cji pracy. 
A na ((l powai.ny wpływ moM i .mu· 
szą mieć rady narodowe. One ~t ... 1 e 
Ie zrobić moll~ dla Inicjowa ni a. l ~o• 
podarskiel(o wsparcia obywalel$kich l 
ntc)at~·v:. poprzez które roxwi-za~ mot. 
na nleirdną piln'l potn~ebt apołee>n~. 
Taki~ tet przekonanie wyra.zll pn • 

wodniezqcy WRN Edmund R:rta .,.. 
myk• jĄ c obrad'· t~ J wał.nej •••tł. Zl<> 
Z) l on takłe wny•tkim mi.,ukańoom 
woj~whdr.twa 7.Jelonol[órak •ego - de<:< 
ne tyezenla noworOCM._ 

H.J . Mack objął po ru plerwuy w bc'11k 
selłkim ntable NATO nadz6r nad 1pra 
wami nuklearnymi. Nie ma )'IC więc ~z 
pośredniego dost~pu do broni jądrowej, 
RFN zy1kala dost~p do w~półdecydow~­
nia o Je') utyciu. 30-łtcie Bunduwehry 
zbiegło się w ub. roku z lnn- rooJI\lc'l 
- 40-ł•clem zakońcT.tnfa wojny. T~ ma 
jow~ rocz:nlcę niektótzy otlcjaltri p ollty 
cy w RFN obchodxlll j oko .,dtitń M ro· 
dowe) kAta,lroCy", ~ sam k anel• n W';(J 

brAI al~ x pre•ydłnt~m USA do Btttbur 
ga. dl a oddania hołdu poległym SS-m&• 
nom. 

Trzy klasy 

dechedów 

Jaką sumą pierrl~liT dy apO<W~ .., 
miesiąc prr.eclętnio zara bia )l\e.y w Re 
publice ,FederalneJ? Na to pytani~ ,.. 
dzitla odpowiedal Nleml&ekJ Instytut 
Badań GospOdarczych w Berlinie. "" 
podstawi~ W) nik ów prze)')l'owaci.JMej 
prut s~bie ankiety. Zgodnie z llimi. 

.co drugie go•podarstwo domowe osób 
zatrudnionych na podstawie umow~ o 
pra~ mote wydać mlesi(Cł.Oit 2.0C)ł)­
ł.OClO DM; tylko niewielka eztść m& 
do dyspozycji mniej p!eniędz:v. na to· 
miast oporo dysponuje z.nac•nie wiek 
szyml 3umaml. W Clbllcreniach u w:glc 
dniono dochody netto wnntkieh ~lon 
ków rodziny prow~dtącyeh wspóln~ &'1 
spodarllwo domowe, u wnyslklch tró 
del. a więc tak1.f' zasiłki na dzieci, do 
da tkl mionkaniowe itp. 

Znac<nle ł$p .. ą sy tuacJę fln<tnoow~ 
n!t pracobiorcy m-aJ~ t%W. 3amod•ielnl 
(l>&'• rolników ) - wldcic~le przedsi~ 
biotłlw, wa•·ntatów. rzemleślnlcL,vch, 
pn.edstawiciele wolnych U~Wod6w. 
Trz;r er.warte nospodarstw domowych 
pracowników samodr,ie!nych dysponu jP. 
mlesi~cr.nle sum~ większą nii 7.000 
DM. Natomiast w wypndku emerytów 
l renclst6\\f, najtitzni~ )Ua trup" (41 
PfOc.) ma doch<>d.v miesl<:e~n• w gt"a 
nicach 1.000-2.000 DM. 

P rzv porównywaniu dochodów J>ale 
ź~ jednak brać pOd uwagt fakt. te 
pracownicy samodzietni musz~ sami te 
•wych doch0d6w netto finansować u· 
l)e>pł~c••nl~ chorobowe i na ataro>ć; 
urz~dniey państwowi l emeryci musU~ 
sami pokrywać cz~ść kos1tów lecte· 
nla. Ponadto ~spodautwa domowe w 
tych trzech ~rupach dochodów ma j" 
rótn~ wlelkoóć: podczas ltd~· S<>łi>Odar 
stwa eme rytów l renci1t6w 1 ruuly 
składali! sre z 'odnej·dw6ch Ołób. 11> 
przecielna wi~łkoSć co•podarst,.·a do­
mowel(o w W) P•dku pracobrorców "'1 
no.'!i 2,0 a w wypadku •amodzie lnych 
-S,! osoby. 

(ll') 

JAN TARANOWIKI 
l 

nie *YI• 
7.mad nagle Jac Tar-ekl w ybitny l xalll.wtoor drukan, byh 

wielolelni dyr. lechnicsny z{elono,J6rakJcb llaktadów o ... tłezarcla, ... kt6ry.ih 
poez11tko'I\'O druko,.,ak> lię o••~ pltm&. 
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L udzl~ wybudowali tu •obie ~mfi · 
leatr. dom kultur.''• b tbliotekt i 
dom dxialkowca. Pow•taie- ost<'· 

dle ,.Grunwald"· ~11od~i uwai.ają, t.e 
J•st tak zwa na J>el'Spekt.ywa l bardzo 
•ię eie<r.ą z osllltnl~j nowiny, k tóra 1 
mnie tu, do Chos.cma, pnywtodla. W 
pobliżu dom u działkowca, powstal~l:O 
x pracy społecznej wartości pi~ciu 
młlionow, umawtamy •l~ z Edwardem 
KtJuowskim. Spolec<:tnk to IUIJbard~i<'J 
za pa lony z za pa lon.ych. On wie. i.e ta· 
jemnica sukcesu pole&a naJCZ(Acte j na 
wza jemnej zaleinośt:t. zrodzoneJ jednak 
s ucsciwych, spolecm,vch. Jak je więk 
no<e nazywa, potrzelJ Oddawarl<) dom 
k ultury 1 ~zyhko truba było w~·kon•f 
prace elektrycUte. Mlt JS<:OWe Komunał 

• 
ku. Stoi na miejscu sbrego, poniemiec 
~o budynl<u. Oczywiście, jak mw- • 
sa musiano . tu solidnie mydlić oc~y 
władzy wyższeJ, by uzna la lo 1.a .. re­
mont•·. Dec~·duj~ takty dokonane. Opra 
cowanie planów i pi·ojektów oraz lak 
zwa ny pierwst> etap Slamaz.an.ylv su~ 
od 19i3 do 1980 roku. Wteciy pnysudl 
oowy dyrekto: Wzięto się ostro dD ro 
boty. Długo. bo <ieden> lat. ezeka!i m•c 
~zkar'tcy na kino. Chyba olatego nal.­
wali ;e .. Marzenie". W 1983 roku udało 
sic zakończyć scenę i wyposa7.yt wraz 
~ zapleczem, 1)0<\\lalając)·m dzis na 
sprow«dz•me p<'łnych spektakli tealral 
Q\'Ch i dużych Lespolow estradow~·ch. 
Etapy ~czynajq mi się m~ l!ć. Przyj­
muJę jednak na wiarę s!owa t>ana Jana, 

• 
• MIASTO . 

• 

NIESPOKOJNYCH 
• 

l LUDZI 
Maclej S-zafrańskl 

• 
ne Przedllębior8two 1lubu1 lni.~·nlf'O !· 
uH h rue dało r.ld). K•~•o • ·ok, vr-.y­
••e<JI z 1Ud7.ll\l • ouclnk• I'KJ•. :l.oorll. 
\\ anuan K I?Rl wrkon.<ło , OOO<~ pn; 
domu dzralkowca. Rachunek niby n.1 
zero, a Jedna k w ,.pr~vrodlłe" prt.yby­
lo ~poro door.t, "tetJl w ,.h.Ordłu'' O'' 'Y 
niepotrzebne zbtormki Cisn.entowe ·n;;~ 
wod(. Nleodplalllie paeka•UJ'I to n.t 
ó"1al1<i ..• Jnni! 1\ c6t ~to1 rw p~l.e.zko­
<>7-Je, by •i~ te• dorobih'' B~d<~em,· z 
nirn1 konkurować. Prte<:ict \O zdro~c. 

Z d~ialek udaJ<: $1( do ur•~du. Do 
n.....:lChuk&:. Tadeu~" ł'Oc<;,) n.sKt xc M.O­
;~an spokojem o;iO\\ •ada o l) m co 
dla wielu >rodowt$k JeSt dtlś mcdośct 
;;:.~e.. t"rzeba post.twu.- •Obte col, ., po~­
meJ CIOpdSOWac SJI~·. T~k1e 10 l)l'O:ne. 
'fu pod•ta.wową .,te<:eptą" j e,<t grupa 
lud>.1, klorn orgam<UJe !>raco; Innych. 
4a W.rmo. l'o •naClY lUC lak calkrem 
oo mraslu l gmin•c pr~ybyww. Miejsc~ 
Wd kd~, gdyby tYlko na nle) poprze­
g~ać, ougdy b) nu to nie J>OZwohla. Tu­
ta) bunzet jc~t tak sumo t.a·kiQl.v 1 m,t-
1~·. Jak \WiZ~Uzae. Tt·.tcba wl<:c tobie 
\\':o:t.y~tk() iHłl<\ dt·<'~~'l · f.'a<Ja ''-'l'f!,.,.t.c,e tak 

• omane słowo: "<:1.:, H $połectny", ~praw«; 
"dWt.ll SI<! z.idt.lwi;tJąCO pl'OUO. l)<) zło 
'·"'"kr budzetoweJ dolenona m .• l)y(· zło 
l<>wka obs walcła w fOr ll\ie pr11Cl' 

, - Ale jak ludz, :unu~r~ do ~~·J>cl<~ 
t domu'! 

- Podstawowym w~orunkiem "'"~··• 
nej ;e•t pr:.ystąpteme do l>.uncj '~trr. 
"-eoy SUill>ę t\~'i~KSZ)I:, tr<el)u wal~i.ć 
.1\u~y. Na~! spolcc~ntcy to•·&•llil.Owah 
na pr.)·kfad w . 198~ roku- uw~ c:~.yn>· 
l'p<heczne w m;esc1e. \V ~)J~tw.uym pra 
<.owalo praw1e tysiąc osob. PótnleJ pól 
IOI'd I,)"SiąCa. W 1C$1Jym tolru WI">UO 
iu• dwa t pOl ~ siąca. Cho<iu t.Yiko· o to, 
>.cb~ praca byłA wai•IA 1 odpowiedzial­
na. N1o może to b.)'ć heut'n'-Owne pru 
·~ pywanie p1.uku • ku pkt na kupkę. 
Ot 1 wsr.ystl<o ... 

Jan Ki~la prowadli mme te:·"• dCl 
$wojeto •. l.!O$pod<lntwa'., ).łiej«:owy 
o<lm ku!!ury w w•pani~l• przv~otowa 

... ~ i zorg-ani~owane Mlf'J~e w)*poc;t,>·n-

• 

' 
• 

ze lneeim etapem było oddame pawl­
lonu l s.a)drt)i HJttbow~ Jnl i pi :tC5->lęX.n4 
:~3\\'l~fnto\,_ do >':t>rej w la$raic wchOcil.l­
my. 

- ~'-l~my taniec; ludowy, t.amee w s pol 
C1.e~. )łam:· m~:di( w całej ,gdMIC, 
!ll«nl)' rowg:-aiti<ę i bardl.O door~ p!a­
$lVk(. Na~~·m obowiązk1em jest to 
. .mtec .. , a.le \\' a:;;adz.ie cal)· t:c.as stara 

• d • . my :;u: o powiaoac na. pytan.e: jntere 
.u;e ci~ co~? Prt.v;til do nas. J\asza w 
l~ m g l "'wa. zebys ";ę nie nudzlt ... 

- Ale do ;ego trt.eba miec !achow­
cow?! 

- zaczęto o t~·m myslec już wczei­
n:ej. J~~~c.:u. v..~ tn1kcie ~remontu .. w) .. 

$larano s:ę o budowę mies~kai> dla pra 
cowniteow. Tera.t miasto oferuJe !acho 
wcom ptęć mteszkar\. 

• 
!dl.lcmy na sp!<Cet·. Nasz cel 10 od· 

wteo"l.my człow,~.eh.cl, kLor;.. Jest nueJ~~<> 
\vą le)..~lldą. S pólKani s i~ z v•erws,.., m 
bUJ ł•lilit.rzcm. ł'l'tem.ieJ·zam) Jedyny 
ocalab i wojn) !ragrnem. mmsta, t<.LO­
t'i J oo IVsputc.<csnych architektów mia 
lo szct.t;:,~c, cu bo .tei oni- lntelł do1\ 
S'tCt.<:$hWC:I r.::kc:. l\ie Zl"OOl li nlc.tcgo~ <.:O 
kll•c•!Oby się • Cllarakte1·em i kllma telll 
··es~tek stare ), vięknej zabudowy ty ptt 
wlllowe~o. Z.robtJI nawe t WięCeJ, uwy­
datniaJąc naturalne piękno Cho•~zna. 

- Fan Gromad~ki mies.ka w tym 
starym domku. Na,Vet --nie wybrał so .. 
b•e w czterd•tesum p•ąlym żadnego z 
p.łacykow, których lulka ocalało. 

?okó1. do k \<>rego wchodzimy. m<l 
m1lą atmosferę wieloletniego uporząd­
kowania, jednak bez ślado\v pedanteni. 

0 OU7.o k•ią.ok. Na nocnym stA>liku pra­
~a. htew~>..;;:ćł, a ngielska, francuska~ Na 
eksponowanym miejscu !otogra!ia: ,.Oro 
giemu Ja.nkowi - Artur''; u:ilniecha .-!~ 
do m•"• mi.str• Rubinstein. Jan Gro­
nl<td:r.kt to ctlo\\iek, który móglby być 
powodem wielu reportai.)' i mejedtlłj 
ks>~Siki. Dziś ma ~O lal- l'iski. o cjrob­
ne j budowie. Porusza się bardzo j.wa-

• 

• 

'<VO, a jeśli lrzebR dolrt~ ~:dzid' d3!cl, 
s1ada T..R k.serowmc~ .,malucha". 

- W te p~ n, w•t> •tk•cll ;~,tykli\\ , po­
/.a lacin.,, uctyłem Mt;J oo .tnHJ:,uło 
mn.e dO U:ł;O l.)"CtC:. UO:..)' J~kiJ ht.ew~KI, 
lC.rdt u·ocn-.; Ounb'kł, ~ue w wka t.·uany 
J<!<.) ot l dylem U ,'\rtUl<t W Jlt>•l"'lliJ, 
~,• ;~,;l.! ~t..tralcm btt; 1 wtnu:u JC.:l.~" ~.:h: 
..>:C. lo j)łl) l<fC, h:Cd) JC•t $1~ ),<l:t'!eS 
\\" OI)C) m Kr~JU 1 rne mo~tw. ~h~: ."oto-
4WU..e\:. 

<: •. Ue \.0• IUVJC ~)Cle JCSl t..li<iC l.t~d· 
010\·.· h~· l' J .tA:.~ l C~ pr Lt:•) t COl rCW<IH.I.CJ+;: 
\V ·'~b:u~\\ lt!~ o\l\JH.' IU WU.!U) d.C..~\\ł"Jt:l. 
H• t. .iJ). liSłll.;, ,,. UHCJ twt";~C Konb.lCLU 
ł ().~1\IC~U. J•v.t:UlCJ W"tCI\ł tlli\I.C UO Ste 
OH: -.;:(.hrl.4! t'.t\IC.:>~hUJ,tł.:d IW t-'U t.>aC1t:, lQh, 

Ulo<, tO D~l tCłl >l)łlll) t\ tbat. 1\dprte­
C..\\ mtt!~t.<"l J..tk.l., mu.zy-ł< 1 LctW:t't: ~r.1 
110 t.,\0\ Jl... ::U( t J.) .,C.:dCłl l \\' 'OiOUCL~U. -
~r..~ totnadZKI su.;b,• po k:;aqlk<: .t. ueoy­
h.;ac;q. - 0hUt.alU :.lt.j, 1.1:. LO bj 1.1 ZOClt.t 
łlc.ł v'itlh.OOllt'likJCh. l ... O WJOlu laWch SJ')()t. 
kau;,my ~''- w Stc.t«.:cuuc i pu.) pornn .. a 
• .:m mu 1.V , , t..no \V1łKomu·sklch . Otn.y 
n1.a',en1 pol.thtJ t.C w~}X>ł'IHliCuin ~emo .. 
1~ wraz 1. dcoykli"J'l· 

- 1 l l.dkmu umlere~ow,Jui~utt.. tJ 
rz.eł\Sł)) .łll , kouCKliJUIOt h 4J lH J.)ml "utaj"( 

- i O lOS l' tU CU IlUliC Ofl l€!;0 puWid· 
l(h\ Cłj,O llliQ SLElC~l\.<1. J ~.":-'C b l ł l Oł.lJ' .te C 
..:t.\-e~·u.GJ.e.)t~oo tlJ(ł tc.:,o. .l"r tcoy wau.łltlJ 
w t)OilU.KJm lllJJ'IIł<U. POOia!,3Ubmy 
p .. ~.~ ł)OI'utdXdcłl . .. d..C.O chChUJ\.<J\\ i ""' .. 

wUV .ml nliCI'l)'C lC.Ol!)Cl'dlUif,: ••. ł~OIUOJU 
"'\\X.kl, \.0 0) l \Vlf:lKt ~WolU~! J'lCtJłU~(.l 
\Q J~UIWK U'WdiU. J..'1'4):;C<.:11dli i11~-t?O~to4 
\\ H ... c.t! \\-OJ~kd J,JIJ/JCCro.łeJ:;U l Ud.•t.t!o<J 

"U...:c.. .... ~~J. l)dU bU. U\~\t"L.Ctn! .l •. tr<. IJ~Uq 
u·uualO.,.(;.l - boy-UtUO~Cnl) • 1-'rt.: .o~C(;H~· 
u:m uu ~t..1:U kumłhcuuc rotoHe&O mJ.A~ 
~ux:.Lł;.d, ~u.t1C me 0> co dv~hJ\\ J\.i.e ~­
WCJ u;.~:..:,., ... .r\ Jht:J nu: • .li) l ;'Co en. K010 
"~i.! OcU~drtU.'' ~t.ał "l.Cł;UłoOW:.tC-'.) ~ • i\ l t: 
oy1o Mtun.e•o :,l'dCpu. ,,tanu; .• \to .. c f>du 
~~\\'Cil".l.)~t ~pc,UU.tt<.'uh~ bp0.t.} \\'CUW.! 
No, no aot>ra ", l"o tawcu 01uv,o mu$1a9 

,e_, .l UdQWclOJ\ułC, J.C \Cło\. UlW U fOĄ b \..U 
~'-' l h t tn.) ~ł~Uh). .K;tCC.:f.Ji WbClC pC>\\ ~ta· 
1(4. w c .tu:;. '-'lh!.:,\yl'n l)tłJlYrn. l'otm~j 1~ 
nr~ A-4 wsui<.semucł'.d t40~tptec.t.eaue 

pri.C<l wywo•em w·"'!d...Cn 1 urucnonue 
me ... 'laK, lO Pld.Wdu, t moun W.)l.$t.ym 
wy><s ...... lcentem 1ma1cm w1e1e propq4,)· 
CJI. l\lt~d<Y UłłiJ mi do Poznama na 
uu.wersytet. Ate, wtc pJn. J«k czlo­
Wtt!K CO> i"OlpOC~nte, po.w l) m, lU by la 
moJ.a .tona. ~prawy mtC:>;.kdn~owe n.ie 
Ot l.• łatwe. 111.eb~ by było w uow> m 
tllleJSCU CJlOOt.IC .KOlo \.C,01 d tu ł..U"'dZI 
ta l)tt~ LuUWth«. .ł"aCtW~Wi VQWO)C.UIM 
ouywateiK.t mta~ta. l'<nllleJ J)OI)(OUU(l(J 
tnnie o U\.WOI'l.(.Huc Kl.mll.l.lJUm. OU.iun­
,~.:tn wu:c.: tu l byłcen L'ownoc:t.e::~n.ic vduu1 
~!em w 1-'o:o~n~ntu, ale powled~t~no me. 
.,.Ga..cyd\IJ oi~ J'lan. 'l'ak nie mozn" dlu 
tej! · Tu nle by lo lud:r.l, a l?oz.tall te h 
>rllal. Z<>•włem. Za duzo !>racy tu wco­
z)'lem, by tego llte dokoue.yć ... Dlaczc 
~o nle wybrałem IUP>lC!:O domu1 Ba r­
dzo cz~sto mrue o 10 PYlaJłl· 'l'eu oom 
był bard<o bltsko llll.łiMtraLu. l:'r~nc· 
cnal tu cały t.ntnsport • WUna: .o nte: 
~iy tu nie b«:d:tterny". Ja mgoy JUC 

urnulem oomowić, ktedy nuue o co pro 
stOno. Rezultat.)' bYI.1• •>aJiti>S<ą Z<~pl.i­
ut ... Z<lotanawlalem ••~ \etat, czy prą 

. J'IĆ godno.ę radneso. 

JeL.Ch ;e~l m1 ct~<ko, bo i.clnalc au 
J• 11.~ tG l.llka, lo mnl~ wt~y o panu 
S.<l)<lkowsktm, a ktorym rai.e1n ;:al<la­
dati>my lU PTTK. To był zapaiOllJ' ptQ 
chur! SitaCli obte noat. .\ła •zalen1e 
~•lną wol~ 1 nie poddaJliC su: ooduen­
me o kulach przemierza spore odtealoś 
ci. K.:.edy pomy;Io: o run>, a pueeie« 

• 
' • 

moje noa i ruszaj11 się jeszcze, lo j&6tem 
SZCZ(sliwy, ze mogę gdz.ieó po iść. xe rnoj 
um~·sl jest sprawny. To mi doda je .,ner 
g H. 

t..kim... X-toś wtrl\ea. ze pn eclei nitt 
każdy ma szczęicoe mieć w mieście u 
lny jeziora. 

- Ale IQ dal~ na tut"a, a ClO wy r 

- Staraj~ się ... 
- Kto &e stara? 
- Spoleczennwo 1 władza. 

,SiedZJmy l<tk i wspoll\tnamy ludzi 
ox:az zdarzenia, które byty prze7. ruch 
ksztaltowa• e. Kosztu,jemy najróżuorori 
rtiejsze nalewki pana Jana. Czas jed­
nak po~egnać sio:. Już na schoda~h 
nasz gospodarz zdradza wielką b }em­
llicę tego miasta: uZobaczy pan, ei lu­
dzie tutaj są niesamowici! Nie wiedzą, 
co to jest cttgoś nic dokona~ ... •· 

- A kto to społeczens~wo·t 
- No, my przeci~:"-. Kiedy bylem w 

wojsku ' dowled~ialem ale, że :r..dobyli* 
my t.ytul KrajOwego Wicemistrza Gos 
a>Odarnose>. to jakbym urósł. 

O dwuduesleJ zac•> na się w domu 
kultury dyskoteka. wb<$ciwie - wideo 
teka na własnym sprz.<;~ic. Przysiadam 
się do jednego ze stolii<.1w. lurek pr~­
cuje od siedmtu lat •v miejscowym Bu 
marze. Andrzej jeszcze- się uczy. 

- A wiecie, te teraz Cboszezno •do 
było l.)'tul KrajOweao Mlslrza? 

- :O.:aprawci(?!... Cholernie się "'e­
UYI'TIJ'. 

- \Vte pau, w:;.tęd.z:te jest dobrze, ale 
w domu najlepiej. .Nasze miasto ;es\ 
ciche i spokojne. Mo~na gdzie inciLie j 
llOJechać, mbaczyt. ale nie na stale ... 
Je7.eli ktoś J>Otni!i zorganizować sobie 
rnieisce i czas. to nie musi się nudzić. 
Tutaj pol.rafiono to ;,robie, .a w:ęc n ie 
>'Ukamy wyjścia w kiclichu cty czymś 

Pora 11• po;ce,uanle. J an K iela zapra 
"-" do ponownych odwiedzin: - Nie 
będztc pan żalowal Rzadko moina po 
•pacerować po oerom nym pa rku, a 
Choszctno to park dla cztemaslu 1.)'11' 
cy lUdZI. 

• 

-

Kai.dy ma tutaj 3woje d•·~ewo . 

' 
Marek Obarski 

• 

Na skraju przyrody 
Na skra ju przy rody 
but w1eje dębowa 
kłoda z odrobiną 
Widnokręgu stoc~oną 
p rzez korniki. 

W :>ękalej cembi·1.ynie 
pod białą korą, 
węwną~n: pni~ 
w~d.rąionego czarny m 
g romclll, llloim kr~;goslupem 
fur.:ocze jasnomodra 
swttezianka. • 

• Skrzele · 
Skroń bielejąca 
j ak pletwa 
zamyka czas. 

St.;.l.em Się, jest em 
• zie1nią i widnokręgiem, 
który siebie 
odda la, prz.ybliza. 

Odtąd równoważę sny 
j p rzetaczam 
ich koscisly cic;7.ar 
jak skrzele slońca 
obciąi.one krwią 
człowieczą. 

l 
• 

Irena Kiełczewska 

• 

• 

Mo jemu - nie mo jemu 
Pozaaniowi 

To miast o mieszka. we mnie 
przyjęło mnie wiosną 
zapowiedzią domu 

Płacę mu clo ~a 
poWl·ót p.n ym iena .. 
We.szlo we mnie aamym południem 
stras:eny m dworem arią hal ki 
różami kraśniejącymi .d o samotn_oścl 
gwiazdą ro:tjaśniającą mnie wewnątn 

to miasto otwiera we mnie 
furtki dtieciństwa 

• 

Myślałam 
i.e izy . f 
n ie mają łez. 
mowa nie ma dżwięku 
a oddechu - powietrze 
że d om jest bezdomnością 

a tymc:~:asem jest łza 
powietue 
j dom 
Jest ~lnia 
dopóki 
ty 

' 
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bilansu o•iągnlęć . na tych ~ierniach. 
,.tJr.,ucfiOiltill§lnlf przeu/o 600 więk- • 
$lt~<:ll ~okładów prze7YIY'lowvoh po;zos 
trl }qcuth w rękac/t państwo. Obok te­
go z kood!Jm dniem ~ośnte liczba. tL­
ru~ltomionych drobnych :ak14dów prze 
mtiSI~wvch i nemfellnicti/'Cit. Według 
)'rowuoryc::n~r.h obHc:erl ilof~ drob­
>1!1"11 przedsiębior1:w nocowa.no >Id 34 
11/t. Ptodukc;a przcmuBiovJa $1anowi!a 
pokainą częt6 produkcji kraju. Wl/dO­
bttciP. tv~gla. na Ooln11m .~l't•ktL 1:1mC11J.>i 
!o . około 113 wydobycia og6lneoo w kra 
; u. ••• 

W połowie 194G r nn r.lemla<·h nad­
odrzarlsklch l nadbałtyckich zamieszki 
walo 3,6 mln osób, w tyrn autOchtonów 
- 800 tys, repatriao:tów - 1.1 rnln, 
C"C<zta. to przesiedleńcy 7. ziem dawnych 
(~tarych) i Niemcy oc~ku)ącv na wy­
jazd z Polski. Do kor1ca 1946 r. pla.'lo 
wano zwiększ~nle lic-•by t>otaków na 
Ziemiach Odzyskanych do 5,~ rnln mie 
i>7.kańców. Stan taki zamiert.ano osią­
gnąć drogą d,lllszej repatriacji Polaków 
?.e Związku Radzieckiego, S7.Czc~t61nie z 
Republiki Białoruskiej i T.it~wskiej. W 
wyniku pl'zesiedl..,nia ludnoAcl z Pol­
•kl centralnej i repał::'lacji z Zachodu. 
•podziewano sie rozwiązać nrtlblem bra 
ku wykwalifikowanych robol"\ków. W 
w·,łlbrzyskim zagłębiu w~l(lowvm zatrud 
nlono pierwsze grupy pohklch gó:-ni­
ków Pri.\:bylyrh 7. F'Tancjf. W powie­
CI@ bnl<'~lawieckim osiedlali •ic: Pola­
cy z Jugosławii, którr.y wy~migrowałi z 
Pol$kl jes?.ó'Le prz~d r wojną światową. 
Gomułka uozy.nil wiele. by p<>puln­

Tyzować koncepcl~ 1Rgospodarowania 
Ziem Odzyskanych. N n łam :!Ich .. My<­
ll w•J>6łozesnei" opublikował artyk.nl 
,.Pol•ka a Ziemi~ Odtv·,kanr.~ P:"?ed­
atdwił w nim ut.a~~ni"nif" t.f''tv o o­
.r.r.nmt~,:-:00 H.llr.U\nW J.v~.b •J~w ·dla ca 
l~~to kraju. ..BP: ZiPm Od:rlłka~J'r" 
1'nlako llie m;o!nbJ/ r~cil 11'1111. ule nt"> 
olabt! l~tnier jako pań&~wo niepodleole 
f Jtie:ależnt"". 
N~ poczatku l!l'udnla 1940 r. w~ W•o 

cl1•wiu Qdbyl si~ Konl!re~ Ohvwat<>l­
~k ich Dnntn Narodowych. ,,VJie-słnw'' 
wvja~nial ieP.o uc7.~"lnlknm cel n>lo­
to.,el na <po!eezcń<t w o dani:w. ..Zi~­
m iP 0<4mtkane - mów!ł - $, nno1.«,ia 
)'H)thtawowu tvantn"k "iri)O(I',."IO~t"i ; 
l•tU'('rPnno«-; P..,bki ( \ R~: 7.'~m Od 
z.,•ko!l•lch 1'11'"'-~ lmlab11 ;>ado'mo rio 
J.·~lflu,_." no.:htHni?nf'pń rt'lk i tu.S.t). Ntt· 
,, • .., Pnl,ktt c1tr~ buł i b~d:tP nm1~ttr:Pm 
•i'nurn. "'t ,..hc-trm1 twr w;Pt"Pi :aJ~:ni 
()rl t)b ... ,•C"Jł . tidVt;.;,,, nQrlwn",..nfn ?tO..!ZłJ,.h 
7>rn.w do z~"rn Orl.,11Skmłii('Ft. na~.::prll 
orańic 'Id Nvsi;o t,u"""'dPi j Hall'łkll 
";~ •ov~tarC>'!J od.,Dloiedzie~ tak, należJ( 
orl1'JOW;NT1ieł oełn'tm zaoo~nodarown ... 
11ir~ t•tch :ticm. ~nle3" "'1(1?Yilt' v·•z•·~ 

t&:lf' zał)onu no :t'(ł'' :f~m;'lch. tnk- ob· 
frifł, .rr~"Wftl! knoła :olrtiPr.:a \V.,oj~ka 
Pnl•ki•o~> i po1o.uotłra ila•l<i•oo. ( ... )' 
Nn ilr6b,, podu~n.żcnin ttc':1.~h granic 
pr"'e: t'><uta Beł.lino. którtJ "''"ato. tca• · 
pliw.,~ci ~•" Pol~k., "otrafi :r.of>~l'Oda 
1'ował ZiP1ni~ Oci.zu.dc'Płf' i '"lekomo 
tlla t•'Jo k.wf$tio••"j~ na~>e t~ranice :a­
cl•oclnie " dnowindam11 l)a.tiną Narorlo 
Wll 110 ich. T.>ell" Z000$pOd(lT0WillliC". 

%<llnlerr•owania . c~mulid proble; 
m~•n ąlemieckitn koncentrowa!v si~ wo 
kół dwóch soraw: ni~opu,:?cr.enia do 
odrodzenia nit>mieckiest? militaryzmu o­
r~7. Ul'l'H)<"nienia 8('nicv not~kiej na Od 
rr• l N'ysi<> Łut;~kiej 7.narA •ą dob­
c-re (.akty U'an~a7.owAnia .. \\'!~~ława" 
w. walkę z nurtam: 'rewi7.lonistycznyml 
f odwetowymi w Nic:nctech Zachodnich, 
w•nicr~nymi pr7et kOla r1.ądzące W. 
ll•·ytanll i Stanów Zi~<lnoczonych. Ak 
crnlv antypol<kio dotv r.noć o sobie 
>wł~•·~cta ·w 1946 r. W dniu 6 wr1.eś­
nia )946 r. <ekrAa7t $lann USA .T. Byr 
nc• w nil'rnie<'kim mi•śri~ Stuttgar<'ie 
7Akw~stinnowal <en< l tr~ć uchwał 
noctdamskicb Pł'tt>mówi •.,i e Bvme•a 
było nlcrw$7-3 zacho:tn dl~ rewirjoni~ 
mu nlemiecki~~t'l w lr~:o polityce uo­
bor07ej przeciwko Polsce l Ctechoslo 
wacii. tvm ba7dt iej t.~ pr1vrzekł <>n PO 
1111r~lc USA dla rewitli :~rn·nlr ni~mlec 
kich. 't.l7icr: 6, wrz~»ia był <z<>kiem dla 
lyrli w~r.vsłkich lud,,! w Pol~cc. któ-
1'7..Y żvwłli it!'S7,C'7~ Uta~,jp co t1o noUlv­
kl mocarc:.;.w k~.tTliUłll~lvrt.ny<-h w ~o-A wie 
niemleckioj j w kwe<\il zachodnich s•• 
nlr Pol•ki. 

W odnowic•:i71 Gomułka W''o\Ąn11 1; 

o<lrA rcoll!<?, <twil!:'d•ali\C. f.~ .. wieli<! 
l!lqd "_,Ml!ti.ll-jq d J>OFI!ICll i m•żmrie 

·''"""' kt~rz.u m.ó'tłl;n.- () urlodzcniu Ni~> 
ml•r f o ich f>rz"st!o3c! lCtnominają o 
tUl ibar•!zie; ivwottwclt inttrP~a('h na­
rorltt f)O•S~ 'e?<J, e >tQU)pt !n"6blliq 1\'Jt­
COfn~ &i!: tt &woich ~ol>otlli(t~mi. ;,.~<Ie 
n/Pt!a.ttnto pr>fJi~!i vJol)t e 7'ol•kl''. Po 
wołu.łąc ~łę na r>t'~ !~mn•v!Pnt~ kl''ł'łf""rPn 
cli poc7.damsklej dowQdzll. t;: de""' i~ 
~r ~orawie. na~z.vch aranic 79C::hodllich 
~~ o•tatł'C'.o.> i nie mos:ą być w -przy­
n ln<d zn\•".,ione. 

Kn·tyl(u':\C oolitYkc Ch•tr:hill~. Be,·i 
na C7,v · Byrne.<a dostru-Ral 1ednoczPśnie 
r-olr7ebę walki o nokói r-.zl'm 7. na:o­
dnml p>il<tw anv.lo•n<l<l<·h J"kn noli­
~vk - r<'•lista ro•.umial. •~ natce:mleJ 
~•:<m wkladem w be7.oitCL<'tlslwo na­
~7.Y"'' l(ranic jest soiu~7. polsko-r~d7;iec 
ki. Nasf.e narodowe int!":'e~.v - nl•al -
wvmal!a)a szc1.eręj pny<a;nl l iak naj 
l~•·szvch st"<unltów t~ 7.wla7kl.-oon Ra­
dtit."c-kim;. B!:tniee?.eń!dw"" srr3nic. bez­
J"'ec:r.ea\~twa narocht i "::tt\~łwĄ "i~ rnni 
no .,hudllwać z .. d•'" nn lulro" l'łe7.­
pl.-e7.cMlwo - to nn~d~ w~•v~tklm 
sh1~1.nR notityka uu!rnnlcma oań<twa. 
Praktyka pol!tykl zagramez.ncj Polskl · 

dow!od~, te aojuu l'OI~l<o•radziec:kl 
J)rtyntótl ram wiele korzyści, j~go re­
v.ultatem Jest pow:ót do Macleny Ziem 
Odzyskanych, stanowi n,.)lepstą gwa­
rancj~ n .. s,cgo betpiec?.eóstwe w ty m 
zachodnich granic. 

W zwłqzl<u z antypolskim wystąpi<l 
niem Byrne<a na Joęce mh,latra Ziem 
Odtyskanych - Władysława Gomułki, 
naplys~~~~ ltctne listy, petycje 1 r~olu 
cje pot~piające wystąpienie ameryksil 
Skiello sekretarza stantJ. Polacy zamie 
szkali na tych ziemiach >.apewnlalt, ze 
nie b~da s•cz<:dzić sil i -wys•lk:.t w pra 
cy dla dob~a Po!ski ,.Bronić będziemil 
flM:e; prnatareJ ziemi i ttikomu ;eJ 
wfęctJ ni~ oddomu" Osadnicy ze Slq­
ska Opol•kicllQ śhtbowall ,,stać wier­
nie na strnćy nostych hiSt<>TI/CZ•tuc" gra 
"ic nad Odrq, Nl/80 t-:<Żf!Ckq i Bnlty­
k ;em oroz bronić tyc/r. gra"nic do ołlat 
ni.eqo tch.lt "' ttaszvch piertiach pol­
łkicll". !Wz.olucja mteszkańców Warmil 

• 

lca Jię ~ó zdecydowAJiym pneclwdzla 
laniem u .trony Polaków. Polska de 
mokratycu>a nie narzuca obywatelom 
obcych hn wl~eń religijnych. Kościół 

. katolicki J ewangelicki rnogą rozwijać się 
swobodnie kol"t.ystając pt'ty lym z och 
rony wlad7 pań•twowych, 0~'7\0kraty 
c:,zrta zasada wolno,c! surnienir., wol­
ności wyznań jest w Pol•ce w pełni pnes 
trzegana. Przypomniał też, te s-termierza 
mi i olr.or\ca:ni polsk~ci na Ziemlach 

· Odzyskanych byli w pr~zlosci dzialacu 
zarówno katoliccy. jak f ewantteliccy. o­
bok Lompy,Ligonln i Miarki - katolic 
kich olr.ońców polskości na S!ąsku-mie 
liśmy kaz.nodziel ewangellckich Mron­
gowiu&za i Glzcwluszn. wybitnych dzin 
laczy, którzy w~ród Ka ozub6w i Ma­
>.urów pielęgnowali jq~yk p<>lski i Wl>l 
czyli Pt'Mciwko p<>lltycc gerlllanfzacji 
ludtl polskiego. Apelował o i.;ocłn~. b:a 
terski~ wspóltyc!P Polaki>w-aut<>rhlll­
<16w z Połakami-ocadnikami. Jedni i 
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f Mazur stwlcrdz.ala, i e powról ziem Ie 
tących nad Oclt·ą, Nysą Luźycką i B~l 
tyklem $łanowi epilog tysiącletnich 
zmagań polskich z naporem gm·mań­
sk!m. Włączenie \ych >iem w skład 
paalstwa pol•kiego wynika • odwi.ec&­
nych nauych praw do tych terenów. 

IntegracJI Ziem Odzyskanych s!ut y­
ly ·liczne Inicjatywy. Z ~pi:'acji Co 
mulkr wydawAno dwutygoanik ,.O.a<l 
nil<" w nakładzie &O tys. egz.. Prtyno­
sil on licu1e Informacje l porady prt.y 
dntne dla o•vodlających stę na Ziemlach 
Zachodnich W nakładzie 10 lys. eg1.ean 
plany wydawlno l:n·oszure zawleraJ~­
cą prnklYCUle ~Jskazówl:i o hodowli l 
uprawie 7j~mi na ZiE-.miach Od7.y~ka­
nych. Odbywały slę •jatdy autochto­
nów. na których d:li<onywano podsumo 
wa'1 a do!ychczasowych 9Sią::nieć 01 
zagospo<l8!"lwanlu l ~epolonizacjl tych 
z i '!'m. Za bl~r&ji\C głos na zjeidzie auto 
chtonow w w ... uaw~ w li•topadde 
1946 r., Comulka ~awiązał do progra 
mu byłego Związku Pnlai<Gw w Niem 
c~ecll Oto ich brt.mienie: l ) J cstefm11 
Polakaonl, 2) Wiara r.a$'Zych oiców jest 
wiarą nMZ!ICh tlziecl. 3) Polak test Po 
lakowi brnlem, 4) Co dzieli służu Po­
lak IIOe'llU M•oriowi, 5) Polska jest na. 
S<q malkq - o >natce nie wolno m6wi~ 
. l z.c. 

Rolwl.ja.jąc te tezy powiedział. lt kat 
da wroga akcja zmierz.ajaca do oderwa 
nia od Polskl Ziem O:izyskanych apot 

druóq pnwlr>rli pomagać eobie wzajem 
nie, utnymywać przyjaclel&kie iltosun­
ki, dzielić s!~ wled~ą l doświadczeniem 
a jak l tr%eba t.o i kawałkiem ehleba. 

Comttłka etal na atanowlsku jak naj 
S'lr.tszego wl'lc•anla ludności rodzimej 
do prac nad zagospodarowaniem Ziem 
Zachodnich l Pólnocnych. Podleglym 
urzędom adminht":'llcll publicmej za­
lecał .,ngatowanle autochlonów na sta 
nowiska starostów, ~ołlysów, wójtów t 
inne. Uwaial, te samo nadanie obywa 
t.els\wa polskltąo nie Jest wystarct.a­
jącę, aby Autochton w pełnJ czul si~ 
Po!aklem. NAd~l po?.oshHvał .. elemen­
tem rządzonym", z t11 JedynJ~ rótni­
cą, ie miejsce Nlemca ujął teraa. pr1.y 
je.zdn:r Polak. 
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W piśmie aklerowany:n do w<>jcwo­
dy o!Jdyr\sklego, dr Robla !'wrócił u­
wag~ na ur.eg nledocl~gnlęć w zak­
re3ie ustalania narodowości p<>lskiej 
miejscoweJ ludności, Jnk równiet na nie 
dostatec•ną aktywność w zakresie r~­
gulowania spo~ny9h spa·aw majątko­
wych między •ut«htona.mi a osadni­
kami. Prootą konsekwencJą nadania o­
bywatelstwa polskiego zweryfikowanej 
ludno~ci aułochtonicznej było uzruinie 
prawa własnośCI do mienia ~chome­
go i nieruchomości. Zajęte gospodars­
twa podlej{aly ~wrotowl, takich przy­
padków zanotowano ponad 10 tys. Jak 
wielką wag~ przywiązywało MZO d!l 
akcJI zwolnienia gospodarstw autoch­
tonów nienrawnie xajj)tych pr;ea ond 
nikclw. św1ado..~ nad1.1vy~aine wydat­
ki na te-n ceł. r lak n~ remont budyn 
ków d'la p:zesiedłnnvch wydatkowanp 
około 23 mln zł. Na inne potrzeby zwią • • 

• 
• 

l 

une t prusledleniem prz.eznaozi>Q9 po 
nad l O mln zł, ponadto prusledJeńcy 
otrzymalf około tnląca krów, nie li­
CLIIC pomocy tywno.ściowej l ~uczowej. 

Urz~dnicy pa1istwowt tnctel>ln powia 
towego l ł'Y!Innego wykazywall CZ<:Sto 
brak zro~umie:nia dla polityki ~ądu. 
W hlektórych rejonach 2iem nadodrzań 
sklch i nadbałtyckich tal'Uidzenic mi­
nl~trn ZO o powołaniu komisji wen·fi 
kacyjnych nie ~ostało podane do pub 
licznej wiadomo.lci, albo 1. dutym op6i­
nienfem. Kryteria jakimi sl~ klr.owa 
no przy ustalaniu prr.ynnle:!.ności do na 
rodowości palskleJ były nn&tępujące: 
o~oby biorąc« aktywny udział w walce 
o polsko~ć · (ucr.estnicy plebiscytów), 
osobv nale».t~ce do' stowarzysr.cń i orga 
nizaejl polskich. osoby wykazujqct zna 
jomo~(· mowy polskieJ. pochod1.enie pol 
skie (brzmienJe na7.wlska, kultywowa­
nie tradycji mr.odowych). Akcla wcry 
fikacyJna o!'l~tecznic została uregulo"'"' 
na zan.ądtc:liem r:ninistra Ziem Odzys 
kanych z 8 kwietnia 1946 r l dala w 
?~okrągleniu następujące wyniki: 

l Slqsk Opolski - 850 tys .. Warmia l Ma 
1urv - 12 lys, Pomorze Gdańskie -
25 ty~.. Pomo'f'Ze Zachodnie .!- 24 tys., 
Dolny S!ąsk ,..- 15 tys., Ziemia Lubus 
k• 6 tys. Ogółem do li~topadn 1946 ·:. 
<lbywnlclslwo polskie prr.y>nano oko 
IQ mlltona autochtonom. Działalność ko 
misji wery!jkacyjnych z3<adniczo zosta 
la ukończona z końccm 1946 r .. nV.: 07. 
nat-zalo to jednak, jak powiedzlal Co 
mułka na zjeidzie autochtonów, te ZO$ 

t:>ła zamknięta droga do uzy•kanla o­
bywntehtwa polskiego dla tych, którzy 
7. rMnych przyczyn ni~ zloty-
li do\ychctas wnlo•ku o wery-
fikncj~. Takich osób w~dlug oblicr.<tń 
l\1 ZO rnla lo być okol o 1~ tys. Wy,nika 
lo lo z tego. że część ludności rodzimeJ 
ni~ miała wyrobionego do~t<:~tccznego 
J)OCZuola świadomości narodowej l lat 
wo Ulel!ala rewizjonistycznej propagan' 
dzic. Nie bez znaezMia tet były nie­
doci~l[nl~cla .,atury or~tnnlutcyjncj, 
t~chnlc7.nej l innej w dzlalalnołc! ko 
mi•jl wervtikacyjnych. W wielu wypad 
kach o~obiścle Gomułka lnt.erwen.iowal, 
klrrując sit: zawsze poczuciem •ptawicd 
liwo,cl spo!ec:.nej, potl'zt.'bą naprawie 
n i a k~ywd wyrządzonych przez ople 
<t~tlych, nleudolnych,a niekiedy zdc­
ll'lQrallzowanych urz~dnlków. 

Trzeba pamiętać, te łudnoJć zamie­
•tkała na Ziemiach OdzY"kanych stano 
wiła lstobl)' konglomr.:~l kulturow~·. 
Np. na Ziemi Lubuskiej obok osadnika t 
potnn•hklego. do)m~e znając~go się ,na 
mł'Chanizacj! rolnictwa, mieszkał re­
patl'iant zza Buga - .. nie '!\lliqcv o 
tvm :lelollego poięcia". W tych warun­
kach konfllikty były nlcunlknionc: O· 
czekiwanta l marzenla - l> .<zara. t wnr 
da rr,~ywislość to dwl~> rc'>:!ne ~rr.a­
wy, Zdarzały slE: więc 1 rozczarowAnia. 
niekl~dy humorystyczne. Do Comulki 
>.wróciła się pisemnie pewna obrntona 
rep:~trlantka z Wilna t rr.e~slaml. te 
podrót r. Gdańską do Zielonej Góry od 
był~ ,Jaką~ eiętorówk~. a nie autem 
o~obowym. Jej mówiono, że Ziemie . Za 
chodnle to raj Clondyke i F.ld9rRdo" 
Wi~kszość jednak pozostawała i nie znt 
tala slo: trudnoścłami dnm coMicnnego, 
!ICT.ąc .na l"p~e juł::'o. ' 

Du'-ą wagę przywiązywill W!Ądy~!a''" 
Gomułka do rep<>lonlzarjl Ziem Odz.ys 
kanyrh. Ozlalania MZO w dziedtinie 
oświaty. !W~Uki l kułtury miały cbarak 
t~r koordynacyjny l fnterwMCvjny. JlrtY 
śpi~S?.ały oilbudowę tycia oJwlatowo­
k\llturalnego i nauk! na tych 7.lemtach. 
odbudowę przedszkoli, szkól, wyt"Zych 
UC7.elnf. instytutów naukowych, 7ótne­
gn rodZAju instytucll o~wintowych. ar • 
\)-.stycznych Itp .. które rnlnly ogt"omne 
znaC"t.cnje dla przyśpies-tenl~ procesów 
hue~rncyjnych. Organi?.owano kursy re 
polonlus:yjne -obeimując~ n11uk-: języ­
k~ pol$kiego. hi•t<r.ii, ,~:eor,rĄfil 1 .. ~ 
gadni~ń współczesnyCh Pol$kl. 

W mllrcu 19441 r. mlni,t~ ZO powo 
lał Komitet do spraw PropaJ~andv 7.a­
gr:lnlcmej Ziem O~yskanveh. Do je­
go 1.1d:ań naletalo [)opularyzowanJ~ ma 
terlalów uzasadn!ającyc!1 prawa Pol~kl 
do (Ilem Odzyskanych. Eknocmowano w 
nich wątk i historyczne, polityczne, ęko 
nornlczne l demografie-m~. Prowadto­
no pract: wyjaśniająca J!łównle wJród 
Polonil za~tranlcmej, penetrowanej przez 
p.ropa!(andę antypolską. Na utytek 
państw socjallstycrnych do,tarczono rze 
cwwych mate-.ialów pn...S,tawlającvch 
prawdę o Polsce i lei Zl~mla<'h Odz.v•· 
kan:och. W pierw$zyrn okres!~ ddałal 
no•cl Komitetu przewatl\łft pracA 'Pro­
P8ROndowo-politycma, ,... drugim -
merytoryczno-polityczna ?.wiązana r.e 

· •l>rawaml ewentualneJ p:zyszłej konre 
rPncll pokojowej. ~ l kl~runkl pro 
pa~andy t&<!f'anlezn~j podbudowywano 
materialami naukowymi. ze~ prowadtt'­
nl~ 'lulml)anii llOUtycm;rch · zleca no Cnp. 
prace wydau'flic1e) wys~jalbowanvm 
Instytutom. ozy mstytucJom. ez~go dek 

· V'm był obfity plon ~dl'wnlcz:o prac 
obooJczyomych p"'""""zooT(lh na za­
r."'nlcę. 

W okre~ie wyborów dq Sejmu -U~ta 
w<>dawczego (19 stycl'lnle 1947 r.) Co 
mułka stal się Jedn.vrn 1. najbardziej 
popu!Mnych politv1<ó•· z li$IY bloku de 
mokratycznego (PPR., PPS, SL, SOl. 
Knndvdowal na nosia w okr~u nr 341 
we Wrocławiu. Na ~POtkanle przedwv 
bo-:'e•.e ~ Co:nułką. ktclre odbvło si~ na 
p!a;:u Wolno•cl we Wrocławiu, przy­
było okolo 50 tys. osób. Wy<ll\pienle prze 
rywane było owacj:ami na jego ezt!ść, to 
wł~śnl~ lulaj 'po raz pi"rw•tv $TIOOta 
nlcnnie skandowano - .,Wie.law". 

'Poslt~wę Gomułki w ekr~lie w•lki o 
utrwalenie władzy ludowej c~howal 

• 

• 
spokóJ ł roz waca. pojednaweność wo­
boe tych co •bllldlllt, a w~'":aiali ch~4 
powrotu do · normalnego ,tycia, zdecy­
dowanie wol)ec tych, którzy stali 11a 
po~ycjach 3kl'a)nego antykomunizmu l 
pr?.emocą di)tyli do ol:>lt,lenia aoc}all~­
mu w Polsce. 

Wiele Inicjatywy \V)'kaz;lł Gomulk ~t 
w ~.apewnleniu mies7.kańcorn Ziem Od­
zyskanych poczucia stabilizacji i bel­
pieczer'lsiwa. W lutym 1946 r. podpisał 
z.arządzcnle w $prawie zakazu wywo'u 
mienia ruchomeeo z Ziem Odyzy3ka­
nych. To wlałnie Gomułka lnterwcnio 
wał u Stalina ~ powodu demonta-lu 
!Y.'<et woJsko radzleckle niektórych l~b 
ryk na Ziemiach Odzyskanych. ·Al'm1a 
Czerwona trAktowola potencjał pne­
mysłowy tych t.iem jako h·ofea wojen 
ne, uzna.jąc 1.asadę. te ziemie Ie s~ pol 
skle, ale fabryki ponielnieckie. !>od na 
ciskiem Gomułki Stalin wydal •akaz 
wywozu potencjału pnemyslowego 
p·::zez woj~ko radtieckie, za niewyko­
nanie rozkuu arotił 51\dem polowym. 

W celu poprawy tlanu ł>eą.pieczeń­
Mwa i por1.ądku Gomułka p01tulował: 
z'Y'ęk~zenle 81anu liczebnego milleli l 
podporr.ądkowanle jej \17ojewodom l • ta 
rostom wprowadzenie patroll inie<V~.•­
nych z udziałem 1\unkcjonariuszy UBP l 
MO. *olnic-:Y.y WP l AR; powolanie na Ie 
renie wsi l mal}-.:h miasteczek Straty 
Porząd:towcj. Ten osta~i J>Oł~ulat swój 
instytucjonalny kształt nabrał w po~­
taci Strat.y Obywatelskich. pruinalco 
nych pó~niej w Ochotnictli Rez•rwę 
Milicji·Obywatdsktej. 

W przededniu święta llpeowcao 1948 r. 
otwarta ~ostala we Wrocławiu Wysta­
wa Ziem Odzyskanych, prezentujĄca do 
robek Polskl Ludowej na tych terenACh. 
Comulka nle uczes~niCzyl w uroczys­
tym otwarciu wystawy, zwled1.ił j~ do­
piero mi~ląc pótnie). Wk!;-ótce tet zos 
tal usunit:tY z funkcji sekrebrza cen~ 
ralnego pnrtli, \V sty<mtlu 1g49 r. d ik 
widowano MZO. Była to decyzja par 
excelenee polityczna, chciano w t~n ,po 
$Ób wdokumentować Jwiatu zachodnie 
mu, ~.e procos lntegncji Ziem Zachod­
n ich z Macltl'ZII został zakończony. Nlo 
liczono sl<: wówov.os r. fllktem~ t.e po 
to:-.ech latach pracy na Ziemiach Za­
chodnich wielt problemów Apołecuao­
ekonomi<:tJI)'ch było jeszcze nie do koń 
ca rozwil!tant . wiele proc~•ów trwało 
nada l. Nie brano pod uwagę tych spe 
cyfł.cznych potrzeb 1 root.liwoAci ro1.wn 
Ju. jakle i$lnla ly na Ziemiach Zachod 
nich. 

Podsumowanietn dorobku pol~ki~l t n 
spodarki na Ziemlach Odl.yskanych ·~ 
słowa Gomułki wypowie<lziane w kwiot 
n'iu 1948 r. w Wałbrzvchu: · .. Prut u­
biegi<' tr~J/' l al « star!Hmu z t uch ti~m 
poko$1 utem<'tuzn11, mvdobuZUm11 je z 
upadiw spowodowunedo woj"q 1 ucle 
czkq Nremc61o, 2C•I>O'•'i§mv je ao•nodnr 
csro. polituctnie l admini•tracvjnic w 
zwarta calo.łt państu:oacq" . 

W pafdzl<>rniku !94~ r. ludnn$ł pnl 
llkn nn tyrh z!~miach li~zy!A 5623 t.v,i"' 
ce. 7.ipmle Z 1rhi>rini~ dawały w6wcr.a• 
23 PrOc. krajowe\ po-odukcji · w~(la k•­
miennt>f(tl, w~gla l>nmatne~to - P7 
proc., odblnrnll<ów radi<>wych - G8 
proc .. tkanin haw<>łnianvc~ - 2.~ proc .. 
panieru - 32 proc.. cementu - 30 
Jr.OC., cukru - 31 nroc. Udr.ial r.,lnic 
lw~ w prndukcjł lbót wynió•l :?.8 nroc., 
roślin oleiftych - 43 proc O:lbudowR 
no traMoort koleJowv i dr<lgowv. ""r 
tv w Gdań~l<u l Szczecinie nruładll­
wały w t949 r ląctnie 10.9 mln ton to 
warów. NA prót.no ~7-Ukaliby~:n v w his 
lori! preccd~n•u. ab.v krat tak uujn~ 
\\•anv. l wv<:i'!lkton~· l>iolo~tic7.nl~ J~lc 
Polska IM~ r. d<>lto•1ął ponohnie Ol!rl'lm 
nrgo wysiłku w r<'>wni• kr6Udm 'lkr·o. 
~i~ hl<toryo,nvm. Pod '<it'"ow:tłctw~m 
Comulki dokonał~ ,i( ~tównl, lnteL'rA 
c ja Śla•ka. Nododrt.Ą, P<lm<>r,a. Warmil · 
i Mazur T. Wf~lkooohkll. MAznw•7~m. 
Małopolski\. Kujawami, Kurplami 1 Pod 
lasit>m. 

XX l< 

W sterpniu 195! r. Oomull<A ~qst~l 
u e:t'Liowany, Absu~dalność i beuensow 
no§ć stawlanych mu zarzutów w kon 
3ekwencjl musiała doprowadzić dt> Je 
go =olnk'nla. W paidzierniku 19~6 r. 
zo,tał wybrlln)' na sblnowisko. l sekr~ 
tana KC PZPR. ~ calv okru dr.la 
łaln~c. polltyc,nej. niestrud•enle 7.3-
biegal o uznn-nle integralnOlici ten1o­
rialn• l Pol!kl. tocaw zwłlitar.ych 7. u~ 
naniem zacholiniej -:ranlcy n" Odn<', 
Nvsl~ t.ul.yckleJ l Ballyku. O~obl~cie 
napisał projekt pierw$ZCJ(O a·:tykułu 
pr..yszłego układu mi<:dty Połsk~ a RFN 
l doprowad7.il do tego. %e ten wła~Die 
po:ojekt atal się podstawą neRocJae)l, ~ 
w końcu - w<redł clo układu o pod­
s tawach normalb.at;jl wzajemnych sto 
sunk6w. Podphany 1 grudnia 1970 r. 
w WRrł7awie uk!ad bvl "'yniki~m dltL 
go\rWlllycłl wy,l!ków Gomułki. j~,c~e 
jednym eltmentem w Jr.O<'e~i., >abt7-­
piecz('ńiA grAnie •oc}&Ustycznel Pol•kl. 
By! t.o najwi~kszy O$obi~t:v .IUkcts C n 
n1ulki. WQrto t~ l)an:tiętoć. t ... G<>tnul 
ka od~gral nie2wykle isłolns rolę w 
opracowaniu koncepcji strefv h~zatomo 
"''el na kontynenci• euronejsk im. f>rt) 
Jekt ten. znanv pod nazwą .,planu G" · 
mułki'' Prtewldywal •.amro7.enff' zb -o­
Jeil nuklearnych w Europit> środkow,.i. 
Wydan~nin Vudnlowe 1970 r. na Wv 
brzetu stały sl~ jego kol'!inym dramA 

. t<'m palllycznym. ~tal odwołany 7. 
!unkejl l •ek-:rtnrr.A !<C P?.PR l ",.1~ 
n•tll na -"'Crytllrę. Zmarł l września 
1983 r. 
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Kon iec i wiata, llo wA od 
przedszkolaka po emer_v111 
osłupiała : pani Halinka, taka 
uczciwa, grz~czna, wesoła, mila, 
k o bieh• do tańca i róia1ica, 
ma!k~ trzech synów, inż.rnierowa, 
t utcjsza ·od dziecka, podwędzi ł a 
x kasy grubo ponad <lwa m ilion y 
?".ł otyc h! Lud7.ie n ie chcą wierz~•ć, 
bo 'dy by szlo Cl sto t.v~ięc~·. n o, 
pół miliona, ale ai tyle? Ulaczeg o 
miała wziąć, jeśl i nigdy nic:tego • 
jej nie bra.kowało? Nie no~iła s ię 
po pańsku, pie piła w 
,.7.iemowicie", nie jeźclził11 na 
W yspy K nnary jskie ani 
.. pociągiem przyjaź.ni" d o Moskwy, 
jak inni kupow11la za złutliwki w 
•klepach gee$owskich. W głowie 
• ię nie mieści! A ona pr~;u trzy 
Jata kombinowała. Szok ! Wstyd. 

A l f rad Siateck 
- Pa ni Halinka? lo nlemothwa: 
- Swini• j ej podloiyhl Zmówili •l~ 

brali inni, zwalili na niq. ·t o wszys· 
lko grubymi nićmi nytel 

- ~eby chOć miała au lo >.aatanlczne, 
dom nowoczesn)·. 8 lo tyl ko syrtllkę 
•t•u·ą. odrapa:ną. ktÓTą Cuornota kupił. 
Jak byl za naczelnika. 

Wracam 1 reporler~kiego twiadu i 
J•k ilowianie l'<Uiłanaw>am s!ę, 41a­
cr.eao 27 paidZJernlka 1884 r. o l!Odzi­
m t dwunastej prokuralor re jonowy z 
2~Jania wydal naka% a reulowanla l{a 
lln.v Curnc>ty, głównej k•·~~ow~j Mię 
dtyr.akładowcso Klubu Sponowego 
"Piast''. Nie w·s~ystko ro1.unlien1, a tyle 
rĄty pl'zeJI(Iądalem akta ~ądowe, w nich 
•talo c1.arno na białym, ł.e Czarnota 
jr•t wlllna :taJ;arni(c!a pieniędzy. Współ 
towany" podróży. który wyskoczył do 
Iłowej PO weki. klnie na n~Sd. pnrti~. 
kołciól, nauctycieli, milicjantów, jedy 
nit mnie o~tcz,:dza, a to dlatego, t e 
WlOt( .RO ~\VOi:m fiacikif'nl. 

- To. panie. ku"deb3lan•! pc;>zwolić 
prywatnemu. nawiezie słoików do wy · 
hnru l koloru. Octu, ~tumck. Państwo 
zarobi i ... To! wiedzi eli. co tonosi s!~ 
n~ grzyby . Tak~ polityk:•. kurdelx>lans. 
II~ dolarów· moina ta te an.vby ... l AlbO 
J't.nfv .... ""~ 

- Ctyl~l pan w .. f.Jbu<k i~)". 1e k~i<: 
cnwa ort.n~la kasę n• POrlad dwa milio 
"''! ·- Bo lo ona jedna? t: nas .,.,, ma-· 
jOnlku nakt)'li kierowmk•. jak ,prze 
dawał chłopom "'lelrz..-.k. DnJI~l >:a to 
'"'•V lata. •woje od•ied7.ial. l znowu je 
7.Jt k1erownika, ino .,., dru~am majonl· 
ku. Ju7. oni. panie. knywdy nie da­
dt.o se zrobić, W ~omsiE>d11ł wio.ce ski(' 
t>Owa zrobił~ manko, ni<>dut.e, musi Z'! 
•lo ty•IPncy~ to jo ••mkli n~ plńć lat... 
P~n mńwi: dwa mllionv? Co lo dzlsia 
je• r.edwo na fiata. kurd!'hplanJ! 

- Nic t tego, ona nit minia nowel 
tuJra 7. H•l>w. 

- G h• ola o~ba. Mlod 1 to l głupia. 
Jut h b)· ... A po en brah\• 

- Ttl!o i j.,. niP wi"'"'· :'>J1kl ni• wi~. 
n·twtl jej m~<t. W ,..dzi~ 1>1'7.YM1ala s ie 

.p.n winy Swiadkowie okH7.ttli sił, zb~·· 
le~1.11i. Adwoknt, klÓI'PI!o wynłl)>ll jej 
mał:!one!< , bo tak tyrz\·la ~«>l>i• •·odzi· 
nR. t~f.. Oostał11 za to w 7.•elone) G/>. 
n • pi~f lal. Sąd Najwytuy podwyż­
n )•i karę do 3iedmiu. 

- Kurdebalan~! sicd~m latek? Fiu· 
Iw! l j.~ka Jttzy\1.'0!1 mus•? 

- Pól rru!iona. pl~s konlt$kala leJe 
wizora kolorowego, urnratarki i k~ią 
ł<'CtA'k O>zcz~dno•ciowych z wkladami 
na dwieście dwadzidc•a ••edtm ~_,·się 
cy. Oo t!'~o dochod1.1 pokrycie koszt,>w 

• ~ndowych. 
- Oplar.llo sic - po chwili ll~m.v­

•lu o··~cka l(r",·binrz. - SwoJ~ Odsie­
dti . mot e jake amne~tie wymy~lo? be 
d1.1 r Je iyh jak u Pana Boga Ul pie­
eem. Z somych procentów .. 

- Kied'· ona te p1er>iądu zwrócila. 
- Kurdebalans: co to sl<' na t)'m 

iw,ccło robi~ Jedne l)tm~r pcndzo, dru 
gi• wć>dko handlujo, jtstcte inne t.y jo 
l le~o. oo podiwanio. Oaw111 te<(o nie 
b,•lo. Tera same kombinatory, panie ... 
Btcne państwowe. nie zlapło ... no lud• 
kir(o nie rusza): T<> )tlk bylo 1. to ... • 
G··tdd). pan. bo ja Kar.ely nie czytam. 
nl,.. tna cznsu. 

\11 takim Nowos:rodzle. wal ~minnej. 
rt-'npcv kopa li pilkr. dlaCti'AO nie mie 
li b)· t~~o robit w mie<c•~ Iłowa, tdz•e 
i techn~:<um rolnicze. 1 dnm kultur,, 
i ac~ceor i !nhryki. i nRC)':~lnik .;z .stok 
r• :ancm? Dtiałacze uradzili. te nie sa 
m• mi d'·skolekami. •lanl~m pt)d .,7.ie 
mowitrm". nioiem ~ltów pod palce 
11ow1nna i.,v~ wspólcz~snn m lod>.ici.. ktlo 
I'R wc··l~ ni e iesl zla. jr~li ma z kogo 
br~~ W 7.0Q' . Dlatego l~dnonn ~lnle i 
nnv o<>•>a~ciu kogo nal;.,. r.aloiyl! nie 
~~·~~~·. b') nowa to miasto. lecr. Mir· 
d>.nakladow'' Klub Sportow'• . .Pias!" 
XPw~l a'ę nie locxhiewali, te to takie • nrl!<te ; łatwe Póki w !lowr) b .vlo ko· 
lo •PO"'<>we. na mec•-" pr7.vchodzllo kit 
k•1 oldbol6w •Ie J• k .. P IMt" ""Ct<ll 
•' t >waf l<luhem. ho-ho! pól mla.l.;o ci" 
" 'lPio 011 •h<lim. W k1""rl1 lnnveh k lu· 
l)Ą... • .... ~•v, .. \.. "i~łif"'i ,.'' rnr~v j:tk 
łńdu. f • u•, '""mi a ę: t pr1.crł~i r·btor . .: t wrun 
ll!leejalistyc•ny"' piacie ,(ruhe miliony 

u remoni want .. ,, de<>ala .~ prM• .. Pia 
sto .... -.". któl'~JIO odd • ...;. d:dalacrt.e br~ll 
urlopy wypoczynkowo i u.iwllł'llali w hu 
cle ja.k na swoim. 

W 1881 r. 1>rezt• ,.Phuta" T a deusz 
R~ep;\ po•tomowlł talrudnić na klul)o 
wym plłlelaolp główną ksl-,gową. Wy· 
bor 1>adl na Halinę C<.arnolę, kobiet~ 
krysztal. .,·~s~tl\ Innej pre~es nit po· 
witr<yllJ,. społeot.nych' milionów. Znal 
ją z huty, gdZt~ on byl za•l~pcą d~·· 
rektora. on.o kierowniczk~ d>.ialu koię 
~owo$c!. Adil m Zarzeczny, ~lówlly k$i~ 
I!Ow>· w huc•t- t ofiarny d~ialacz r.włl\ 
zkow,·. a takie przewodnicT.ący klubo 
wej l<omi~jl Rewl7.yjnej, tei. nic mial 
nic pr:cclw Cr.;ornocle. Nie było w lło 
wej c•ło\1 lckn. któr~· J)O\\'ledr.lalby 1.łc 
$l<>\\ O O k~ICI\OWej. W 1932 r ... PiMI" do< 
lal sl~ dn tr?.e<:leJ Ji)(i. ldub jut bylo 
sl'al- ha ku1>lenle kilku pilkart.:·. <.ak· 
ladv wzll'ly Ich na ~taty, zr••>til In· 
ka byltt moda w t...odz.i c-:ty Po1.na:du. 
"·ięc l u nich. choć nowa nn kni>cu 
Pol•ki, cc-lowaM w XXI w:ck. Cale 1 
m'"'" od )>On•edzialku do niPdlicll o 

niczym Innym nl~ mówj!o, jak l)·ll<o o 
tutbolu. A chłopcy kopali plik~; ra< dn• 
lali do tera l wtedy działacze Wlt'SY.a 
li psy na 'edziach, kiedy lndtiej T-r<'­
misowall. zdar"alo się. :Le l wygrywali. 
Jednak wsz~dzle czuło się _ ręk~ preze 
sa R~epy, Niektórzy jeszcze dziś po­
wiad aJą, :i.e gdyb~· nie dyrektor Jhepa, 
n it b.v)oby an1 klubu. ani lrucieJ lit•. 
am n·irlklrh miJjonow w ka3it .. PJa~­
ta··. niczego. A tak: chłopcy wygrali, 
dostali premie. Na mecz do Szct.ecrnĄ 
nit Ilukil się pqcią!(iem. tylko jechali 
autobusem, Pn.ystły wakacjf, prz.erwa 
w lidt.t, chłopcy wyjeżdżali na ob(,. kon 
dycyjny, .Był który w trudneJ •yluaCJI 
materluJnoj, klub t>Omógl. Trzeba chłop 
c(>w do>.ywlar, :l ,,kąd w~i~ć mięsO'! 
Preze$ glówkowal. W ogóle prezr• mu-

•sial w~•.Yslko. pr~zes mógł, umiał, chciał. 
Z:•rząd... Pr.y tak im prezesie Zarząd 
byl tb\·leotJiy, lo z.naozy b~·l. J>O•IOn~­
" "al. clen\'1 sit i smucił. l Komis)& Re 
wi~SlnA b·,·la. robiła. co prezes ku .. l. 
s~ na to dowody. niewiele. al~ ·~· Mi 
mo to najważniejsi byli chłopcy. 

Glówna ksiql(owa. też. Czasem ka•jn 
ka. jednak n~i''l~~ciel l:lalina Czurno 
ta wypi~.vw>IĄ cz&k, ob()k auto~tr~ ru pr~ 
ze•• skl:\dala ~wój podpis i •tla do 
ba n ku 1>0 czterdzieAei tysięcy, a lCdy s i<: 
)t) tachclalo mleć •lo ly•ięcy r.lotych, 
i.aden pcoblem, birela sto. Ookumf'Tity 
księrowe klubu lrxymała w swoim do 
mu. torebce i biurze hulY. bo ,.P1u1", 
ch<><' byl bol[nl)', na ulrz.ymanie admi 
niFI.I·acJI nie wydrawal za duio. Ctarnota 
minia bk prarować. bj· chłopcy nte 
mieli powodów do nar1.ekań. 

Tetetonowala do mnie na I>Ortler·nl~ 
i pytała. cz.v nie ~koczylbym do ban­
ku po l(olówk~. Dlnczeoto nie. trz•ba lo 
~nebtl. Prz)'fiOtllem J)lenląclr,e. odelawa 
l~m Czarnercip l nic wioce j. Troch~ 
mnie d 7iwilo. t e nie ka7.~ podpi<\'Wać 
kwitu ,.ka'(A pn.~·jmie•': no. ,11~ on.M b,· 
la k~i,.aow•. 1.ąala $ię n~ !inAn:Jach. 
Ja mam t) lko <>.kOIP pod<lawowa -
powif"dt.iał RyA7.ard Cuzewkz.. wtt'cty 
•karbnik klui>Owy. 

- Ki•dy >.o•lal~m kierownikiem dru 
1.yny, CMrnot~ dawała mnie r!Pniq­
dt.e. zeby ku1>i~ co potrzebne. Raz w 
rnic•i>Jcu' >.e•lawlalem rachunki ' i od· 
dowal~m je k•ięl(owej do rozHt·•cnia 1 
7.•lict.ki. Najpi~r·w musialem pój,!~ z 
nimi do pr<"ze~• oo pat·alkę. KiAdy~ 
r>n:vch<>dz<: <lo Cumoty i mów•~· ZA 
chce sl<: ro~lictyć. ona na to. że t~rax 
j-.t mocno uoj~ta, polem spr-.1wdzl, prze 
ciel mni~ nu~ oszuka. P rawda., nu!d' 
nie rn:ah·m rnaf,ka. chociat to ró1.nte 

'bywało, shm pan wie. jaki jest dzi•ie l 
<tY •rorl. Na koniec okaz~lo sl~. ;., Md 
plncilem 11'1.)' lY»iące złotych. 

Nie ruz i nie dwa Guzewlcz by ł !(Oń 
ccm. J•k wylic>.ył b•e~ły, kierow>lik d1 u 
iyn)' 11a polecen1e czy pro~b~ ~ii>wn~J 
k•i~l(owej pobrał z banku dw•e'cie •l~ 
dcmdziesiąt tY•i~c.v z!otych. Pnbierali 
inni. oczY"•l4~ie i sama C7~ar•,o'._a. ?..e­
wau oddawali Jej co do l(ro>la l niJt· 
dy niczeto nie podpisyw<lli. Wl•dv dla 
dobra ~portu colowi byli zrobić w <7.\' 
stko. nawtt wv•uplać z własneJ kle· 
szeni kilkatl~>lcle tvsięcy. po?,ycr.yć, za 
łożyć. Wierz)'li k•i~gowej. że te pte­
nind~c l tak do nich wrócą. A il ~litul 
Cn~nota l>oiyo<.ala: od C.uz~wlcza 
dwadzidria ty•ięcy, oddala je po k ll· 
ku dni:•ch, Potem znowu i ?.nowu od­
dala. Gu1ewic~ mówił. że zastanawiol 
sl~. dlacze~o k~lęl!;owa tak czę<to l at 
b ·le potrz~buje totówki. przeciet. Jtj 
m~ i n;dle zarabia. 0<13 sama je<l 011 pel 
nvm etacie w hucie, ma połówk~ w klu 
bl~. Co tnnefo on - rencista dO·ahlaj~­
rv t.eby Jako tako wytyć od p!el"wszel(o 
do plcrw•zcl!o. 
Po?.-·c,.ać to ona >.awsze po;\)·czol•. 

sto. dwle~cir ~)otych. taki zwyczaj. l 
nddaw~la. Kiedyś choiala ode mnie 
wi~k".ll sum~ nie dla siebie. dla ko­
~o~ z rodziny c•v znajomel(o - przv 
PQmnial •obi~ Adam Zarzec•ny. - B; 
ly imiN'Iiny tó się skladali.<mv na pre 
zrnt. \\'•r pan. Jak to w biune. a:llzie 
<am~ kobith·. Ale nikoto nit o.•wkal~ 
7. moirh c1.osńw nikomu nic nie trłn~ło 
C>v sle 1.11~IR na robocie kd.,~owel? 
Tak, nA p~wnn. lnac•el nie Z<>~t"l3b,v 
kirr·nwni\·zk~ dli~lu k~ifl~<>wo;ci. 

Kiull ~dwl..tt~ ll dr.ialaeu w"jew&dt 

ey. p )iali. lale ilo\\uonle robi-. t e \al< 
dobrze im id•ie. J>rzYJddialy rozmai· 
te komisje i kontrole, Inspektorzy !ll­
g)Ądali do dokumentów. które przed· 
stawlala im główna księ&owa, ipraw· 
d1.ali dochody l wydatki. Halina Czar 
nota et...ascm nat'J.ekała na ,bt' :;'l;k ~:.o.ary, 

biu rka. kr~slu, ale r.anz dodawała. te 
ro~u.mie wyZsr.o~ć ~~>Ortu nad tinan.!a­
mi. Cieszyło to Z-lrz~d .,Piasta" i kon 
trolerów, mo7.ł' bard&itj Zarząd, ktO. 
ry mógł spokojnie asianawiać si~, eo 
zrobić. by wy~rać 1 .,Lechią" c~y .. Fa 
domem·1

• 

Adam Zar-.eczny, .zet klubowej Ko 
mi~jl Rewi>,v jnej, 'mia l ~~l do rielono· 
gór.kiej Woj~wódt.kieJ ~·ederacji Spor 
lu, t.e nie prosila do siebie przewod­
niczących l nie szkohla ich, nie tluma 
"':vłn . Ma tet żpl do p1·eze~a Rzep~·. i:e 
n•e upralzal ~o na I>O$iedz~nla Z'lr'l.ą 
du. l ma tal do •iebie, t e zgodził $i~ 
b)·ć przewodnic1.ącym. 

:-:a kooiee roku preze• mówił, ieby 
•p:awdzić dokumMty. ~'<•e bylem '" •~<~ 
nie przeJ~lądal: w«vatlul"l(O. hral~m wy 

rywkowo kilka •·o~lic•e•l, przeglądałem 
je . Porównywatern wyciąg bankowy t 

tym, oo było w ka•ie. Sporządza!~m pro 
tDkoł kontroli, podpisywałem. Na tym 
poi~gala moja rola jako przewodniczą 
ccgo Komisji RewizYJnej - zwiesiw­
•zy glow~ stwierdził Zaneczny, - A 
J>owinienem kontrolować takie dzialal 
ność meryloryczn~ Zarz.1du. Al~ jak? 
Co do Haliny: znaleon ją trle lat, pra 
cowala sumiennie. była lubiana w blu 
•·ze, mila. zadb•na. jak kobieta mloda. 

w 1984 r. co:< ,;~ zaor.ęlo J>'IIIĆ w .• 'Piaś 
cie". nie w 11n9noach. te ciągle st•IX 
wyo>Oko, lee-t w drutynie pilkacskiej. 
Chlop<:y czę•ciej przegrywa li ni i wy­
gr)wali. Cistej mowilo si( o awan•ie 
do d=ugiej li~i. DL!alac-t.e jak mo"tli, jak 
umieli. lak podb~chlywali pilkartY, by 
w.v.:rali choć jeszcze- )~den mecz. byle 
dotrwali do kor\ca s•zonu. póiniej si~ 
•ob..~czy. byle nie s1>adli z trzeci ej li· 
gi, bo co ludl fe powiedzą. Mieli na­
dzieję, ~e lo~ dla .. Piaxla" okaie $ię 
szc-t.ęśliwy, :!e .. ~~dom'' nowogrodzki 
zostanie zdegradowany do klasy zielo­
no~:,orsko-l~szczy•'•ki~j. Sb1lo •i~ ina­
Cte). .Jegc7• d>.i• llowianie pr~t>iywa 
ją kl~sk~. 111e rozumieją, dlac~ego oni. 
a n<e .. Fadorn". mu11e 11 uotąpić miejsca 
ko$t~Y>iskie) .. C~lulotie''. kt~a spadła 
z drul(iej li~!. 

K ibic T: - i\Iożna to wytlumacrye? 
Jak Boga szczerze kocham! kupili m~cz. 

Ja: - Klo? 
Kibic T: - Kto, klo? .,1'"1\dom". Ku· 

pili i juź. 
Kibic TT: - POj@Cha li do .,Lecha II" . 

l wygr~li. w 'Poznaniu? 
Kibic I: - l :O. MoWwe to w Po~­

na niu? Na boisku .. Lecha''? 
Kibic lll: - Podoypali dobrz<:, to wy 

)!rali A co lo .. łAchowi" szkodziło! Do 
dru~iej lic-i i tak nie mieli sz.ans. Z 
lrzPCiej nie lec•eli. Głupie by byli. jak 
b~· tych pieniędr.y nie chcieli. 

,la: - Maci~. pRnnwl~. na to dowo· 
dy? 

Kibic 1: - P~nie. t>anle ... rozumiemy 
się. Mv w p:tr · nie dzieci. 

Kibic 11: - Cn z tr,o, t.e kupili mec;? 
Pobvii w trzeciej lidz~ jeszcze jeden 
sr>.on i 1lecieli do klasy M, 

.Ja: - Są na pit-rwnym m iejscu. ~Y 
u-i w środku tabfoli 

Po spadku t trucie) lilii k ilku l>il· 
kart,v ode!Zlo do Innych klubów. dzia 
laexe zalamvwali r~ce. a miasteczko 
przestało głośno móWić o p!lce. Powr6 
cill' codzienne problemy kolejkowe. Pre 
ze• R>epa dopiero teraz dos lnegl, te 
z dówną kllę<cową cot lffi nie tak: u· 
nika g'o, opuszcza •l( w pracy, chodzi 
1.e zlalilaną l!low~. Zajrtał do doku­
mentów: .łezu•ie Nuareński! jaki ba­
łacan. Zwolnił j8 nalychm.hut. Popro 
•ił Czarnotę do •i~bie l powledxal. te­
b~· przy,!(otowała paplery do prt.ekaza 
nia nowemu ksle~owemu. Od pierwsze 
eo sierpnia nie będzie •.atrudniona w 
klubie. Czarnota poprosiła o ~mianę de 
cyr.ji, chce bl'Ć księgową dÓ konca ro 
ku. zrobić bilan• i dopiero wtedy odejść. 
Wydawało mi się to dziwne, ale każ 

dy z n~s jest tylko człowiekiem. by· 
Iem gotów zat~1.ymać Ją - tłumaczył 
mi dyrektor Tadeusz R>.epa, który jut 
nie jest p~ezc~m .,Pia•la", - Poszed­
łem do banku sprawdzić, ile k lub ma 
pieniędzy na konck Ni&dy l~go nie 
robiłem, ale wtedy poszedłem, coś mnie 
tknęło A w banku mówią, i~ prt~ 
chwilĄ Czarnota pobrał a z konta klu· 
bu o~iemdtle•ląl tyslęey tlotych. Spy 
l~l<!m j ~. na on le pi&niąd~e. Ona: >a 
...... - •6G<t. u~-. 1ao nlo ~ ,. .ta. 

• • 

lo. Zo~c~łem pniglądać dokument po 
dokumencie, .t,.•lerdxilem, i e poprud 
n ieco dnia kasjer byl w banktt po co 
lówk~. Wakacje, koniec tr1eciej li ci, 
po co nam tyle tysięcy~ Owa ly&odnie 
s ledtialem w papierach; nic jo<lcm ta 
chowtcm od finansów, trcz \0, co m[a .. 
Iem prled oczami, przeraziło mnie. G: ub 
••o sp··~ wal Nikomu nie pl~n ąl•m li lo 
wcm, spać nie moglem. tobota mi nie 
•tła, balem •i(, że ... Balagun w k•i~· 
aowo~ci. Brak pokwitowarl. Podatki 
ni~ odprowad~..lne. Co robić? Koto pro· 
>ić o pomoc? Napi<alem do ba nku. że­
by podali mi kto, k•~Y i ile pobu~:ał 
z n:o«ero kenta. Okawio s1ę, te ben!< 
wypi»Cal l)'•iące, a do ltH<y """ .nie 
wpływały. 

l'••t.y•t.cdł do 111t>it' p1'e1.~s l powie· 
dzl81 : słuchaj, sp•·awa wygl4da lak i 
l~k. Ni~ wi~nyłem. Moja żon A b•·•la 
pieniądze? NA co by?• Pr~cdtf. 1\lct.el(o 

.nit kupowała. Nie chwałilo .ię. N!e u-
bi~l'j)ft •ię najmodni tj. Ni«d>.lt nit jei 
dtrla Do to:ebki j e j nie >al(l ~d• Ie m. 
ale i el)y m~t... - Henryk Cu1mota )t 

st.cte w paid<iemiku 1983 1 . uot><•m­
wial się, na co jego źona wydala dwa 
n'liliony ~lotych. - i\l ieiiśmy twycuJ· 
ne mi~zkanie, zwyctajnt n\tblt, radio, 
adaplor, akordeon, odkur<acz. roitn e· 
lcl<t.rycmy, dywan, ma~ne!Dfoo. Nic wię 
cej, co by nas wyróżniało w llowej. 
Na k•••i~ce trochę ostCt~dnosd, u 
kló•·e ni e mogliśmy kupić nawet male 
go !lala, bo byłoby ta rnalo. D~leol by 
ly normalnie ubie>·ant, j a, jak p;on w i 
dzi, 1.01111. chodziła w s tarym kotuchu ... 
Nio wi.!m, po pxoslu nic nie wiem •. 

?rt•e$ R~epa nie od rnu pl>wiodo­
mil P:okuralurę Rejoriow~. Wierzy) w 
pomylkę. Ale :twolal po.o iedzenle Za· 
nądu, na które poprosił nawet pr:.ewod 
niczące&o Komisji RewizyJneJ. 

Halina Czarnota oświadt7.yla, it zwró 
et l>ieniąd~e. Skąd i t weł.mlo? Dwa 
miliony złotych! 

Ojciec t.0ny był wla~cicitl mo baru. 
mial oszctędności, w.zys tko to u p iul 
Halinie. zaznac~ając, że pieniędt.mf m• 
sl~ podl.iPlić • roclzel>slwem. Zona mi­
lion trzysta wpłaciła., nat.vchmi•at, ite~ć 
sel ly~i~cy pożyczyła. nit wiem od ko 
go. NiC«"KO lei, co m ielió1ny w dM1u. 
nit •tr.7.ł'dala. 

Kltdv na koncie .,Prałta" bylo millon 
dziewl~fsel ly$i<:Cy złotych. Tadeusz 
Rzepa Z3łO!II prokuratorowi o nadut.y 
cłach w kask 27 pddr.lt n>l ka 1084 r. 
w <&mo poludnie Halma Ct.arnota r.o• 
lal• a•·eovt.lowana. lłowa rullfl.yla do a ta­
ku: na )>r&>-e•a, Zanąd, c;u,·.,otów. p.,..·. 

tlę. P an. B<~t•, łf>O''I. [ wt~ W)l$t· 
lo n. )aw, 'a od kwtetci;>. -lł8t r. do 
wr.u:>llit 19114. r. Halina Ctaunou. t.a ­
g.afln(:Ja z ka•y· ,, Pt.as la'' dWa .rnihony 
dwiłiicie dwa.naklo t~-li4CY si•nemset 
trzydzi~lci dliewi•c •!otyetr. ,.Mecha· 
ni<m 'l.~gami~ia polegal n a •YH~>m.a· 
tyczr1ym p.qwl.on.ct.aniu kwot od !dl 
kw1aotu do l«~~ud~e~lęciu lysięcy zlo· 
tych z piolliędty pobieranych 1 banku 
na podf l ;,>,wic ctAkow. CLeki wyllbwiĄ­
ła 1 podpiJ) ."·a ~;i O>k1H".i.ooa i ol\j 1e.t M.· 
in. upowa:i:niat>a była do ich rtallltacJl. Po 
brano • banku pi~lli1!~ze osk u i9na nie 
owiden~jooowa la w dokumaniłoch ka· 
sowych. Ten pr,Yinib•wny m...:ban.4m 
zagarnl•:ci• pi<~~iedsy rnóll! tun~jono 
wać prt.y braku Jeki~aokolwlek n11dto 
·:u ze slt·ony :.:ar~ądu Klubu ora t Ko· 
mi$)i Rewb.yjnej - napis~! do p~lłJ• 
~· Wojewód1.kloj !'~d•rae)i Spot·~r w 
ZieiOC'le) Góru p••ok ura tor rej OJ>nwy. 
- Z u~l•ł•i• ślech:\"'il W)oidu, ~ w 
okt·esie od kwie tnia ltł l -;. 4o ..,., .. j . 
n la t934 r. 7.arl~d Klubu l Xerot.ja 
lt•wit.Yjna n i~ podje~)' t..dJI)'dt CQ'tl­
r.o~l kontrolo yęh w ;r.akJ'csi• pr,..ycho 
du dochod6w t wycjatk6w Khobu. N lo 
> port.ąd~ono · n-w~t pcotokclów llontro 
li ka$y "" kotlite o;<ojgu k&~lell<haxowo· 
' " · ·raki aYa_n uc~t,y tsłni&l 'Pt»e~ ... ! 
'.Y ok1'K pr~ct(lpc .. j dzol'daluo4o! H . 
Czarnoty l był on ~uadniot·ł 'l!<o)l<>a· 
ności ~ · ulalwłaj 't' pop.,lnlan lt ~· 
ni~ prtutępltw. Potwl&rd•ealeo\ J>l'J>Y 
j(cia fotówlei do kM}' byly ...,..,...Yl"llaalt 
cnbiely cuków, ktore wJ,rm.v by~ P'T~* 
chowywa.n~ w k• i• i<tel<« .,..kow•J. :Do 
wody podloga.)~ce wypł&olt Jrie l>ylr. 
pou nioll01M'Iyml wyj~tltllftll - opra w 
dun~ pod W'<gl4<fem tot>l'tla~. -
ryto•·xc"'')'m l ra~hunko~m llt"M 01!• 
były xa\wlerdlll'łle do wn*t~ !"lł'.l 
c•lonk6w Zat-r;~du Khtlt\l. DO>WoM!>~I 
wypla ly b,YI.• pa••••ony. oiwi~Ja 
& ·...,yda.lkowo,..,.eh łrodltatlt płatnlc;&y•h'. 
P rokuralor otwlerdtll wit~ iiii>Yt h ·n '-" 
prawidlov.·oiol w r-eo.r klub.,, '10\,11\.: 
brak inw..,lar n a e)i >;<ławe • .,..edbior· 
.ul p,.&y ~mi1nl« ot.óO ". riettowi,... 
k ach ku jerów; ni& lt\weft~~~~>l• 
kuy n& kon1.C let liSI, IłU l tłl•: 
b ra k polwi•r<l-..ń , eq lcaoj..: adawal 
wraz r. raporl a m! 'k•80W7f1li w~r•otkl• 
dowody w nich wymienione lll6>WW!) 
księguweJ: bo·a.k o.łwio.dueti lru )<!r6w 
& pi'Zy)~iu <>dpowied•l•l>~~i "'"~iol 
nej. 

- Oka .. J•. l•k to mówle . ..e; lllo­
dzieja - f<nit )o oi~ J.V.YDian. - Wl· 
d Li'<, pa n, te willo! 24 ~je ono pol 
ta wione ? 

- Otk.róa ))0111 lu~d. Moje i ltrad 
n,, tylko ocy Wll)'M y ! Ja .• 

- Panie, panie. a gdaie kupie ~~lt. 
dachówko. UM~onl! 'to Jud'tit komb i· 
nujo. Za litra j ede n l»"·łYWił'Zie wyw­
rotko iwitUi dtucl J)': tyeupe ctmeft· 
lu. trzeci odp ali pare ly$iMC$k6w l 111~ 
puotakl. W Poi•Cf nie kombirtuj., Ino 
w ariaty. kurdtba lan.. 

- Pa n t.t nie wygl- da NI el>ortl " 
- J a, panlo, na lcr:,Yte. taden dok 

tóf llit udowodni panu, coś pa n ni• 
chory na korr.onk i. Na to nie ma mon 
d,·yc:h. kurdeba!alll. ~ Rti>Cialt\ ,aadd 
się po lyslnie. emolta i kin~. - Do 
c-ter o lo doJdzie'! 11 n.a w majoł)tku 
co drus i no omot·y\urn albo l'lli'ICi• . 
Ludr.i lroml>hlU)o. jak s<e daje, ltur­
debalans .• 'J'<oo·a. panie, lli~ opl•~a • l• 
••iwa nlać. Od m al.,o i~m był na pań 
stwowy l'ubocle l eo m am? Oównol pa­
n io. Ja kby Ja nie podiwanil worka pa 
azy. !li• spru dal chłopu u pół darmo, 
to by miAł tta k iolieha? Piet.oaócie ka­
wałków mnie cla .. au. 10 robote od r3 
lla do n<><.y, n aoboty i niedzi~lt. Na 
rencie mam dtiewil\e. iwinke • ., ucho 
w~m. n a ""Jonc• na •I.Awle wnyki. e.8· 
•em to słr p6Jd•ie ~• "lJke , u renke 
s io .• Z.rć mc>ł.n~. ~Y lo\<! n lltt 111<! da.· 
pal, lo\lrdfol>alorl•. 
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W Nowym Miasteczku 
Do Nowego Miosl-.::oka skierowa 

lo mnie .Prezydium WRN w Zle 
· !<mej Górze na wniosek Rad• 
Wojewódllklej Przyrpo1oblenla ll<>lni­
czego przy Z\V ZMW. kl.órego pierw· 
s'->·m przewodnfcZI\cym był Jan 
Tneazcz. Miałem 13m zorganizować Oś 
rodek Sllkolenia Traktorzystów 1 Ale­
chantzatorów Rolnictwa, by doszkalać 
absolwentów zespołów J)rzysposob;enią 
rolniczego !U stopula Jut na mi~jsc\1 
dowledz.iałem sl~ .. :!e jeden z mies~kań 
ców Nowego Miasteczka ta mierza sp; ze 
dać swoje gospodarstwo wru z budyn 

• kam l Obejrzałem tlare. :unurszale bu 
dynlti, uzgodniłem cen<: 2S tnięcy zło· 
t..vch i pojechałem do Warsza"'Y. do 
~partamentu Oświaty Rolniczej, by 
Uilatwi<\ sPrawę. Cena gospodarstwa 
nie była wygórowana, teren polożony 
w miclcie a fund,mcnty obiektów przy 

• datne do renowacji. Dy·rf!'.rlor Depa~· 
tamentu. l\>far~a P.u·usfnk, zaakceptown 
la wn io•ek o wykupienie gospodan-twa 
l prz~·dzieliła z bud±etu centralnego pół 
mfl!on.. złotych. Od to) chwili rozpo· 
r>.ęla się p:-aca · nad rozbudową obiek 
tów dla Ośrodka Szl<olenla Mecbani-
7.<1torów Rolnictwa l Zespołu Szkól 
Rolmczycb w Nowyrn l\lfastecz.ku. 
Równocześnie rozpoc1~Hśmy kurs trak 

toczystów dla kandydatow dojezdżają 

cych " 9kolicznych wiosek. Kiedy za: • 
)lytalem ich, . co im si~ nie podoba w 
Ośrodku, odpowiedzfeli, że brak pomie . 
szczeń na noclegi a dojudy 1ą uclążłi 
we i często dalek.ie. Zauwatylem wte 
dy, ie przy ~rodku J~t og>"ód x wa­
rzywami i owoca!lli. Jetelf pomogą zeb 
rać plony. to w ten sposób urobią na 
poprawienie wytywiema w Jlolów.,.,. 
Warunki lokaloWe td !'Mtltii p6j)l'A· 
wić. Cblopcy wybrali .amorz11d kursu 
i zobowiązali się do prac rozbiórko­
wych na rzecz Ośrodka. ?nepraco\1(& 
no pięć tysięcy roboczoJ!odzin. Odbu· 
dowc; O~rodka 1.akończono w 1965 ro 
ku. Wartość pracy, $polec•nej wyno· 
•lla milion 1J. có wówczas było kwo­
tą ogl'omną. 

Kiedy budynki ·były ·jut odbudowa 
ne. tactt:liśmy ~tarać si~ o powołanif! 
w Nowym Miasteczku lrzyletrliego Tech 
nikurn Rolnicze&o. Wniosek popierały 
władze lokalne Rozbletne >dania by· 
ly na szczeblu centralnym. Wowczas 
l<> na lustrację Szkól Rolniczych w No 
w~m ll'1iasteczku przyjechał wizyt«tor 
Ocpariamentu Ośwlaly Rolniczej. .Sy! 
T.ilSkoczony rozmachem naszej pracy. 
Za~i~gnąl opinii w Komitecie Micjskin'i 
parliJ. Na pewno jednak w~'konane 
bezinteresownie prace były argumen­
t<'m i najoar<izieJ pr;tekon,·wając~·m. Is­
totnie l września 1965 roku powstało 
trzyletnie Technikum Rolnicze. stacjo 
narnc. a w roku nnst~pn..vm zorllani· 
zowaliśm:r Techni~m Zaocwe. zaś w 
siedem lat póiniej jako pierwsze w 
1<1'3)u powsiało w Nowym Miasteczku 
Telewizyjne Technikum Rolnicze. Na 
pierwszy semestr lego ostatli!elio tech­
nikum zgłosiło si~ ponad 500 kandy· 
a~tów. Technikum lO było wówczas 
prawdziwą nowością. ..Swiat się 1:Jnie 
nla. k.raj się zmienin. wid rlę zmie­
nia, zmięniamy siebi~~'. mówiliśmy 

w~ród nauczycieli l uczniów. 

UtkwU n>i szczególnie w pamięci rok 
stkOiny 1971-72, kiedy to uczestniczyli 
~my w konkursie: .,Boisko w kattlei 
wsi", Wybudowali~my wted.v bois~o do 
J)llkl ręcznej. do piłki ~lalkowej. do 
koszykówki. bieżnie, widownię ·na 1000 
m!ej~c sied1.ących oraz basen kąpielowy 
i zaj~li!my l miejsce w województwie 
oraz wyróżnienie w kraju. Na bois· 
knch wybudowanych \\'Jasnymi saaml 
trenowali uczniowie sportowe~, mię­
dzy innymi Jinef Ztubrtlk. który był 
n~wet póiniej wicemistrzem Europy v: 
baegach długodystansowY,ch. 

W pierwszej polowic lat łledemd~ie 
slą tych N owę Miastectko brało ud"'~ l 
w ol(Mnopols'klch konkur•ach o ~ytu! 
"1\llstrz.a. GO$pod~rności". W '..alo:\e­
niach lego konkursu, orl(anlxowanego 
~resztą do dzisia j. chodd l(lównie o ak 
tywi'Zac,ę małych mlas~c:r:ek takich 
właśnie jak Nowe Minsteczko. Dl.iś 
mot.na powiedzieć. i& idea te~to kon· 
kur•u J)adła m iyzrtll gltb<:. Mieszkaf>· 
cy remontuj'} l porltldkujQ ulice>, pra 
cuj~ pny budowle stadlonu sportowe 
go. ośrodka rekreacyjnego. kąpieliska. 
wl<ladają park XXX-lecia PRL. A 
h'zebtl pamiętać, :le wówcUts Nowe 
Miasteczko liczyło 2700 mfenkańc6w t 
których wielu dojitdta do prac:· w 
Glo«owie. Polkowicach l Nowej Soli. 
l te nie mogą oni Zbytnio a.ncatować 
SJę w społeczne poczynania. 

Cu,gle największym zakładem w No 
wym ~Uastocllku jest Zespól Sxk6ł Ro) 
· niczych. jego uczniowit, a było Ich w te 
dy ponad 1200, najbardziej pnyc">~l-
11 si~ do uzyskania pnez Nowe Mias 
teczko w 1974 roku plerwcugo miej­
sc~ " ' ogólnopolskim konkursie mtMI 
o ty tuł .• Mistrza Gospodarności". Prn 
ce, wloi:one w miasto owocują do dz.iś. 

W kwietniu 1976 roku powalał Zwią 
•ek Socjalistycznej Mlodziety Polskiej. 
Jako dyrektor Technikum zostałem ta 
prCluony na pierwsze w szkole ubra 
ni~ o:-ganlzacy}t>e nowe-J~o 1<wiąmu. 
Miodzie! była bardzo el~ke.wa , jaldt 

• 
' . jest moje zda nie w tej Sflr&Wi~. Wie 

działa , ie bylem kiedvś aktvwnv w 
Zwią:d<u Mlodz,e:ly PolskicJ. Poparlem 
u !worzea\ie ZS~1 P twierdząc. t e w jed 
noAc! organizacyjnej jest wi~ksza szan 
sa wpływania przez n1lo<ie pokolenie 
na kształtowaule na~le,l(o kraju. Do 
s•kolnel(o ZSMP zgłosiło się 100 proc. 
uczniów Technikum Rolniczego, po 
CZ)'m wybrano zarząd szkolny. 

Pewaiego razu. a było to w drugiej 
polowie lot siedemdzlesiątych. •.apa·o­
ponownllll. b~· ·Zespołowi Szkól Rolni 
czych nadać imię jednego z ddałac~ 
ruchu m!odztezowego. W plebiscycie 
mlodtie:l wybrała Janka Kraslc!kieAo. 
Z okuj! dwud7.icstolecia .Ze•polu Szkól 
Rolnicz,·ch w dniu 3 czerwca 1978 ro 
ku nadsno sr.kole imię Janka Krasic­
kiego. W uroczystości wziął udzlal Je 
rz.r Krasicki , brat patronn, ktorv m6 
wił o ~yclu l działalności Janka. Ponad 
to Jerz.v k rasleki przekaza·l do. •ikol 
nej lzb;v pamięci do!_tumenty t lotorrn 
!ie ukuuj•ce działalność Jankft Kra 
sicklel(o .. Katika" Odsłoni! takie pa· 
mlątkowq tablic~. Uroczystości tej nada· 
no pio:kn'l oprawę. Na udekorowanym 
placu szkoły 7.ebrali się uczniowie. a b­
solwtncl. nauctyciele. rodzice. dt-Jetn· 
ck' 1.akfadów opiekuńczych. pned,ta­
wiciele władz Jako dy-rektor >zkoly 1. 

oo~:romną •atyslakeją prezentowałem .~to~ 
ciom na.~ w•pólny. 1 boP!aly dwud•lcs 
tolfthli do•·obek: dziesięć doskona Ie w<· 
po•a±onych prae<>wni. w•rszlat dial(no 
•t~·czny clą~nlków i mas1.yn. ltb~ pa· 
mieci. pomle~•.cr.enia dla rekreacji i 
w~·poczvnku. 

Wszystko, co uda lo · nam sl~ dolych· 
c:xas 06iąsnąć wspólnym wy•ilklem mlo 
dzieży l jeJ wychowawców. stanowi ro 

, tulŁat pr.<emyślnej działalności wycho­
wawcT.ej s~koły i organi~acji mlod~fe­
iowcj, szczeg61nie ZSMP. Nie pomijano 
1.adnęj ol<a<til, orga nizowano uro<ll.ysle 
obchody w~·i .. nych rocznic hbtoryC7"J>:fth, 
illłE<resowano śię tradycjami ·poiłtQpowe­
go ruchu mkxhletowego, ro~wljano pra 
c~ w kółkach u.interesowe.ń f dzia· 
lalno:!ć młotbidowego sa mortlldu. Mło 
dzi•t ch~l.t>lt udllielala się w działałnoś 
ci t poleowej. pomagano rolnikom, 
zwla.."<e>-a slar5Zym. Spoikalo sit to z 
uznaniem Komitetu Rodzicl~lsklego. 
który wysoko oceniaj'lc dlli~lalno~ć szkol 
ne) or~tanltaeji ZSMP ufundował jej 
s7.ba.l1dar orgnniU~c~·jn)•. Wręcr.m>o .~to 
młodziczy w Dniu Zwycięstwa 9 maja 
1979 roku. W u roczy,lości uc>.ę•łtlfc•y­
ly .U.Iegącjt mlodtieży t~ S'llkól rolni­
czych t cał~o woje<vództwa, mlodtlei;­
sz.kó! "'('dnich 1. No,.,·ej Soli. włact.e l 
.opo.łec7.cństwo !\'owego Miuteczi<A. 

Cz:mr opołecane stanowi~ jut. u nas 
piękną wadycję. w 198-ł roku dla ucz· 
czenia jubileusw PRL m!odr.ie±, rodlice 
l nauczyd~lfl ,o:ikoły w ra"~>ach tych czv 
nów wykonali m.fn.rekonlrtrukcję s~klar 
ni •zkolne j. ))O$ad:z;il.i ł ha la•u. pru· 
Pr.owa<lt.lll Mblegj pielęgnacyjńe w por 
ku XXX ~la PRL a tak.iAI na boi~kaclt 
sl'lkoln,-ch f ~adio<>le miej.'IO<Im. Duty 
wl<l3d pr&c)'. w~·kn.czaląey .-a ood•la 
wow~ obowiązkl. \\'l'iO!!ła teł kadrA pe 
da!('C)ftlcma szlrol:v. Swiade.<l! o tym np 
"'ZO"owo u~dzone l wypooał.~ pra 
cowni~ pnedmlotowe. No ..,,.,.ótnienle 
.asl\li(Uj~ m.In. pra<<>wnia upr~wv ro• 
lin lllr:&qdMna W!l. pom)-&łu m«·.Zenonn 
Regj. pr&COwnla. hodO'W'II :..wlen~t mJir 
Bronl&lawy G3rbaco:. p!'aeMVnlo mecha 
ni•.acJI rolnictwa urząchx>nn W!(. orojęl< 
tu m~r J<at.llni~ru Pod$(6mego l Tad~u­
'7.8 W<>Jtkowa. Sianowi~ ~e dumę s!Jko 
tv f chętnlt 11dostęm>t2ne 1n lnnvm. W 
IX'~d>ll~r.nllt\• 1984 rok-u odbv!o. sf ( tut:> l 
temlna~h>m meto<t,·czne zesoołu. nau· 
tt:\·c!~ll bi<>lm!ii • cal~o woj~wód7.tw~ 

·wzbol'aCQI'Ie pokazami w praeow.,l l~· 
borl'lor\'lnf!j hodowli twl<-rząt. W i•to 
oad•Je t('(<) ram~o ~~ • "''ltdu!a 
""kole _t;rul)łl lt<WUot}'dell t NRD. 

GN>Il') o~Modoz~ . 1 a bsolwPnc! r. 
ZS'(l w Nnwym Mfastec:r.Jru od wielu lat 
o<lno.~11 "'--k~esy w· upow111.eochnlanlu 
wiedzy rolniczej w<ród rolnlkó"' ~mfnv 
co ma bet.pośr~l wpływ na k•>::lalto•va 
."!~ wśród nkh Jrultvry rome! l wy~· 
k!ej wydajności rolntc'twa. Niejako 'N1r.y 
l.ówl<ą tego )tst wsporonia{lT jut tuC..'Ij 

• 
miejtki pa,·k XXX lecia PRL. którym 
opieku)e się ~1.kolM l<ołn Li&l Ochrony 
P'rz:l'rody. Parol< t<m rna ,1\li l O Jat i •taJe 
t!~ .oa~ opi&a.nych %eo.polów rO:!llnności 
dl'7.<lw lat•16J, lwzl)llttów l tu w. 
Ki~y mówim~· o pr:z;ygotow.anłu czi<J 

wieka do tyola w społeo7.eń..twie a t~k 
u do pracy x.awodo'..,ej, momy na myśli 
int.re.. &poł~"'Y f Jednostki ludo:kiej. 
Je.-t bówlet'O ko~ys1niej dla o~ółu by 
l<ażdy obywa\61 brai u~iał w tyciu 
~wl~doml&, aktywnie. Wówwu ma on 
motliwo~cl p<!'lnego ro~,l\1 i Wyk8'!1l· 
ni a wny~'i>kich swych wa:to~cl. s tan· 
•.-.. ~lę nll(dy o tym nl<ł uoomln"ć w 
•we) l>rney. Nauayclel nie Wy!*lnl ~wo· 
Ich obowoą.ików l nie oslqPtie tamle­
n:ony'ch celów, jeśli wy.:howa.nkowle wy 
omj~ lalSit w je~o o.."<ri>i&tej poetaw!e. 
J<-ślf nie bqdą przel<onanl, ie on "'m 
wl&rzy w llo, co JnĆ"<\'l f czyn!. Dla tego 
t~t 1am st..-.am się być ""'bec ucznl6\\' 
ot-.•=ty. bcq)ośrNni i sz.cze:ry. 
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W. zachodnioni~mieckim tygod­
niku ,.Der Spiegel" opublikowano 
artykuł ,.Oitrzeieni& w o bec sądu 

współczesności" omawiający dŹieje 
skonstruowania pierwszej bomby 
atąmowej. Drukujemy poniżej 
pierwszy fragment tego t ekst u. 

Dokończenie w następnym nume­
r:r:e. 

. E d l.allł UHU\I.)'UISl a p rO\\>&dX:<4CY po­
CIU na linii kolejowej Santa f'e wio· 
dącej xe stacji Albuquerque w 'stanie 
Nowy Mek&)'k wzdlut brzegów Rio Gran . 
de w k ierunku El Puso, w dniu 16 liPcłl 
1945 r. •poja·zal Odt·uehowo na zegarek. 
Dochod<ila właśnie godzina wpół do •zó 
stej rano; Było Jencze prawie ciemno. 
Jedynie •ygnaly ~emaforów kolejowvch 
przebijały 14 ciemno$c!. l nagle - ;ta­
ło si~! 

• 
Maszynl9ta Lane wsPQmina' 

- Nagle wydawało się, te sŁońce W\' r 
wało się l nieba, przebilo otac~ącą na~ 
ciemność l spada na ;.!emi~. Powietrze 
rotdarte tostale olhrzymią srebmo-bia­
lą bł.,·~kawicą. Nasl<;pnie rotleg~ się o· 
glustaJ~CY. grzmot. Na ho,·yzonc•e, zary 

• 
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~m1 Jednak do nasz<łj fascynują­
c~) opowieści o początkach prac nad 
skon~truowaniem noweJ broni... Był cie 
ply wioczór w Leonii, dzielnicy '-•Ulo­
wej położonej nad liud~onem. vl• a vis 
New Jorku. Bylo lato 1940 roku. Laura 
t'erm! i jej mą~ Eut·ico - laureill Nob 
la w dziedzinie (izyki za rok 1938 pode) 
mowali wlaśn.ie laut·eata w dz:edz.inie 
chemii za rok 1934 Harolda C 
Urey'a i jego . żon~ f'ried~. Ma!±etistwo 
Fermich przybyło do Stanów Zjednoczo 
nych p1·zed niespełna dwoma laty. Prze 
czuwali nadejście wojny w Europie a 
poza tym Laura Fermi pochodr.ila z.iy· 
dowskiej rodziny, co mo g lo grozić p6i· 
nlt)3zyml prześladowaniami nawet we 
Włoszech Mussoliniego Hnrold Orey jest 
rodowitym amerykaninero 7. h1diany. 
Obydwaj uczeni pracuj~ na Oniwersyte 
eie Columbia w Nowym Jorku. 

Hitlerowskie dywizj~ opanowały wlaś 
nic w ciągu paru tygodni pot~iną f'ran 
cję, której kajzerowskie Niemcy ule~!y 
w c<a~ie l wojny światowej Któi więc 
lerar. b<:dzie w stanie powstrz:•mać po 
chód !oszYstowskiego ,.BJitzkrie~u" w 
Europie? P:·tanie lo drął.yJo obydwu 
u'cr.onych. W pewnej' chwili Urcy powie 
dżin l : 

• 

l 

' 

pnn pOddanie go .,bombardowaniu n('· 
utronowe.mu") wyzwolić się mon olbrzy 
ml.a energia. PosluiyH się pr:cy- tym 5lyn 
nym, sformutowanym Jesz~oze w !90S ro 
ku przez Alberta Einsteina równaniem 
E - me•. co oznaczało motliwość wy­
buchoweao l lućcuchowego pr7.eksztalce 
nia. matcl'if w energię. W oparciu o t~ 
elnstemowską tormulę Llza Meltner wy­
tict..a. 1e jeden rozbity atom Ul'anu wyz 
wala $lo miltonów razy wi~cej eneraii, 
aniżeli daje jej spalenie jednego atomu 
wodoru Ale l wtedy jeszcze łlleltoer i 
~·rbeh pnekonani są, 1e dotyczyć to mo 

· że tylko jednego Jądra uranu f nie 
wpada lm na myśl moiliwość rukcii 
lańcuchowej Dopiero rozmowa z Boil­
rem w Kopenhadze w styc:miu l9S9 ro 
ku naprowadza ich na tę id~.. Kiedy 
Bohr przybywa niebawem do N. JO(· 
ku. inlo1·muje o tym f'ermlego .. 

Bohr. który oczywiście nie pn~wióu)t 
je.;zcte wówczas dalszego biegu wyc!a­
rt.eti. je~t wu:c tym. od którego ctolowt 
fizycy amerykańsćy dowiaduj~ sit o 
~nozltwoścl laltcuchowego rozbiela JliOI'łl 
atomu uranu. Niemieccy fizycy doY.~a­
dują sii: o takiej ino1Jlwoścl dopiero • 
lutowe~o wydania brytyjskiego c•asopll 
ma .. N~Iur/l". Zaden • czołowych ri•,v­
ków niemieckich. od noblisty w~rne rĄ 
Hei•enbcrgn począwszy a:! po młodego t 

Z j~NIM . SP:ADLA 
• 

. 

N A. HIR·OSZlM • 

oowalo się cO:! w po•tacl ~wietlistej ko­
pub·. 

Wedlug wspommeń Lane'a blask na 
horyzoncie trwał dobre kilka sekund. 
Następnie wunlko znów pogrążyło się 
w ciemności. M••zynista by! 'przekona· 
ny, że na rozolągajtlcą si~ nieopodal pu· 
stsnię Lo• Pinos spad! \vielk'i meteor. 

Zjawisko 1~ostało l::aobserWO\\•ane 
przez ludzi, którzy znaJdowali si( w od­
ległości nawet 2SO km od centrum W\' 

buchu. Małżeństwo Wiesellnan z Kallfor 
nil %najdowAlo sit w tym czasie na auto 
st.radzie wiodącej ku granicom New 
Mexico Jeszcze tcl(o samego dnia mr. 
Wieselman przed•t~wila dziennikowi 
.,Hetald Po•l" to, co zobaczyli. 

- Bylo Jeszcte ciemno. Nagle szczyty 
wzgórz, wtdlui których ie.chaliśmy, zo­
stały oświetlone ciemnopomarańczo­
wym, przejmująco jtlsnym światłem. Na 

• okres około 3 sekund cala okolica staJa się 
jasna - jak 7.a dnia Nast(pnie wnystko 
znów pogrąty!o si~ w clemnoścj. Zjawis 
ko to ogrómnte mnie przerar,ilo. Było 
tak. jak l(d~·by ~lońce w;:esT.Io nagle 
na niebie- l 1·6wnic n iespodzianie znik­
n~lo. 

Tego samego dnia agencja rząde>wa 
As~ociated Press >.amleśoila otlcjalny 
komunikat, że w sianie Now;v Meksyk 
nastąpił w)• buch wielkiego składu z amu 
nici,. W ten sposób stara no się wytlu­
n>aczyć okolicznym . mieszkańco~p, dla­
czego w tym J)amiętnym dniu l& lipca 
l~ roku. kiedy to na pustyni Alamogo 
rdo dokonano pierwszego wybuchu ato 
mowego - słońce wzestlo dwa razy. 
Dopiero w 21 dni pótniej a mtanowi· 

, cie G sierpnia 1945 r., kiedy to w cią· 
l(u jednej chwlll wielkie japońskie m!as 
to Hiroszima 7.0stalo zmiecione z powie­
rtchni 1Jemi. dowiedzieli się zarówno 
maszynista Lane. malteństwo \VI~.:;el· 
man, jak f inni naoctnl śwóadkowle 
narodzin nowej nuklearnej epoki - co 
.sic r-ze-czywilcie wydar~yło owego dra 
matyc.nego poranka - 16 li~ 1945 
r<>ku. 

- Stra"llwy wybuoh a tomowy, jal<it 
•go bylitm;v §wiadkumi, stanowił dla nas 
ostrzeżenie. ie poY.woUlfśmy ~obie l~rać 
z siłami. kl.óre dotyehc?..a~ znajdowały 
się 'tylko w ręk3ch boskich i ze od t.eJ 
chwili stajemy pned sądem wspólcze:<· 
nośe! - napis.,! w swych wspomnl•­
niacb generał Leslle Grovu. uet amery 
kańsldego programu nuklearnego. . 

l rzcczywiM:Ie, co skłoniło ludzi. tych 
mab•ch mieszkańców naszej planety do 
tego .,aby ukradli ~)tom ich ogień ·kos 
miczny", aby rozbili podstawową komór 
k~ wstechśwlatn. Jnką jest atom, ściągnę 
li enet'!ię gw iazd na >. ieml~ i uc?.ynili t 
niej broń przeciwko Inny m ludzióm. 

Dlacuso? Co skłoniło do tego l!Czo­
nycb. polityków. woj3kowych? Jakie by 
ly j<,b cele? Co ki~rowalo nimi w dąi~ 
nlu do stworzenia pierwszych bomb "to 
mow;ch f utycia Ich następnie przeci"' 
ko Hiroszimie i Na11asaki? Jaką roi( 
miała ta st-ra.xliwn broń. którą POsledli 
Amerykanie, odel(roć - wg ich za!o~eń 

- w stosunknch 1-e Związklem Radzlec 
kim i w ogól~ dla umocnienia ich po· 
~yc ji na .świecie w Ókrc:ęie powojennym? 

Obecni• moiomy jut na te pytania z 
gruboza odpowl~~icć, albowiem dppie­
ro w ostat.nJc:h lalach .:ostaly udos~p­
ntoM bistorykom odpowiednie dokumen 
ly. Ujawnia~ one, ie głównym celem 
czolowyeh polityków USA tam tego okre 
lU było nie tylko l n!e tyle t~am·anie o· 

· poru rr:ucołl1lj jut. wldoiWie n& kola­
na) Japonil . - ile ,.uprawianie wobec 
impettUm Stalina a tom-.j dł'plomiloji 
s ~li l'fłr". 

• 

- Czy byliby.ście zduml~ni. gdyby 
Nl~mcy niebawem "''Yiądowa U gdzie& lu 
w pobłitu? 

Pr-<ypusztzetlie takie wydawało •ię 
wręcz absurdalne - jakzet wi~c tak 
t•·zeiwy uczony. jak Orey, mógł o tym 

. wspomnieć. Ale Eurico Fet·mi nie uznał 
lego bynajmniej za żart Nurtowała go, 
jak f innych, pochod>:~~cych z Europy 
fizyków, obawa. że Jtazlścl potrafili 'YY· 
produkować bomby a tomowe, podrzvcit 
je na swych łodziach podwodnych do 
brzegów USA i użyć tej nl.nczycielskiej 
polę~ti o oiewyobra±alnej wręcz sile 
przeciwko amerykańskim m!astom. 

Obawiano s{ę, i.e Ametyka Po pierw­
~zym uderzeniu nuklearny m skapitulu­
Je na podobieństwo Francji 1 ukonstytu 
uje sl~ 111m kolaborancki retlm w ro­
dzaju rządu Vichy. Dlatego iet. - co 
wydaje się dziś nieprawdopodobne, -
niektórzy z tych europejskich uctonycb 
emigranl.ów planowali dalszą ucieczkę 
do Ameryki Lacińskiej, co uesztą wyś­
miał Inny laurat Nobla Ernst Lawrence · 
- mówiąc, że jeśli Niemcy dostaną w 
swe r~ce broń aiomowq, to l tak cały 
świat legńie u ich stóp, Stwierdzenie to 
1.awarte było w jego liście skierowa­
nym do Jamesa Cona11ta, przewodniczą 
cego o,mer.ika1\sklej ,.Natodowej Rady 
do. Badań Naukowych". List ten a na­
stępnie rozmowa pomiędzy Lltwt·en­
cem a Conantern dala r.asad ni czy im­
pula dla realizaeji amerykańskiego prog 
rnmu atomowego. 

Ale wśród europejskich uc110nych - . 
emigrantów strach po,_tal. Eugcue 
Wił:ner obawiał aię np. na tyle moili· 
wo~ci sl<onet.ruowan!a J>I'UT. Niemcy bro 
ni nuklearnej, t e wraz x Innym w~gfer 
skl.m emi!(ra ntem Leo Szila rdem skiero 
wał do naukowego doradcy prezydenta 
Roo:tevelta - llush'a ll• t, w którym pi· 
181: 

- Ni.lot nie j""t w stanie powl&dzieć, 
czy b<:d•i•my gotowi wczesnlej, nit nie 
.mieck.ie bomby a tomowe zetrą • powie­
rzchni 1.ieml amerykańskie mh11ta .' 

Robort Oppenhelmor, póiniejsr;y na6-
kowy kierownik oalego programu atomo 
wego, myślni talc samo: ,.wojna moio ao 
st<cć przeorana, ~ili nie :tuljdziemy 
uul>klei odPOwiedzi ,o prawdQpodob· 
llł niemieckie dokoll(lnio ~~tomowe" ... . ' 

Paradoksem historii jnt fakt. ił. w 
rto~eX7Wlstośd Niemcy znajdowały ~ię 
bardzo daleko od moiliwołcl wyproduko 
wanu• takiej broni a jedrnle sama tego 
rodzaju ewentualno.~ć stała Stę silą na. 
J)łldową am<>rykańskiego programu ato­
rnowego. 

bardzo utalentowanego J'riedrleha •on 
Weiz.slikero. nie wyct~Rn>tl san1odZ!elna~ 
takich wnCo.CJkow ~: pamlętn-e .. o ck• pC'rr 
mentu Otto Hahna. W tym jut tkwłlo 
iród\o niemieckiego ll8sadniczego opóf.­
nienla w pracach naukowych nad bro­
nią ato1nową .. ~ 

Ekspe1·yment Hahna wywołał wlr,c ' 
wśród ameryk.ańskich uczonych widmo 
bomby atomowej :te znakiem swastyk i. 
Nie było jescze iadnycn dowod6w, t e 
Niemcy podejmufą badania atl\mowe, 
ale zakaz wywozu Czt!$kfego uranu u 
grani~ - tylko podejrzenia te umacnia 
ly. Tymczasem ukaz ten by! wywołany 
jedynie decyzją utycia tego metalu do 
produkcji pocisków prz.eci"•pancernych. 

Nade~zła takte wiadotuuść, i.e 30 kwir 
tnia 1939 •·oku odbyła się w Berllnlt '"' 
rada fhyków nlemieekiclt poswi~cona 
problemom uranowym. W lipcowym nu 
merre ctasoplsma ,.Naturwissen.scha­
!ten' ' ukatal się czyst.o teoretyczny a rly 
kul Sie~!rteda Flilgge. współpracownik~ 
dra Hahna. zatytułowany : ,Czy mo7.na 
wykorzysta~ energię zawartą w jądn.~ 
atomu•• Fakt ten w sposób J)at·adok­
salny umocnll Jeszcze podejn.enlo uczo· 
nych przebywających w Ameryce. 

, 
Tego ostatniego pt·zedwolenne~:o lall• 

jedzie Wcr'her Heisenbet·g .,ksfąze nie 
mieckich fizyków" na zaproszenie a m• ­
rykańsklch uczelni do USA. Jednak do 
tychc7.MO\>.'& zatyłołć wśród międzynil­

rodowej rodziny tir;yków - prysła. Ame 
rykańsóy koledzy, & zll:lastcza emigran· 
cl z Europy, przyjmuJ~! goicła • Nie-· 
mi o c jut • wyraio~ nieufności,. J ero 
oświadczenie, io bierze pod uwagt moi­
llwość podboju całej Europy przu.Niedl 
cy - tylko t~ nltuftlość poglęblla. Skąd 
!>owlem Helsenberg clA!rpie takie prt~­
konanle lełll ril Rzesta nie jert jut dale 
ko taawansowana w pracach nad wypro 
dokowaniem nowej bron!? Z Berlina na 
plynęly równocześnie wladomo4cl o dal 
·szych pc-a~aoll " uran9111, pny ezym w 
USA nie w'iedziano, :ie mlaly ooe Inny 
ul, nit skon•truow~nie bomby a tomo· 
wej. 

7.aniepokojenl l >.nlqbili?.owanl lyml 
wieściami lA o St.ilard l ~ugene WlgMr, 
jadą w •ierpniu 1939 rolfu u ukat porno 
ey u najwyJnogo autorytetu naukow~ 
go świata - · Alberta Einateina. l oto 
t~ iarllwy pa~yfleta jest lak puerdo~ty 

mo7JiwO:!oiĄ uzyskania broni atomo­
wej pn-.. Hitlen , h podpi~u~ · p~aed 
stawiony mu projekt l~tu do JIC"'~n 
ta Roosevelta. 

Gdy Szllard f Wign&e uzysk sil 1t>t pod 
pi• Einste ina, powalała kwestia, w jak! 
spoaób dootarczyć lut preJ)'dentowl. 
Znaleźli w końcu pośrtdoilta w .,.oble 
osobistego prr;yjaciela Ro05e\1ella 
Ale:fltndra S&chsa. Dwa raxy spotyka 
się Sachs • prezydentem pny śniada­

niu (11 l 12 paidz.iernika 1939 l'olcu) d 
• 

w końtli udaje mu si~ go pn ekona4 do 

W6wc1~ Jednak wydawało si~. io to 
· właśnie Niemcy przodują w tej dzie­
dtlnie. W grud11lU 1938 roku niemieckie 
mu chemikowi. Otto Hahnowi udaje się 
pirrw~~ próba dokonania pOd~ialu ato 
mu. Jak btl.rdzo cLynniki o!ic)alne 111 
Rteszy nic t'C?zumia!y 2naczenia' tego 
odkrycia, swiaclczy fakt. •e Hahn opu­
blikował wyniki swych do:!wladctei• z 
ur~ncm w ogólnic doslc:pnym cw~opis­
mic naukowym. lnfQrmujc o tym rów­
niei Stctcgólowo i otMlrCic s w•1 najblii 
~'Al wsp61ptacownicę Lit.~ Mcitncr, zwa 
ną popularnie w A'me.ryce "Jewlsh p~in 
c~<s" (tydowska ltsięinic~ka), któ,·a znaj 
dowala się wówcza.ę w Sztokholmie 
" 'r8x ze S\vym siostrzeńcem Robertem , 
ł'ruchem. Ten ostatni współpracowal 
ściśle z wielkim Nielsem Bohrem " ' 
Kopenhadze (pólżydem Wf!. hitlerow­
skieJ l•rrninologii) - jednym z najwybl 
tnleJszych lh;rków naszej epoki. 

Meltner l !l"ri.ooh bądący nie - ,lale 
Halm - chemikami· lecz fizykami, od 
ruu dochodzą do wniosku, - w trtrk&ie 
rozped"u Jądra atomowego \lł'anu (po• 

podj~eia ealt) tprawy. Nie ulega Wl\lPII 
woścl, ie be• oaobistego .aangażow&nla 
Roosevelta, który uwlerz)i Elnst..inowl 
(ten ostatni )łnc~t po latach 1łwaU.l 

~wój Ust do prezyd~nla· a najwi~k~zy 

.błąd swego tycia l Uumaczyl s!( tylko 
oba'wą pr•• d nlemit ok.\ bomb'~ a tomo­
wą) amerykański protJram nigdy nle N· 

sey!lw 1 takim rozmaobem napl'sód, 

Opracowanie i tłumaozenie 
MICHAł. H OBOWIOZ 
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FaKynująea, deliryczna opowieść (pra­
wie 500 stron dr.uku) obfituje w b«rd7.o 
śmiałe, nierzadkfl perwersyjne sck wcncjc 
erotyczne( ... ), Poniższe (ragm enly ukazują 
cz.Ytelnikowi wln·adanic siq ambitnej Yi 
w lasl<i demonicznego władcy za namową 
eunucha, Wielkiego Nadzorcy bezrobotne­
go cesarskiego haremu. M.P. 

N agle pe~\"na myśi sprowad?.a chmurę na 
twarz Y.: 

· - Z jakiegq wlaSciw:ie powodu Cesar1. 
obojętnv je»! llQ rlcm!>kie t·ooko;.zc? - 'fo nieprawda. nlc jest obojętny. Te rozko­
$~e zajmują nawet cały jego c1.as. Lecz nie, prze 
bywa on z_ niewiastami. J')lenaw1d7...i i<::h. 

- Jakże to mote być? To nie do uwiert,enia. 
Nagan Te:hai rozpoczyna poważny wykład: 
- NiewK\<;~y to oicmność, niewi~'<iza (. .. ) Totci 

n:ewfasta jeslnioob!iót.alna:' ciało 1'7-ądoone J>rzez 
przypJ.ywu gniewu, wściekłości. '$pa1.1·n6wJ lecz lak 
:i.e P•~ez Cla.rn') zbrodni~ i śmierM.ącą wręcz· 1(łu­
polę. Nicprzeniknione istoty, zawsze tajenmicze, 
zawST.e niebezpie~Qe. C'lY to kokietki. czy nu­
d7.iary. l>oezciwe - są i tal-k ale jak z takimi' 
,\·ytrzyma·ć - czy oer.litosne l wiecznie si~ sta­
rają człowieka ·oczarować. usidlić. nie okazuj•)c 
przy tym co myślą, do CUI(o są :dolne. kim są. 
Czy icesztą same to wiedzą? U tych po~;matwa­
nych istot mózg łączy się beZ!>Ośrednio z ]X><:h­
"'11· Toteż Hieng-!ong '1st ostrożny i nie zadaje 
~ię z iadn,ą Ceni on S]X>kój ducha i ma inne , 
u _podobania. 

Yi nic raczy za'tl\vaiyć, 1.e ten opis odnosi się 
l'Ó"' oiei do niej i pyta, sze2erze zd>jwiona: 

- Jakie? ' 
- Woij m~i.czyzn. 
Os>.olom1Qnej Yi. wier?.ącej, że jej delikatne 

' wd>.i~ki posłuż;\ spełnieniu się jej ambicji. N;:an 
Te-hai musi wyjąśnić. i.c wprost przeciwnie, w 
oczach Hdeng-!olllla staną sfę one przes-,kod<l 
n ic do przezwycię7.cnia . Jej ciało skazało ją już 
na przerażający upływ F'.asu. na stTasznie dlu­
!!ie wyc-,ckiwanie. Cesarz n ienawidzi obłych ko­
biecych kszałtów. kocha •.a Ieo swych pieszczo­
chów-faworyt~w. syci się mUością plęknycl\, m lo 
dzier\ców. i~h członki wcJ;odzą radośnie w tę 
cic:h\inę. którą ona przeciei równie-i. ma. choć 
myśli o niej r\ic inaczej jak ~ obrzydzellien). 0-
w·i .:~uchas\-e''. 't<>W3·l"ZYS:1.C Cesarz;:\ 1)01l'laf(a)ą mu 

, s wą' wesołOścią di""iga:ć ci!:tar iycia, ~.,;bawlają 
go oora-z to nowymi lubieżno~chltni, wymy$lnie 
perwersyjnymi ig>•ami. A pomysłów im nlgdy 
nie brakuje... ' 

I N~au Te-hai clągnie d!ilej swe pouczenie: 
- To, co ja. T'l.eutnlec. pieściłem z talq 

"ozkoszq: twoje. Pa'ni. piersi. biodra. har· 
mol\ijne knta!ty, kClnchę ł~niącą namiętnością, 
wszy$tkie twe sl<ollczone wdzięki. 1>rzecudną 
l(łó,y)<ę (a jaki p!Qkn)• masz głos. Pani!): on po 
prostu znlcnnwi'dl!oi. Będzie się tobą brzydził. Je­
l!o pieszczoszki podsycać będą w nim obrzydze­
nie do samiczek, owych niecz.v•tych kreatur, 
;:dyż jeśliby· obdarzyć raczył łaskawością jedną 
r. uich - na pnykład ciebie. !'ani - mol!łaby 
ona uro<Wć clzlecię . .-tóre stałoby się synem .Nie 
biqs. J aka przeszkoda w ich knowa!'liach. sk0ro 
to oni właśni e pragną zawładnąć Tronem Smo­
ka. Swię ty Mąt. jest slabe!!o zdrowia. a oni swy­
mi ~z.ałeństwami pchają go prosto w obi~cla 
śmłcrG]. • . 

- C~el(ot to się do\viaduj<:?J 'Moja urpda jest 
więc bezlliyteczna. a nawet sz.kodliwa ... l to jest 
owo tajemnica. której n!e chcia·leś m! wyjawić, 
• \<tóra wydała mię. na p;~stwę zabójczego ct..a­
$U ... Ale jaką pT"~yjemnoś:ć on w nich •najduje? 

- Zabawiają g<>. Żyje 'w cią~łyrn strachu 
pr"Qd Śl'l\lerclą, a jako ncurlUłtenik boi się rów­
,..i~t żyo!_a. A w ich kompanii PQgrąta &lę w be<t 
k.r~nej rozpuście ... I wiedoz. :6e jego !awo.:yci,. po 
dobnie j~k niewiasty. sĄ bardzo wrażliwi. wręcz 
desperacko namiętni. Nad1.wy~·zajne podniecenie 
nrrwów. omdlenia 1. nadmiaru tozkoszy. a z aru­
;:riej ~trony popadania w· skraJną rozpacz. złama 
n~ ~etc.a ... Sceny. zerwani$. zazdrości. skargi. do 
cinki. smutki. pe,~·pelie i dramaty zawiązujące 
~i c i kołtczące na oczach Hienę-tonga, on pa t>."zy 
i ocenia. interwenl,uje, pociesza lub karci. Ale. 
przeciwnic rt<ż w się dzlejc z oślizłymi, zagad­
kowyn'li niewiastami. te wzruszenia są .. suche" 
pomimo lez. nic rz~d't.ą I>Owien\ nimi odpychają­
ce na;rz.ądy k<>biece. Cieśnina między ich !ą.OZUP­
łytni pośladkami · kotlczy się otwo~em zwycJ.aj­
n~·m i zdrowym. Tak. ~orąe1.ka .. kochasiów" to 
n leustanny balet o wspan;ałych krokach i fi­
~umch. lch ro21pasan;c rodzi wesołość. koricz)· 
<l<: śmiechem i orRiami. Zaś en ~am. Hicng-(ong, 
tronuje nad tym dworem pełn)·m mHostek. jak-

. hv wszystko b,vło. jedynie !a.rsq. ro:ory\\~o<ą, ~"ll­
downym I>N.edstawjoniem. Faworyci $'J mu ab.w­
hatnie po,trzebni. ~dyz pozwa"lają •nu zapomnieć 
o cu.rn,vch cieniach. których się 'ęka. a któl'e 
ci'l;lc 1:0 nawicdzajq jak pnekleństwo - zw!a­
sz~~a nOCI\, !!dy je,st sam. 

Y i krzyczy ~ wśoiekłośchł: 
- Alei: ten otwór, to ujście dla nieczystości! 
- 'l'ęi. !l<> m:rs1.. Poni, i sam dokladnie JlO zba 

dalem. !IdY zas~edłom <lo ciebie po raz pierwszy 
pod pretekstem ol(!ędzin. Już wtedy przeczuwa­
łem, T.e moglabyś się nim kied~·ś posłużyć ... . ż 
ł~j'na rodz•1 się najpiękniejs>.e kwiaty >.łudzeń, 
czyżby$ nie wiedziała o tym. Yi? 
. - .Jakąi więc mogę iywić nadzieję? . 

- Pim·wsr.ym obowi<)zkiem Syna Niebios jest 
płodzenie potomstwa. lJdam się do jeJio matkł, 
K\·ó!owej Wdow~·. l)y sklonila go wreszcie do • 
przSi«:eia konkubiny w Komnacie Boskiego Snu. 
w imię mi!o:lci synowskiej. której w indnym wy 
padku nie ma prawa uchybić. :11oja w tym gło­
wa. abyś to była ty. Pimi. Ale nie staraj •ię ~o 
tlwie~ć. swymj nie\vie.ścimi sposobami. !Vlusisz 
b,vć nieoczekiwanym wxtehnieniem. we~ola szel­
mą. rozśmic&7.3Ć l!O. on lubi -niedorzcc7.'ności l 
gorszące zachowanie. !>ij l śmiej się razem z 
nim - a wtedy b,,·ć moie za,pomni. 7-e jesteś tył 
ko kobietą. samiczką .. Yedyną twoją S'l.ansą jest 
twoja n~ecnoś6 prr.:; atim, l!dyi w nocy jest sam. 
o.ieprzytomny ?.e strachu. dręczą go zwidy l kc.­
s?.mary. Gdy opadnil JW nocne majaki. bądź wc­
s~la. radosna. zachowuj sic: .lak ·kompan. niech 
~apomni o twej płci, IV)'daj mu się j"dnym z 
.. kocl)?sihw" któr,"ch tak lubi. .Jeśli to ci si~ 
uda rani. pt'7.yzwyc?.ai się do ciebie. ł:x:llzie ~ię 
domaY.ał twojej obecnClści.. bedzies;o przy nim. by 
!!<>· us{)okajać. oddalać od niego myśli o stra­
chach i .nasianych nocą uobójcach. Skor\cz" się 
jcl!o straszliwa samotnn$ć w clłu~:ich l!od~nach 

' nocnej ciemności. a wtedy być mo7.e ... 
- A wted,·. być moie ... 
- A wtedy, być r/l<Yi.e w Ol:>arach alkoholu 

wł';.mit" c:ię 1.:1 chlóp<'u i z~hCE' z.agł~hić s:e w 
qlwo•'?.'l. kt6r,1· p~shc\as'l. i ty. Pani ( ... ) P<>7.w61 
mu na to. I pod koniec nocy, gdy 11adejdzle 

• 

sprzyjająca chwila. wykorzystas~ nieświadomość, 
w jakiej się pogrąży, l 1\vymi zręcmymi pa\usz· 
kami Wl>rowadzist Dyszo! Cesarski, by utnieśdi: 
go w twej szparze niewieściej, a wtedy bez jea:o 
wiedzy m<W.e wytry~O<lĆ nieco kropel nasienia. 
l3c:dą w krople twojego losu i losu Niebiaóskich 
ChJn. jeżcli przynfóSll poiyl<>k, je'i:eli dzięki. nim 
ząstanicsz matką Syna Niebios. 

Y! śmieje się: 
- Posłuchaj, Ngan 'l'c-hai! Urodzę Syna Nie­

bios! I od cze3o zależy moja pnyszłość i przy­
Sl.10ść :$wiat~? Od t-ego podstępu. wspaniałego w 
swynl bezwst.ydzie.,. ~~ł. Tewhai. ogal'nia 1ni~ 
r>ie<:ierpłiwo~ć. Kiedy będę mogla wejść do kom 
naty Boskie~to Snu'! Ai płonę chęciq zmier-ze­
nia się ze Swiętym Męi<"n, post-wię według 
twoich jak7.c roztropn;•ch a·ad. Potra!ię oswoić 
go wmimo mej niewieściej natm·y. ( ... ) 
. (PÓ wielu pałatowych intr;•gach i przeial'flach, 
chytry eunuch ł'l~an l'e-hai doprowadza próźnu­
jąc:'j dotąd kqnkubirlę Yi do. cesarskiej loinicy. 
Tam może Yi' przekonać się, że odmalowail)' 
przed nią w słowach obraz w!ad~y w zupełnoś­
Ci odi)()Wi\!lda prawdzie .. .). 

N a oczach Y i. łuskowatym ciałem Hieng­
!onga wstr7.ąsają radosne podrygiwar\ia: 

- Dos)'ć juz opowie~i. Yi. \V2-niesmy 
się teraz w chmua·1.astę opary alkoholu. Opu~c- . 
m;· zięmię i szybujlny tam. wśród l('lviatd św~e­
cących jak Sl<Yjki karafek . ogarnieni błogosta­
nem. Jaki wywoiujo trunek. 
Mówią{! te słowa lat~ie chciwymi rękom-a ka­

rat!<ę i '"Ychyła ją dużymi łykami do same!!o 

Lucien Bodard 
dna. i'la skutek tego wygładza mu się obllC?.e, 
króluje na nim teraz r>O!;Odny uśmiech. jakby 
był .Bogiem wznoszącym się do Nieba . .Jasne o­
''ZY !>OZosiają Ot\\'arte i wpatrują się przenikli-
wie: w Y i. Nagle rńówl: ' 

- Doznałem właśnie objawienia: Yi. jesteś 
męzczy;r.ną. Będę cię więc traidował jak mę~­
czyutę. 

Yi !>l"zypomina sobie nauki, jakich nie s=ę­
dzil jej Ngan 'te-hai, więc nie wahając ilę ani 
chwili podkasuje tunikę, kladzie się na brzuchu, 
piersiach i dolinie róź. i wystawia pośladki. 
Hieng-f-<>J'll!, upotaws1.y, się 7. bogatym strojem, 
odslania r~chityczne ciało. nędt.nc c;Aonki, wśród 
których jednak znajduje się Dyszel Cesarski . 
P.i,orw:ozy męskl c;;łon.el<, jaki Y; widzi w swym 
tyciu,.będ,ący zarazem !ej prze?.naczeniem. Bar­
dzieJ niż phałlus, jest to dziwna jakaś łodyga, 
cienka i długa, ni lo zwierzęca . ni .roślinna. za­
końC'.<()Ila 3pi:ralnie poskręcanymi żyłkamL PJ~ . 
r.wyclężając odra~ę. Yi czuje jak Hieng-Iong dy 
·s~y l sapie, stara się wpełznąć na l\ią jak gad, 
wdrapać się na jej o!alo ... Luski ocierają się o 
nią, zwalił się na nią cię~.J<i, hybrydYCZ<;,l' stwór. 
Dys~l na pró~no blądzi po jej heroicznie wy­
pię~ych ,POśladkach, l\ie może dosięgnąć celu. ma 

' łe.l(o otworka skr~·~o iJ do1illiE' urzcdzielającej 
dwa pagórki jej uodka. i wledy ona. niedoświad 
c7-ona d1Jewica, r.amiast ]X>r.Wolić mu zabłąkać 
się dQ jej szpary tilewieściej (terar. nle pora na 
ryzyko), wyciąga do t.yłu ramię, chwyta l9ll cicp 
ławy bambus prawą dłonią i zdecydowanym ru 
chem przybliża go do brzegu WijSkiego otworu 
swej cieśniny. jUt raz zbadanego w swóim ~».a­
sie pał~ami eunucha )<u wielkiemu opr~yd1:eniu 
Yi. Teraz wie, d.laour.o Ngan Te-hai to ucż)'lli!. 
Tera• nie czuje obr~ydzenia, gdy wykonuje to. 
co konieczne, by spełniły się jej r.a'miary. 'Prowa 
dlo<)ny palcami Yi Dyszel Cesa1·ski znajduje wre 
sz-cie drogę i wkracza w o!w6r dla n.~C?.ystości. 
Zalac7.;1 w nim koła. có,i to za dys\lel n1ęski! Po 
tem jednak, w miarę jak !>Osuwa się dalej. Yi 
cwje jakby ją ktoś rozdr..ieral; ale śledzi wszyst­
ko uwM.nie, niemai l\iew.ula na ból i upokone­
'nie. Gdy dyszel zagłębia się w niej, Yi odnOISI 
wrażenie. że nieczystość wypełnią jej wnęt.J"?,noś­
ci. Przez cały ten ctas daje się słyszeć co!'llz 
baa'dziej świsz'czący oddech władcy, nic-tym u 
spółkującego m~ia. Kiedy .Dvszel osiąga kres, 
ro>.winiety całkowicie w twardą i prostą lodygę. 
słychać d11hvny bulgot. Hieng-fontl! nęzl głośno i 
ochryple: orgar.m wydający się cJerpieniem. Yi 
domyśla się, że teraą. nastąpi! wytrysk nasienia 
- tak pożądane mamuje się be'l potytkul I.ecz 
ona .uczyniła ważny krok na drodze niezbędne­
l!<!, choć h<u>iebnego poniżenia. TymC?.asem 
Hieno:-fortg nagle w;<eo(uje slę z odrazą. Yi mo­
wu widą.i j'e~q twarz pok('ytą ozerwonyn\i pJa ... 
mami. Jego oc~y, przed chwilą pr1.Wlliwnie ja"· 
ne powlekają się cza'tllJI mglą nier.adowolenia. l 
ce.<a~ powraca do rzeoeywistości. ce<iząc przert 
~ęby : - • 

- Chyba postradałem rozum. Je-steś >.wykłą 
samiczką. Moi kochasie ł:x:dą kpić sobie z.e 
runie ... 

S łońce jeszcze nic wzes7.io, piąta gOdzina 
1..araz wybije. Nagle otwiera się Gro:i.na 
Brama i do koml1aty wkracza cała kohorla 

eunuchów. Nie są to groźni strażnicy o, twar1-11ch 
bez zarostu i z miecz.ami, lecz wszędobylskie 
staruchy \ak wr.dl)te od tluszczu. ź,e w ;-dają się 
cletarne. Po niezliczonych uklot~ach zabierają 
dę z 'lladziwiającą wptawą do od1-iewanla oklap 
lego Cesac?.;~ we wspaniałe szaty. a sam władca 
wydaje się, w ogóle nle zauwai.ać niczego, · T~zy 
mają-::~· się z trudem na nogach. pomimo ozdol)­
ll''CÓ żółtych szat SJ)<>Wijających .<!.o od stóp do 
l(!ó.w. wydaje się wyl(niecion}', wymięty. Wrę,;z­
cie ch\\;eJnym krokiem. podtrzymywan~· przez 
dwóch S?.ambclanó\1', "daje się na wielką p<>­
ranną ceremol\ię, gdzie po}awi się jako Smok 
pr:.:ed wysokimi dostojnikami lmpedum. Pomar 
=zony Smok o lbi'e wieprza kiwającym 5ię z 
bólu. gdyż 'li>·pit~· alkohol,.. z ro;o;kos:znego na1>it· 
ktl pr7.eistocz.ył się w ~lazną ol>ręcr.. I lak oto 
l<Oś!yka na ową tn·oczystość. ani jednym spojrz.e 
niem nic z;Jszczyc?..ając Yi. nagiej jak~ś nędzną, 
1.ałosną nagością. Wobe'c takliego u chowania 

. 
o 

Sceny miłosne w literaturze pięknej 

Hieng-ronga każdy ostcn~cyjnie stara si~ jej 
nie ~auwa7,yć, jakby była jakimś godnym pogar­
dy nocnY.m majakiem. ?orzucOI\a Yi 7-llpytuje 
samą ~!ebią z r>iepokojem, ozy jej pełne poświę­
cenia wysiłki nie spełzły na .niw.ym. 

Gdy orszak opuszcza komn<~lę Bo:>kiel(o Snu, 
\'i zostaje ·~tamh1d zabrana - przyromina to 
wypnąmięcie odpadka. Każą jej wyj:lć, ale do 
przedpokoju. gdzie z radoscią zauwa7.a su:·owe);lo 
nadzorcę : to Ngan Te-hal. Trzyma on w 1·ęl<u 
p~dzet którym r·ysuje kilka idoogramów w ol­
bl'~ymim i bardt-o staryni rejestrze slu:i.ącym od 
stuleci do zaznaczania dni i =todzin pob,vtu na­
toinie i małżonek w Cesarskim Gnicźd7J.e. Od­
wieczna księg'owoś:ć po-lwala na ustalenic pra ­
wowito!lci ewentualnych naro.dzin. t.łk :i.e męscy 
J>Otomkowie mogą być uznani za wyrzynające 
się zęby Królującego Smoka. W ostatnim roz­
dz.i.ale księgi, poświęconym lłieng-fongowi. Wiei 
k! Nndzoroa kreśli na białej stronicy imię Yi. 
Co uc-1.yniwszy pyta bezbarwl\}'nl !(losem: 

- Czy Swięty M<li: raczył r.b!iiyć oi'l do cie­
bie. P-ani. b~· obdarzyć cię swym nąsjeniem ~ 
Nieszczęsna Yi od1>0wiada bez należytego na­

mysłu: 
- Owszpm. leez obrał nlewłaściw<) drogę. 
Wielk.i Nadzorca p.elnyP1 ol>oj~tności i dosto­

jelistwa gestem nar~uca na Y-i czerwone okl'y· 
cic i, popt·żedzany pr1.~z nicliczniJ eskortę. odno 
si Ją poprzez pOłyskujące jak zmo:a światło ro­
dzącego się dnia do pawilonu we Fiołkowym 
Mie_ście, Tam zamyka ją na kłódkę. 

(1"'6 tej pierwszej nocy następują' dalsze i 
wk-rótce cesarz nie pot~:afi już obejść się bez to­
warzy$twa YL} 
Rien~-:on~ p9syła po nią każdej be7-<ennej no 

cy. Alk<>hol i rozpusta . . Jej zręc1.ność odtl!ania no 
cne kowt.mary. Wobec lej niewylłumacz.~lnej 

laski cesarskiej o~cza ją kad7-idłany szacm_1ek 
calego .F'io)kowego Mia~ta. Odtąd Y i mo7-e pne­
chadzać się nieco w ciągu dnia po <>grodach: I 
odtąd z dr.ied't,iriców, J>OSadzek, mostów, p;~ła­
cyków. a uwłaszcza twatzy zgłętych w ukłon-ie 
do,stojnik.ów, słowen\ zewsząd dochodzą do niej 
poclllebstwa. C,a!y świat płaszczy ~ię przed nią. 
nawet Wielki Nadzorca bije jej czołem. Gdy 
przychodr4. po nią w nocy, nle jest już n.i,esio­
na jak pakunek. lecz ubrana w tunikę mę;'kie­
go kroj,u, wstępuje -do rzeźbionego pala·all<inu, 
który niesie ją lagodnie i bez wstrząsów, by z 
ni~miemą afencją złotyć w priZedpokoju. 'ram 
sl~a:Onicy-euntichowie oddają jej bołd krzyżując 
szable nad jej głową. l?.:-zechod7.oi po'd szablami i, 
gdy otwiera3ą 3ię drzwi do S!\xll>lii>>" Smoka, 
Hien-!ong wita ją poufale: ' 

- No proszę, jesteś. Jak $ię dziś tabawimy? 

K ai<lego zaś popoludnia ~l(an Te-hal udzie­
la Yi różnych nauk. Najpierw oczyszcze­
nie. Nagie ciało Yl rozkoszuje $lę ~rabny 

llli rękoma rzezańca. tak kojącymi w ,POrówna­
n iu z lap&kami Jasz.czut~a; miękkie pal~ x u­
wiqłbieniem dotykafą jej nadwyrężonej routy, 
Ich jedwabistość staje $lę nagrodą dla Doliny 
'Róż, klejnotu Yi. którego w nocy musi sie za­
przeć pogardliwie. Następnie. pochylony nad po 
cie~oną Yi, Ngan Te-hai pl'?.ekoazujc jeJ chytre 
sposoby podobania się NIC$zCzęsnemu Gro7.nemu 
Smokow;. Wyjawia jej oczywiście całą płąt~ni­
nę in tryl( będących jak' zdradziecki wi1' pod po­
wicrz.chnią spokojnych wód. Przede wszystkim 
uka-zuje, że rozpusta musj być przyprawiona pi­
kantnym; stówkami: frywolne piosenki. sprośne 
t.arty. bezwstydne okre:lleni.a. pieprzne kalambu 
ry, _cały ar<~enał komicznej, lecz zarazem złośli­
wej, kpiarskiej wesolości. oto ty:riące ~maj<owi­
tych dodatków okra$7.ają~ych t1Al<:Z samą. Yi 
<:h\onie te nauki i wykor·zystuje je wtem. po 
kilku godzina{!h u boku oczarowanego \,·ładcy, I 
z-awsze slaje na wysokośoJ udania ... 

Pewnego ruu cesa.-ą.. chcąc ją wy.próbować. 
kaie jej t..anucić poetyczną balladę, a ona p~Cte­
k.-,ta!ca Ją w p!'Ześmiewcze kuplety, wyszyd7,.a­
jqce wszelkie szl·achetne ue2ucia. A ile Ulbaw­
nych historyjek sobie opowiadają! Ile 7.ycla w 
anegdotach i repli~ach Yi, ile .radosnego gruch~­
l\ia, gdy władcy uda ~ię powiedzieć m.iern)' do­
wcip! Powoli Yi s taje się jego .,pie.nczos1Jcą". 
czyli ... pieszozochem. Coraz częściej Cesarz, za­
miast wypowiadać jej wojnę - nie ma mowy 
o dt·«:ezeniu jej złotym phallusem -- rozmaW'ia 
z nią p~y Ja tnie, ··opowiadają sobie ucieszne g tup 
stwa w oparach r<Yo~>Wl~ują~go jęr.yki trunku .. 
( ... ) Teraz władca traktuje jlj jak ulubionego .. ko 
chasia", dosięga jej na opak a ona się godzi jak 
by był bo jedyny motlłw y sposób, pr.zyjemny i 
pożądany, · wychrapując lubieżne przekleństwa 
czy wypowiadając' podczas huśtania tak1e oto 
uwagi: · · 

- Uczynileś mnie prawd~iwie Cesarskim A­
nusem, godn)'ll'l ciebie ( ... ) Wkrótce rue będę lti2 
sam:iozką. moja njenawlstna szpa:a wygładzi się 
od nieużywania i prawie całkiem , zniknie. 

W końcu pijani i zadowoleni z"'SYI>ia)ą obok 
:siebie. a · $więtego męźa nle dręozą już kąszmary. 
I tak zawiązuje się między nimi dzh~.Cac1.na przy 
jaiń. 

W rzeozywistości iei otwór niewil'ści, którego 
się w stowach wyrzekła. zaparłae jest na swoim 
miejscu, chociaż Hieng-!on!( ni~ raczy go ?.auwa 
żać. Niestety. podo'onie jak wylewają neki. co 
miesiąc s~ara Yi rodzi c-.erwone potoki. Tego 
Cesaa'7. najbardziej nienawidl!.i, tej stru~i spomię­
d?,y ud Yi. !ej pieczęci hai1by niewieściej. A jed 
nak tak bard20 przywyki do nocnych o.dwiedzin 
Y i. że zami~st pokalaną Istotę ocl?l"awić. zatny­
muje ją przy sobie: każał zmy:lhl'·an eunuchom 
umieścić na jej ciele rodz~j ,·,vn:cnki ze zbiorni­
C?.kicm z surowef!o jcdw-:~ic, na któr~·nl widme­
je wyobrażenie smoka. który ;.abarwill się \>OWO 
li kolorem cesarskiej purpury a?. po sam zą bko-

waty czub na swym smoc1:ym łbie. l w teu spo­
sób.' <ł'tięki tJrządzeniu umie.sz<>7.c>n2mu na jPj Do 
linie Róż, znika krew Yl, której łlienl(-fom: me 
mót!łby znieść. Pewnie. to tylko s~tuczka, ale 
Hięng-long jest zadowqlóny. 

Za to kiedy indziej Yi okazuje ·we niepoh~mo 
wane żąd2c. Hicng-rong idzi~ z.a jej popQdan~i. 
aż do całkowitego wyczerpania. Glow'\ !n\1 . srę 
kiwa ł>e-lwOinie. na rozmytej twarzy po)~nvmJ<I 
się jakby oznaki kretynizmu. wywraca wybla kły­
mi oc?.aml. Lecz \v łoi:u zaszczyc.a )ą jednak 
wzni~sionym ostatkiem sił Dyszlem Ce-'1<.\tskim. 
Zwało•w na grzbiet Yi w k.Ołlcu trafia <!o jej 
tyłka. tylko. że członek mu slę chwieje\ wy~liY.I!U 
je, a palce Yi chwytają go niby 1>0 to, by w~a­
dzić z i>owrotem ( ... ). a Ie tymczasom wprowadza 
ją. go podstępnie do Doliny Ró2. gdzie lniota się 
tak długo. aż zrasza ją Bos)<.imi K(oplaałli. Przez 
cal,,· cz~s tej openi.cji · Y i mat·twieje ?.C strachu. 
ale nie co!a się mimo ii wie, że Hien-fon!!. na­
wet nieprzytomny ze zmęczenia jak w śpiączce. 
posi';\da swój gadzi instynkt po?.walający mu 
wnystko od!!adnąć. zobaczyć, \\'iedtieć. Yi wy­
kr·«:ea do tyht S'tYj<: i wydaje się jej. że opada­
jąca głowa Cesar1.a jest cięższa od podejnefl. 
fałdy skóry bardziej pomarszo~one niż zazwy­
C?.~j. a łuski aż ste1·czą z oburzerua. Oczekuje w 
kaidej ćhwili Gniewne~:o Ryku wobec tak po­
twornej zbrodni: żaden zamach nic mógł ,aro bar­
dziej rcYtwścieczyć i znieważyć niż, te-n. Przez ca 
Jy czas tnvania podstępnego oszustwa Yi czuje 
na sobie cięi'.ar nicufno~ci HJeng-!onga. niewat­
nc. czy nicbe;;pieczei>stwo jest prawdziwe c~y 
urojone. Jeś!i władca odkryje prawdę, Yi. l'ginie; 
zetną jej głowę s>.ablą. 

A l~ by móc zajść w ciążę. musi ryzykow~ć ty 
cierrl. S~ra!~o:liwll kopulacja. J>Odoza.s któ~cj 
rozstr1.yga się jej los i losy Cesa.-sbwa. Mioo-

ty płyną bez.koaica ... Co ą.a ulga, gdy Ja=llt o~rse 
cza jej konchę niewieścią, w calkowJtej nieśwa~­
domo:lci ,POZOstawiając tam swe nasienie! • Na­
tychmiast zwala się jak kłoda i z:aozyna chr-apać. 
Yi nie udaje 'się. zasnąć. Jest zachwycona i 

' wstrząśnięta : ot.o' dzięki nędznemu phallusow,i 
cesarskiemu po raz pierwszy po~onała milość, po 
T3ll pierw$zy jej niew·ieśoia }askin!a została spe­
netrowana i zroszona. Droga ku gwiazd9m stQi 
' tera2 otworem dla niej. Yi. Po tylu upok<>r2e­
niach może w końcu zostanie Niebiańską Matką. 
Przyrzeka sobie wynagrodzić poni'i.enle i wypity 
do dna kielich goryczy. Gdy jej Zll)aJtretowane 
ciąło dl>ięki cudowne) me~mo:rfotie stanie •ię 
świętym narzędt.iem Ntebiati.skiej Pot~gi. Yi <;!la 
samego zaspokojen!a un~slów i gotącej ~rwi po 

· g.rąty się -w wyuzdaniu, w wyrafino\v,a.nych. i o• 
kTut.n,l'ch pt~yjemnościach, Iee>; będ'Qie t<) okru­
cieństwo w jej stylu, łagodne, penver~yjne, pny 
je~nne. ~ 

Na ra1-ie jest bardziej niż kiedykolwiek pros­
tytutką na s'amym dnie pol\iźenia. PodC'1.as 11astę 
pnej nocy t•ozpoct;ma na nowo swój wstrętny. i 
ruebezpieezny manewr. Udając- kurwę, sypie ple 
pi'Ulymi dowcipami, wlewa w Swiętego M~ża 
trunek, aż ten &taje się pijanym, niechlujnym 
łachmanem lud7-kim. '1dy twarz władcy r.aczyna 
przybierać wyra~ apatyc~nego zidiocenia. ona 11a 
przekór swej wiotkiej poslaci. z t rudem lecz zcle 
cydowanie ustawia 1!.<> w pozycji k'opulacyjnej 
ta swoim silnic wy,pięt~·m w górę zadkiem. Dy· 
s·1-cl wtedy wier~ga. choć cała reszta ccsarskię­
l(o cielska pogrążona jest w hezwładzie. I Yi kic 
ruje cr.łonek tak. aby życiodajne krople trafiły 

· na miejsce, l'rzeznac-tenia. Najw·idoc~niej Hien.~:. 
fong n~Ćzelio się nie domyśla, pogrążony w sen­
nym błogostanie. 

I mimo że jest ok.laply. atonic,.,ny. Yi rl'\~ ~.a 
katdym razem pl'J.eezucie. niemal, całkowitą pew 
ność. i& on wie, i pozwala na to. Yi odczuwa 

, bez ustanku m.iażdźący duS't'l niepokój, pewna 
jebi. 7.e on zdaje soblc sp,·aw~ z jej podwó)n~j 
nry i. r<~biąc nadal swoje, o~zekuje chwili w ktń­
rej Hieng-fong na(le strzą~nie z siebie ofępieniP.. 
zapłoną mu oczy i ?.a cz.nie na il!rywać się z nio;j 
szyderczo. te oczy staną si~ trujące. jadowite, 
bardt.iej ~łowic$7.c7.e nii ~r:z.miące \Vybucł:ly ł!nie 
wu Wielkiego Cesarza. zwilłsiujące nicchyht~>\ 
śmierć. Lecz nic takiego si~ uic dzieje. Cesarz 
jest wci<iż tą bezwolną kupą miP,sa'. ~nu§ną i 
łamliwą. niezdnme gnaty klują w l(r?.bict a 
phałlus trzeJ)OC2e się ( ... ). coraz słabiej i słabiej. 
jakby dogorywał. A Yi pr1.ez CRły czas zachoc!?.i 
w trl.owę. w jakim to ?.akam~rku jego mózgu 
k·iełkuje niezon.a~y a J>Omrry zamiar. 

Leer. wszystkq pr1.ebier.a jak najpomy,lni~j. 
at. wrc~.<oie po długim czasie \'i posianawin 7.a­
niechać swego fortelu. trr.nawszy się za (lost-•te­
cmie nasączona. Wszystko \\'raca do norm.v: 
wrar. z nastaniem ciemnośc< Yi podejmuje ~w1 
rolę nocnej c?.arodziejki. od<;aniającej od CE'<ar­
skiego umysłu zmory i przywidunia. Czasinni 
ma Wl'ai.enie. ię Hięng-!ong nuca jej z uko<q 

• SJ>Ojrzenia W~'l'<t7.ające cąś po<red:,iego miqdzy 
rozba;wi~niem a ni~odZi woścłą. 

Później nadchod>:i czas. gdy jej szpan>. 7~1-
miast wylewać wstrc:tne potoki. pozoS".aje such'\ 
l czysta. W eia!!u dnia Yi eksploruje J~ p~lcanli 

-w ponukiwaniu choćbv śladu krwi. Na t>rM.no 
- nie ma nic. tylko w-ilgotne ciepło. Or.naka le -
I!O. cze~o tak pral(nęła: >.apiodnienia. Zboża. ro5-
ną oo deszc1.u. lect, u niej. kol)ietv. orzeciwnie -
to susza zwiastuje kicłko,wanie. Tak. Yi o.•i'le:n<: 
ł« swój cel. . 

W pawilonie Ngan Te-hai <?.C!)C<.! w eksta;.ie : 
- Cesa~sk! łikwM obdarzył cię boskim owo­

cem. Chwała tobie Pani! 
I Wielki Nad1-orca •>a<;la t>rz<'d ni~ ll>t twan: 
- 2'-ost;~nieM.. 'Pani. Matka Syna l\'(,)b<o•. 

~f•r:..~m(nly pro,.y l~ntł4:n .Roda tda w pr,ukł~d1.lt M~· 

ril e. PłtC'h\~kfeJ pn,yr:~.otó1~''>' "111 mle~ięctn1kltm 
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Ta ukochana 
• • ziemia 

piaszczysta 
Nad h nalem r zekJ Obry roo.;ladla się 

.tospo<jarna wieś Bra.msk, nad klóx~j 
ko·•job1·azem góruje, nie jak "'"'-<ldzi'e, 
wieża kościelna, ale komin wy~Qko. st:rze 
łający w niebo. Murowane domy kryte 
dl\ehówką inne Sl\ od tych, •o•tllwio­
nyth >.a Bugjem. na Polesiu czy w c• n­
lralnej Polsce. Wśród mieszkańców 
Bo·amska •'l nie tylko pny jezdni, dlu­
Jio przyzwyczajający si( do nowej zie­
mi, a lt i tak zwani .,Niemcy" - nie.spra 
wie<l.liwie przezywani aut.oehtoni, gospo 
dar•.•łący na swych piaskach prze-l wie 
l e pokoleń. Wieś jest :.ao·adn• t ambit­
na. Raz najlepszy jest hadzjaJ Grzęd~. 
inn.v~ razem Łuk.asz lu b MaJidR: "Prud. 
turl:mt tneba udawać l przodowoć za 
,,.,,utką C<llę. Dlotei)O ojcit c ;,;, do,pi, 
nic doj~~ pierw•::v orze pole. pfnu;.szv 

l l • 

SZKŁO 
CZESKIE 

7.wicdając Tat'Sii Sztuki Kr~jów Soc­
.iRiistycznych lNTRART '85. klore odby­
ły sir. w Poznaniu, wielką •atyslakcję 
'J)I'llwila mi ekspo'zycja C7.echoslowacka, 
w klóo·ej poka?-ywano m.in. stklo a rty­
styc-zne. 

l f<\slo .. czeskie 5zklcf' u wir lu knJ•kcjo 
n .. row i tna.wcow t,.j p~"obl"matyki 
wt.hudało t.aw:;ze duU: z.aint~rt'."owanie. 
r ... lol)nię a'e$1.1.! )~l< <zkl<> ·kl\ndynaw­
'-Kie o bełJ>JjskOP. 

Rl{ldko n>alny ok~tll: tll!l1dac pre~.en­
laCJ"- prtccistawoci~li clołowych w tej 
•a ... u~dzinie :,Ztuki kno\jów. Ą to z bard~o 
no Ot.l\iczuel(o w~gl~"du - wielkich ni•­
b"tptr.czei)slw zwjq'l.an,rch '1. tl'=-nępor­
••m o<a·ucnycn ekspon>~tow· 1)h<teg0 też 
JU~"I.Cntatja hagmcnLu ri()robl<u c?.P.s­
~•ch attys.tow n;t .. lntrrarcil' '3.Jf>t \\':t.bu­
ri •tht O$:a'omnc z.aintf'rc-<Qwnnic wSród 
kt!-·tykow i public7.no$cl. 

Na~i połodniowi ~ą.siedod prt.ociują w 
t• l citicdtinie wytwórctośco •rtntyc-l­
nr j i rzemieślniczej jui od kooica XV1 
wtcku. Okt·escm szctcgoluic pomysłnym 
dla t~mtejseych hutnikow był czas pono 
W<lllia nuctolfa li. kiedy to szkło 'I'YIAva 
1'7.1\nc w miejscowych hutach. zdobione 
nrztt enlalierów grawerów i szlifierzy, 
<·zęsto znajdowało się w codziennym u7.y 
~iu ówczesnych mo~.nowladców. W wie 
lu dziedtinach technicznej obróbki nkla 
t•te~cy rzemieślnicy przodowt.łi. Oni to 
mic;d~y Innymi wprowad:dli tzw. nowe 
w.e•kte krnztaly, oparte w technologji 
produkcji o zastosowanie wapnia. Tam 
\\(Pt'owadzOI'lO również nowe $pos:oby 
1.dobienia. Tacy mistrzowie jak braci~ 
Fredel'ic i Martin Win tet·owie znani by 
li w całej strefie niemieckleto obs?.aru 
językowego. Nic tylko dzi~ki umiejętno 
<caom ariystycznym, lecz prt.ede wny­
<tkim dzięki mecena towi, jaki spn wo-
1\ a li ówcześni ksiąięta i w l a dcy p.UUle 
w~k niemieckich, do k lorych należały 
rowniei Czechy. :\iimo rewolucji pl"Z.&­
mnłowej, która dokonała się również "' 
hutnictwie •zklarsklm i wprowadzeniu 
n>eehanicznych metod produkcji do tei 
~daw'lloby się typowo ręcwej wytwóJ·­
c•.ości, czeskie huty s~kla sz.ybko przy­
•tosowaly się do nowych wa1'unków. 
Owcze•ni hutnicy ekspeo·ymentowali w 
zakresie nowych' technologii produkcji 
mas szkłanycit i technik zdobniczych. 
Ozięki temu mogła utrzymać się wyso­
>:a ma•·ka szkła czeskiego. 

Wiek XX, mimo poJawienia łię no­
wych ośrodków produkcji •zkla arty­
~tycznego. nie zachwiał solidnymi pod­
stawami czeskiego hutnictwa. Wiek ten 
)C•t również okresem dużego przełomu 
w zakt·csie artystycZJlego wykorzystania 
płynnej masy s~lanej. na ·którą składa 
j~ •ię trzy podstawowe ~kładniki: pia­
~~k. sole alkaliczns> i tlenek określone~o 
metalu, w zalewości od tego. jakieło ty 
flU szkło chce się u~~kać Właśnie z 
aakiej masy szklanej mogly powstać 
waeikie dzieła. które - jt $1i pr/-etrwa­
ły - tak t•zadko mamy okazję oglądać 
i POdzowiać. 

Czechosłowackie dokonania w tym >.a 
kl'csi~ są ogromne i liczace si~ w. <wie­
dr. n 10 między innyrnl dlatego. ;,ę dno 
S!i\ "•ojna Swiato\va ominc;la :swymi ~nj 
'Y.Cteniami rod>Jmy przemy;! s?.klarski. 
Również czas powoJenny okazał się las 
kawszy i dorobek wypracowany przez ca 
l~ pokolenia hulnlkow mógl zaowoco­
wać w~oką marką czeskiego szkła a r-

»iż J.:nn$1, ni.! lo(opfcl, p;rr•vs:v kopia 
ziemniaki, 1Ufl1/Stko pierwSZli ( ... )''. 

Tako ob,·ax lubu.<kid wio-ki po·z~kaw 
j~ nam w z.ł)Jorze .. ~ias.t:tz~:sla ~icmi~·· 
Ałfr~d Siatccki .. Jest to wizja wpiJ~~anĄ 
w •ystem przemian i spolecznych. i oby 
C1.4łJO\vych na wsi polskiej w o~tatnich 
irzyd1.ie~tu IataelL Dodlljmy. 17. ksl~ika 
otrzym~li\ drugą nagrodę w konkursit• 

" 
!skier" na debiut prozalorski roku 

1982 (wydawniczo jest to debiut ~późnlo 
n:J - A. Slateckl wydal jut .. Podzwon­
nych ręC'tniaków.u, orat informa tor .. Pi­
So:\rl# lubuscy"). 
Otrzymaliśmy potycję cenną z dwóch 

powodow. Przede wnystkim: .. Pia<t­
C?.ysta ~emia" kontynuuje bo~:a~y w 
polsklej lll~raturze nurt wiejski ~ P.­
~o l•totnyml elementami - mentalno~­
cią mie\zknńców, ścieraniem sle postaw 
i lilozotll ~yclowych, nieudaną lcol~kty­
wizacją, f(lupotą miejskich urzP,dników, 
ucioczk~ mlod~icży ze wsi do miast• i 
rzekomo udanym awansem ~polectnym. 
U Siate.ckiego najcieką.wsze jest owo 
podpatrywanie, plastye>.ne 1 p>·awd'l.J\\'t, 
tycia Grz~dów. KopRów. Suchych Ft·2n 
ków, Krysiek, Kaś, Sloiewskich. ich uko 
chaola ziemi naprawdę wla•nej. Sla tec­
ki • t•rue pokolenie widzi poprzez it~o 
pr>..ywil\tanie do ziemi. w młodsze po­
przez uciec7.kę x ojco\vi~ny lub tł'ium ... 
falny powrót i nO'-''Oćzesne go~podnr·owa 

• ni •. 
Do·uga zalrta opowiadań SiatPckoPjlo 

to ich świl\df)my re_tionalizm 1: ni• trud­
•tYm kluczem - centralny Bramsk to lu 

bm>kie K;·am>k<>. Chlopimo.t z.Rś to :!3r 
tnb::wie potr-aktowany Babimo.st, \ •."Te'=Z 
cte Zulechów. gdzie jedzi<' >ię po więk­
._,..e .c.~kupy, to rld pewno Sule.chów. Cen 
ne je.st rowniei wprow&d1'.('nic pr~e' au­
tora or>.yśpicwck ludowych przywiezio 
:~ych !>rzez bohnt~o·ów •t poleskich błot i 
Kielecczyzny. W opowiadaniu .,Ostatnio 
.nlocka" Mani~k przyciągli do siebie Ha n 
~ę i śpiewa uwspólcz~śnioną wusję: 

Je1t tom 10 Br(l nu ku. łod1ła wid, 
fzi<!wki chleba flit chcq ~U. 
Tvlko kłtlłk1 kCinC'ioJ•, 
:ebu ovl11 brzt~<"hor~. 
Oj. d4 dali, oj doi do. 
O i, da dali, oj, do i rla. 

Dziesięć opowle~ci o mieszkanc~ch 
Bram~ka układa si~ w p<'wien porr.ą­
.:lek c1.asowy, lekko chyb" natus·t.ony 
przez fcagment .,Pomyłony Jach•)'. 
Wczdniej podczas lektury dowiaduje­
my się o $mierci nicnot·malnego chłop­
c•. a tymcz11sem opis zaszłych wydaneń 
otrzymujemy dO'yć póino. u slkodą dl• 
kompozycji zbioru. W tym momencie za 
lamuj< się niejako reporlatowy charak­
ter opowiadan, tak prawdziwych u 
w•ględu na IOJ)OJII'llflczną bliskość micl­
..;ca akcji i jej czasu. wreszcie - J)ewna 
typowość losów ludzkich. Olatęgo naJ· 
ciekaw~ze są te opowiAdania. któtc in­
dywidualizują bohaterów, wyró7.nia)ą 
ich :;. tłumu. We W>pomnianej opowie'­
cl o lo,ie wiei<kiei!O f'Opychadła i pa•­
tucha. auno..dera narl'acji staje !ię intym 

ski. lfdl<ie po wojnie pra.ktycznie dopro Tcnh 
ty$t~'czn~go (w p rte<:iwiei\st.wie do Pol· l l 
w~dzono do .Jikwidac)i calego z~plec1.a, 
•potn.ebneJ(o do lego typu wytwórc~ości) . • '--------' 

N~ wystawie .,Jntet'al't '85'" nĄ~ł po-
łudniowi s~~icdzi przedstawili część dn 
robku swych ctolowych a rtystów two­
r7.ącyth - j~k zwykło się popularni~ 
mowie - w $tkle. J>rzedc wstystkim 
w:iJ-slkOWO Ul't.ekające technik'\ \\'jko­
n..ru~ bylo szkło artystyczne Ludwak~ 
Smrcko,·a, artysty od lat załiczane~o do 
>Wit.towej cwłówki, który jest laut·ea­
t~m wi~lu tni~dzynarodowych nagród. 
Pociobał się tei: cykl rzeźb Jóufa Souku 
pa pt. ,.Sny•• • .,Ro~.., ... ,,Head10

, bard;.o o­
szcr.~dnych w koloryzacji, o chłodnej 
ivewn~tt·~.nej linii, a mimo to pełnych 
ekspa·egji. .Jó"t.ef Soukup jest aktualnie 
wykladoWC'\ w Pl'a$kiej Akademii S>.tuk 
Pięknych, co pozwala domniemywać. żt 
Je«o $lyl przejmie wielu uczniów. wzbo 
1t<'.<:aj4\C g o o n<'Wf'. własne dO$WI~dcze 
ni~. 

NR \\")-stawif" POkazano k1lk:.\ I'~PI.b 
pr:tcdslawiaJących lud•.kie twuu. Te­
ulliłt J)07.0rnie bard1.o typowy, mo~.n~ po 
wiedzit<! tradycyjny. Wśrod pretcn\o­
wanych dziel znalatła się rzeźba Ladis 
!a,\'a O.livy pt. .,Head". wykonana %t: 
<zkla ~odowego, szlifow·ana, oddająca •·c 
•tozm twarzy na>.naczonej plętllem śmoer 
d. dti~ki >;tsto,owaniu pxostych. Ą na­
wet ubol!)ch srodkow wyra.u; kilka po 
<!ornych l pionowych linii. l W>pólgrają­
~~j z nimi barwy masy s7.klanej Twó" 
ca ten po·zcdstawil takie bardt.o cieka­
wą pracę pt. .,Błue Moon". Byla to .ted 
na z niclicznych plaskich form netbi.tr 
>kich z zasto•owanymi różnymi tłenk~­
mi metlll!. dzięki którym artysta uzy•- ~ 
kał cCekt ładnego pnechodzenia odcieni 
jednej pod$lawowej barwy. Takli wyci­
szona gama ba rw podkreślała pełen spo 
koju nastrój. Tendencje afunkcjonalnt 
miały prace R~ne Raubićka pl .,Cłarl­
net.". Była to teria prawie realbtyeznie 
wykonanych rzeib klarnetów, z zasto­
sowaniem róinego rodza ju koloru uklei. 

Jan ru1ar zaprezentował prAC( pt. 
.• Red Stone", wykonan~ z cze rwonego 
sr.k/a, barwlonego w masie, s subtelnym 
t.t·o•nicowaniem kolorystycr.nym. Stwa­
rzała ta J'i.ef.ba w swym odbione tĄJem 
niczy nastrój, przypominający wneh·u 
$redniowiecznej katedry, w ktorej mro­
kach ~Willt/o tWOr>,YłO mutyczny • tan 
uniesienia l pokory ez!owieoze.Ulwa. 
J~t w tym swoistego rodzaj~o~ ~radok$ 
emocjonalny - ellowiek tworzy l budu 
i• przedmioty oru dzie\11. wobec któ­
rych s t"~ pokorny ;' pot:bawion:r pychy 
swego lotnienia. 

Odmienne w !ormle 1 treśc< "tyt•SIO 
matel'ialu były prace lvo Ror.oypa pt. 
,.Accont", v; których. opróct nk.la 7.&m­
kniętego w owalnych formach u tyst.a 
ut.ył metalu. Jego zastosowanie było bar 
dzo oryginalne, lecz w moim przekona­
niu pozbav.'lone ft.'l\ocji, jakli dawały w 
odbioru prace wcześni•j omówionych 
autorów. 

Podsumowując tych kilka luinych re­
Uek•ji, które r.rod~ily się podczas xwie­
d~anla ekspor.ycji czeskiego Sltkła. mot.­
na wyaa·tykulować kilka cech charakle­
rnuJ~cych wystaw(. Przede wszyst­
kim było to odejście od kJasycznej lema 
tyki .,naczyniowej" na rzecz kompozy­
eji po<lugującej się wi~ą. doskonale 
opanowaną techniką oraz nowym myśl~ 
n.iem geometrycznego wykorzystania 
przestrzeni, jaką daje szkło. Więkł•osć 
pa·ezentowanych eksponatów miała lypo 
wy charakter rzctbiarski, a Ich aulor~y 
daleko odeszli od tradycyjnych form i 
wzorców dominuj~cyeh w tej dzledl.i­
'"' twórczoici artyłtycznej. 

JANUSZ KWAPISZF.\\'SKI 

. 

"Rozmowy 
z katem"· 

Fany7.m i jego zl)o·odnie to !~mat us­
tawicznie powr~cający w naszej świado 
mości. Siła oddziaływania tego tragiez­
łtego fragmentu hi~torll jest tak duza, 
ie nie pozw~la na z.apornnienie. 

Teatr należy do miejsc, w których 
problemy te powinny rot.brzrniewać z 
p<'łną odpowiedzialno•cią i należną wa­
Rą. Puykladem takiego działania j.,.t 
,pektakl Wojciecha Je>ionki pl ••. Roz­
m.owy r. katern" w Teatrze im. Juliu~z.a 
O<terwy w Gorzowie Włkp. J>nedsla­
wienie jes~ rckon~trukcJą rozmów 
dwoch \vięinlów - Kazioni<'rza Moczar­
'"icJ.:O. C7.lOI)ka Komendy Głównej Ar­
mii KrajoweJ. l Jilrg~M SLroopa. kala 
,..~ut~ warszawskirgo - zapisanych w 
opublikowanym wcześniej pamiętniku 
Mtoqarok:oego. \\'l~f.oiowic r~uceni pnez 
16> do wspolnej celi. pod wp!ywen• wy­
twur"onej sytuacji .. otwierają się". dt>­
koHując rozrachunku niedalekiej przc­
~zło ... ~ci. Jednocz.c;,nie poprzc1 te dy~ku­
•1• wylania soę oblicze obu pr>.eciwni­
ków. Stroop jawi •lę jako typowy otice: 
SS. oer.względny w ~wej brutalności. 
out:~y doktryner z głęboko rozwinię­
tym posluszeilstwem wobec idei l o~oby 
Ado!! a H itłera. Rolę tę kreuje Mirosław 
Ga.wlicki z dutym wyc1.uciern i $pl'aw­
nością. Oo jedyny gra; k go partner. Sta 
nislaw Golecki w roll MoczaukJe~to. po 
zostaje \\. ci~niu, ni* potraf i uwypukJi~ 
swd kr~acji. 

Jak czytają 
Niemcy 

J tsif;!li~ l 984 r. po ru p;..-wszy w 
•wojej hi•torll BundMti\C debl\towal 
nad p:-oblemami kul~ury. Wtedy r~~d 
zachodnioniemiecki ońrladCJ:ył, :;~ j""t 
1-a .,szeroką kOtleepoją popierania ~lY 
te.l.nictwa" i doda!: ,,Poplera.nie czyteł 
nictwa jest obt cnle w większej mie­
""' niż kledykolwlek pierwszoplano­
wym zadaniem spoleczno-politycznym". 
Okazuje si( bowiem. że w RFK mi· 
mo "-"Zrostu liczby maturz . .v• tów. spa· 
da czyulnictwo ksiąt~k i prasy. Spo­
wodov.·ala to prżede wszystkim tełe· 
wizja ale i rozwój Innych maS$ m~· 
diów. W J;ll"N oblicza się, że obecnie 
w tym niez\\·yklc ~amoinym 1<':-aju iy 
ie około 3 millony an~l!ahet6w. OJ:!• 
danie telewioii nil' \Vymagl\ duźe)lo 
wysiłku. podcza5 gdy opanowani~ umir 
jqtności czytania l pisania to proce< 
dlu ~otrwaly i budzi~) żmudny. Już 
dawno uczeni udowodnili. i e koMump 
cja telewizji pocial!& za <ohą zuboż~­
nie ·.vyobra.ini d1.ieci(c~j. Lektury. na· 
wet te mtdobowo'lzkowe . powoduj~ •ku 
lek odwrotny. 

--------------------------------------

Ni.,które 1.ak!ady pracy i orgMiza­
c)e prowadzą akcje C7.ytełnicze ( .. Ksi~ 
i:ki w stołówce". ,.J{sląźki w klas.ie" itp). 
nie S<l one jednak przedsięwzięciami sku 
lecznie konkurującymi z mass media· 
mi wspólcze3ne) elektroniki. Chodzi jed 
nak o to. by w<kazać drogę do biblio 
tek 1 księpni. l\lote to robić powsta· 
la pned ośmiu laty fundacja na rzec> 
popierania czytelnictwa. którą powola 
lo towarzystwo Deulsche ~segesells­
cha!t. W fund•cjl mają ucze3tniczyć nir 
tylko t~adycyjni reprcr.~ntanci kultm·y 8 ,.1\'AJ)OORZE' ' - U. l - 25. 1 1986; ROK XXX; N R l (606) l ~zyldnicr.ej i k~ięl!llr•kiej. l~cz takir 
stowarzyszenia tlljmujące 1ię dtlalal-

niej<M. pełna autentycznfgo prze<y­
C!a. Oto za trwnną potn~·lone~o J3cha 
idt.lt jego najbliższa fodł'Jila i trxech lo 
wanys~y dziecięcych >lllleństw. Jeden z 
nich wo;pomina niedol~ pomyleńcli i o­
kt·uci~Jia'itwo otoczenia. kt6r~ zres~tą nic 
umysłnie przyczyniło,;~ do limierei chlo 
pca. Nicdorozwiniety .la~irk stul "''­
~ymbuh:m kogoś niezwykłcgo, rozrnawi~ 
jącego 1. przyt·odą, zwien~taml - lep­
szymi od ludzi. 

Równie ciekawy, choć mniej metsto­
ryczny. je~t zestaw tn.ech opowiadań o 
\Vtloldzie Magd;r;ie. którego poznajemy 
Jako chłopca w ,.Zatruciu", lowillcego 
ryby w rzeczywiscle zatrutej przez kro­
tlimainie Obrze. nieśmialego wobec dzie 
wczt~t ale ambitnego, 7.apierającego się 
swego pochodzenia. Zaowocuje to w 
.. l..ozinkach". gdzie Wilek b~dzie szct.~­
~liwym - po zdaniu ete:zamiuów - ~tu 
dentcm medycyny. Młody chłopak po­
maga rodzicom w gospodarstwie. Pod­
~ląda w kąpieli Katar.ynę. c6rk~ sąsia 
da, dziewczynę, którą kocha (pnypomi 
na to podgłądanoe· z .,Kroniki wypad­
ków miłosnych" Konwickiego). Gdy Ka­
>ia l Witek spotykają się na łące. ero­
tykę diabli wezmą prLez wścibsRiel(o 
tapla. Skońeey się wszystko zaręczyna­
oni i odłożeniem ślubu do etasów ukoo\­
czenla studiów. W jednym stwleo•dzeniu 
rod1jców Kasi, ,.Doktoa·owa", zamykają 
oclc wszystkie marzenia o nowym tyciu. 
Ja'kte •·ozczarowujemy sl~, kiedy Witek 
me spełnia pokładanych w nim nadziei. 
\\' .. Odwiedzinach" wid7.1my, it nie no-. 

~l<>ezar-<ki, starający si~ dociec moty­
wów ,brodni swoiego rotmowcy, wcią­
gający Stroopa w rozmowy konfl·ontu 
NC0 jego doświadczenoa wojenne ze 
swoimi. jest połemizuhtCY l 7.arazem o<:e 
rnający. Odnosi się wo·ażenie, jakby jed 
nok aktorowi zabrakło zdecydowanej 
koncepcji tej osoby. zauwlłł.a si~ tet brak 
przystawalnbści wykonRwey do kreowa 
nej postaci. Moczarski -aktor 11ie potra 
fi pri<l'konać widza do siebie jako Pola­
ka z krwi i kości. Jego paletynn wieje 
pb·cozną. a obrona nodnofci narodowej 
JtS\. ancmictna~ nieaut~ntyc1.na ł be~za­
ndna. 

w spektaklu. obok wymi~nionych, wy 
~IA:Pll)e Niemiec Schitlke. o·epr• zenlu­
i>tCY po~lt\dl' bt\l'dzie) tachowawctc ani 
teli jego ród~!< Stroop. Gra go Zbig-

si l•kar<kirl!o kitla. łN:z wytarty urzę;;­
niczy garnitur a ukochaną Kasie: l sy­
na zanuen:l ua po elensjonałną :llarych­
nę. >llle)>k'l dliewclynę. Po"-rót W>lc..l­
da do rodzinnt'j w~i. po dzie-,aęclu l~tach 
nteob<'cno:OC:i, uje jest oct:ysz.czcnicm ~Y 
na marnoh awncgo. Choroby i nicszc,.<: 
$cia uodporfll,iHJ~ ojc~t i matkę - nic 
umicjłl si~ ju7. cies%yć. nawet z udany<-·h 
wttuków. To najbardziej gorzkie opo­
wiadanie jest jednocześnie 1.arar.em naj­
bard~iej moralizatorskie. Ztytiśtny "( 
z bohalertm 1 jego pozorne rodzinne 
szcz<:ście odbieramy jako przegraną, jako 
ucieczkę przed odpowiedzialnością l 
czymś, co nazwać możemy głosem krwi. 

Alfred Siatecki w swej !iJozofU na­
wet osobiste wybory podpor:tądkowuje 
milości do ziemi. której nie mo~nn opuś 
cic ani sprr.ednć. bowiem prawdziwy gos 
podai·z zastnnawia się: .,Kto będzie •o•­
mo.u>iał z d:ikimt ptakom! puvtatuią­
cvmi wra: : wiosną i żeonajqcymi "~ 
w ~siennym mroku, klo będzi~ karmtl 
Jaskolko, kied11 stare zwiaatu;ą d~szc,, 
kto będz•c !owił 71/bll w · je;;ioru? B•z 
stąreoo zg.nq, ;<Jk {lin;e ta ziemio, ciot)<! 
;encu pidei )q plugiem, gładzi s:u­
miqce klosv, prz!ll)lqda si~ słoricu ~~~­
rze;ąremll się wrat z nim, które lak fa­
mo ;<lk clawnid budzi (JO ze 8nu". 

MM-.G01tZA1'i\ 
KOWAI.SKA-!\fASŁOWSKt\ 

Altred Słłltf'ekl; .,Pia..<.c.UY$ł..' :rieml•''· PW 
.,lo;Kty" \Yat~t..awa 1* r. 

niew Klopoek i. On tei sprawia wrat.••­
nie jakby nie potrafii odnaleźć spo~oba 
na swoją rolę. Nie gra z pełnym prt.eku 
naniem, robi to jakby mimochodem. 

,.Rozmowy z katem"- to przede ws>.y 
stkim teatr aktora, aktora z do:lwiadct.e 
11iem l w~rsztatem. A w gor<ow~klln 
ptzedstawlenlu 1-<1braklo aktorskic~o 
kunsztu. Mimo tego jednak dobrze •i<: 
stało. 7.e gouowianie mogą obejr""ć t~ 
$%\Uk~. gdy!. jak twierd>.i prof. Fran­
cinek Ryszka. - .,;est ona waznll"' 
:Prti/CZ1/nkt•m do •oc;otoou ruchu hulc 
rowskieQO l pozwała doMrzec Wl/ro'· 
ne związki ))TZI/CZI/IIOwe międzll dys­
POZ!Iciami jed!lostkowego ellarokteru a 
'"warunkowtlltiem socjalnym i Sl/tlwciq 
ld•torycznq". 

AI,JCJA n;DRZF.J C:t.i\1( 

Mlrooła..- Gawllol<l - w roH Stco•P'• Fot.: JERZT SZALBIER Z 

nok!" aocjalną, kościoly, 1wlą>.kl ..a­
wodowe. fundacje partii polityeuoyeh 
1 ;nn e organizacje. 

W Niemczech Zachodnich k~i,żki ni• 
•• linie, a «<ty łeb ·~ odywne. 2AM 
dy t~ w RFN nie stosu~ ai~ do 1ad­
nej innej kategorii tow&rów. W 1974 r. 
33,4 procent nowo wydllnych książek 
mlało ceny poniiej 5 marek. 1983 już 
tylko U ,7 proc.nt. \V 198$ o:. M ,& pro 
eent klril\.żek nowo wydawanych mla­
lo oeny n~ przekracu.j~ce lS marek 
(~yl e koaztuje l k C wołowiny). 

O powodzeniu ksiątld na powno de­
cydują recenz~ci. litera turoznawcy, c1.y 
telnley, a le przede ws~y•lklm księga­
rte. Handlowiec osiągnie sukces wte­
dy, jdll bt:dzie posługiwaJ się t całą 
świadomością kombinacj~ml o:ek!amo­
wymi. a nie zwyC?.a in 'l ':'oo:mow'l •!ltze 
da"oca-klient. W RF'O losy k•ldkl z• 

1 letą od tego. czy leży ona na pryzmach. 
czy" td tut przy kasie. 

Obecnie nad Renem 64 procNit Niem 
cńw si~l(a po ksiątld. U lat temu tylko 
4 7 procent. Oblicza s!~. te w 1967 r. 
Niemiec z RFN na czylanie l(37.et i k~i• 
tek tygodniowo po<wi()Ci! l O ~od?.in, o· 
becni~ - 9. Czas ptze7.naczony n. o· 
clądanie telewizji i nowoici elektroni 
ki zwic:kszyl się z !S,5 godr.. do 22 go­
dt.ln. 

RFN' znajduje •ię na drugim mi~j­
•cu na świecie. po Związku Radziec­
kim. pod "-zględem liczby ukazując)'Ch 
•ię tytułów. Osiąga się to czę$1o kO<z­
lem jOlkości poligrafiemej l lite:ackiej. 
Jut nawet księgarze pr7.est•lł sic: orie" 
towa.ć w dż.ungli k~iąiek. W roku 19&0 
o•iągnlęto punkt szc:ytowy - 67.176 
nowych tylułów Od lego czMu obser 
wuje <ię spadek produkcji k•lęgarskic' 
i 7Jnl)ieiszanie zainteresowania cz.ytelni 
czego z zakupami ksi:)tek wstrzymują 
•lę biblioteki i wypoiyczalnie. Klien­
ci za.rdądają do księgarń. tRZwycza' 
dochodza tylko do ka•. gdzie letą ksia 
t.ki .. n& prezenty" poradniki. tanie al­
bumy. K•ięl!arzc doskonale wiedzą, te 
w dobie telewi•ji ksiJ~tka wymagajlica 
"'Y~ilku umysłowego nit mn Id de na­
nywcy, A więc . .idą" k•i~:i:ki la<lnie o­
pakowant, cienkie, krótkie, kolorowe, 

najczęściej na prezenty zamiast kwint 
ków. O~ywlscie nikt ty:ch pr~zen\ów 
nie czyta. 

Wsp6!caesna literatura w RE'N niP 
jut ro1.chwytywana, a to z powodu h:~ 
:-iery mentalności, często tłumaczeni~ 
.,x dnoglej ręki" no i niewielkich na­
kładow. Plsarz łiorst Bi~niek na la­
mach .. Frankfurter Allgemeine Zeitun('' 
stwierd-zi!, te ,.po!skłf literatura wspól 
cusno jest 11om w eh'tDili obecnej 1•­
piti ~ano, nit literatuta jaki~gokol­
wiek kra;u - mimo 2:e rocznie złu· 
mo.c:vm11 z jęttika połski~l)o nie wl(­
c•j ttii dlvadzldeia książtk". Do roku 
1933 w RJI'N ukaza.lo się około 80 an­
tologii polskich, a to pozwoliło wyro 
bić pogląd Niemców na polską litera­
turę współczesną. Książki '''ydawanc w 
RFN. chodzi o dzieła autorów polskich . 
nie naieł.'l do łatwych. co •kazuje je 
na m•le nakłady. Karl Oedeciu.•. dy­
r<'ktor Dcubches Połen-Institut w Da: 
:mtadcie, •twierdził: ..Jeżeli powoła­
mv si~ na oficjalną statvstykę - 211 
polskich ksią!ek rocz11ie - to utl:ial 
fliemi~ckich wydatvc6w tol!daj~ si~ mn 
lu. J-.m zwr6cimu jednak uwag~ ''" 
cię:ia< 1/0flillkOił>f/ l l/Cli. książek I)TitZ ntl 

te okofic:nott. którą Zbipniew Wasllr>" 
1ki trnali:otr cll w toar.!tZawskim c:n~n 
tJi3miP •. IAttrnruro'' (w ntinnowicf<'. ~,. 
•c, Fran~ji tiumoczu si~ • 4.$ w A~:qłii 
J. o w Stanoch Zj •dnoczom;clt 6 tfJI"­
'ó"' roc~ni~). to "' takim por6w1an ·• 
•a.<z bUons "'111/lądo kor~stnie'' \\' 
RFN wydano dt>ląd .Jene~o Leca, Sl.,ni 
<lawa t.~mn. Zbil(lliewa Herberta. Ta 
deu~za Rół.l'wic7a. Czesław> Milo<zn. n 
t~kt.e kla<yków: Leona Ktuczkowskir 
~o. Slefan;a z~l'Oin<kieltO .. Janu•za K<lr 
c1.aka .. rerzPr.o Andrzejewskif'J!t). $wi•" 
">ehow<ki~~to. lrzykowskieJ~o. Brzot.ow­
.:k!~J!o. 

Je•r P"''·Ja~. t~ <tal:v~tyczn• 4-o ·..­
'>owa._ rod •in,, w RF:-1 d:r<ponuje n~ 
<wojr wvdatki (po odliczeniu w•ztlkich 
ot>datków nrnt <kład.-kl dochnd~m w 
'':ysoko,cl 3J6q mnr.-k mie<iecznir wv 
ciaje on~ .," o~wlatc kultu:-c i rn1ryw 
ki - 'J7 n>attk, zaś na ł.Y\\'liO<ć -
634 11181 ki. 

oprAc. SJA T • 

• 
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Chotków z renomą 
z ZldoneJ Góry do Chotkowa Je•t nit 

apelna 30 km. Niedaleko, ale zi!"owa 
,. ura, zaśn1e~one l oblodzone drog1 d ru­
l!'o~z~dne. nie -.achęca)ą do ":''eczoro­
w vcb esk apad Pomimo to poJechałem 
t~m ~o dowtedzi alem się. ie w Chotko· 
wie 'funkcjo.nuie jedna z lepszych pla· 
cowek kulturalno-oświa~owych RSW 
Pl'tcowka jest rzec~ywiśctc dobra 1 m• 
chodzi nawet o warunki lokalowe, bo le 
s~ takie samt , jakie posiada więks•-?•t 
klui)ÓW DWie 1zby klubowe l sala w>do 
wiskowa nie są czJmś rewela cyjnym, 
a le wystarczają do prowadzenia dobrej · 
i wszec)'lstl'onnej dzialalno~ci. t. działał 
nosć ta jut istotnie bogata l rói:nol·od­
n;t. Wystarczy nadmienić. i e pracują 
tam: zespól muzyczny. dziecięcy teatrzyk 
a matorski kukiełkowy , Ba jka". d:r:ieci., 
c~' t.tatr tywego pla nu ,Sa.Jl'.\otnik" 1 te· 
atr .. ,Przy kawie .. grupujący przeważnie 
mlo.dziei oraz kabarecik ,.Przeciek", bo 
l~pi~ to, co przeciekło. a w i<:"C podslu· 
chane i podpatrzone 

- J ak to się ddeje, t e w wanym klu 
hle działa ai tyle ró:iuyeb •esvolów ar­
t~·"tycr.nych, nie mó\\'i~o juj: o inuyth 
rorm.aen pracy kulluralnei? - pytam 
.,;ospodynię klubu Irenę Korpus. 

- Sądzę, że j est to uzu!tat spolecz· 
n•vo zoo1tgażowe1nin się w tvcie kh<bo­
we mieJzl<n?\ców Cltotkowll. Znacz11ll u• 
dział w tym dorobku majq t«kte 1ta u ­
CZliCie!e Marla f'osc. prowadzi teatrzvk 
dziecięcv .,Bojka". - zoi teat r%1/k tv· 
wego p!a1111 jest pod opieko, nauczvciel 
ki Wał.emvny .lędrzef4w•kiej. Teatr 
11Przy kawle1

' , kt.6rv rrzesza przeważnie 
mlodzieź, prowad:tl l•z nauczycielka, 
K rvstvno l<~ugła. wspólnie. u mną. 

Kabarecikiem .. Przeciek" opiekuje 

; -Z:::Z:) 

O~rełić tę "gębę" ! 
Wu.'uszony nie na tarty .,retacją" Ct.es 

· l;J.wa Sobkowioka z ttw . .,Dni a litfll'alu­
ry" w Koiuchowie (,.Nadodrze nr 26) 
chciałbym • ~ałat'l~ć pewie-n istotny pro­
b l&mlk, bl~!<aj'\cy się, od lat pośród t~ 

.gj~b~.il,ów · łl9~h.~~fJl~lsl!W.~~Jc"doll -
r•3.i'l$kieh .. intel~1<fualistów·'· • 

Tak więc poeta Sobkowiak - zaba· 
wi:.j~ey oię od pnypadku w dziennika­
nenie - \Vystukal na&tępuj~cy a.kapi· 

' cik: ul'ozvtvumit om6wio1io ,,C.1aT11e 
·n;liolt/' Rvndaka, bowi<1n ~oł•rq 
twif!1'dzil Markiewicz - jest opi~ani• 

r wórcze; niemocv autora". 
W kożuchowskin1 .,omówieniuu napi ... 

~alem: ,.Jed.nak poz11 n itZOl/t prz~konu· 

iqcvm artv&tvcznie obrazem Zaglębio 

Lubel$kteqo. ud.a!-o się Rvnd.akawi poka· 
za~ uwierasqcq niemoc a.rtvtt11 pisarza, 
po·ra.tonego W~<tsnvmł nit motUwoiciami. 
IV kOnsekwencji ne1rrator Joe Ptims ctła 

wi si~ wlas11q prowtinc;ono:Lno§ciq, stając 
&i~ ck&ponatem z C1rtvstl/CZne; ceptlil 
mamiony §"'iecide!kamt l po:ornvm· e1u· 
IOTl/letem lL Z4leW<lJ<1CJIC/I alkol•ol<m 

• 
wid•enit rzecti!Wisrości rozmówców. W 
ton spot ób otrzvm41i.ł1'nv ob~"• rzeczv· 
wi.sto$ci t reporter~kieqo k apownika. l 
w takim kontek~cie - odważnego prr<· 
ciei obnó.żettia - naleiv upatrvwdć je­
dyne wartości r•J ks«!-iki": 

A 1\'ięc nie użyłem słowa .,zaleta", .Sa· 
leki tei byłem od wartościowania. liCZ­

kolw iek u:tylem zwrotu .. jedyne ws~­
lośei'', podnosząc do tej ran gi opisanie 

się osobiście r o;podyni klubu, .która ~st 
jednocześnie r eiyserem '{>rogramów kaba 
r et.owych. lst.niej~ ta~ie: sekcja plastyc< 
na prowadzo(la przez Elżbietę Sipus'l.al'l 
'k~. sekcja t'Obótek ręcznych pod klerun 
kiem wspomnianej jux Krystyny Krug­
ly ot·a z sekcja szachowa. której p•·zewod 
niC'lY Jacek Szubart A 1>rzeciei to nje 
w~zystko. W klubie działa te:i. załoiony 
ud niedawna amalorskl zespól muz.ycz .. 
ny, który gra na instrumeJllach, czę>ici<> 
wo na zakupionych prze z Zakład Rolny 
w Chotkowie, Oddział RSW w larach 
o•·az p<> części ze środków społecznych 
rady klubu Obecnie zespól liczy 3 oso­
by: Waldemar Rejman - kie•·ownik ze• 
polu gra na ·gitatze , Mitosław Kosieradz 
ki- na oreanach i Bogdan .Ą.niosiu k ­
'la perkusji. 

W clzlałalno~ć kultUt'ałno-o!wiatową 
""taangażowani s~ zresztą nie tylko n.a\.l­
czyciele. Czynny udział w tej pracy bio­
rą takie czło-nkinie K·oła Gospody'!\ Wiej 
'ikieh, rnlodzie~ zorganizowana w kole 
ZSMP i w społecznej rad?.ie klubu, któ 
t a jest r>raktycznle projektodawca, i w 
z.ua.c-znej cz.ęści organizatorem w:>żytotl .. 
kich poczyna•' kulturalnych w tej pla­
cówce. Wym ieflmy ich ~alem: Krystyna 
Kn>gla - p(zewoclnicząca. Beata Ski·zy 
czewska - sek•·• ta r7, Ewa Wesołowska 
- skarbnik oraz członkowie: Agnieszka 
i Elżbieta Piaseckie, Mariola i Wiołeb 
Korpus, Bogdan Nieradka. Wiesław Pi­
larz, Kazimierz Urban. Andne) Mat­
cza~, Mirosław Bu ganik, Robe1·t Anto­
lliuk, Krys tyna Waś i Lucyna Rewaj. 
Należy dodać, że niedawno w klubie 

czynna byla wystawa dziecięcych prac 
J>lastycznych. Pr ac., x dziećmi xa jmuje 
•tę bibliotekarka Elżl>ieta Skrzyczewska, 

• 
własnej ni•mocy po pt·•y• wojf.l\iu •obi • 
kaltgo•·H .. drugor•~cln~ci". l<tór~· wyl1111 
etyl Witold Gombrowicz w prudmowit 
do .,Filidora a zieckiem po.Uzytego" " ' 
.• F•rdydurke": .,Promal, który napirałd 
- pada j~ ta m slowa - jut OC1jtczką, 
Ull/U4nq : pal ca, i cdvnvm. jo.go napraw 
df d<amat~~cznvm elemenlem jut właJ­
n.ic to, u łię nit udał, ( ... ). Postacj rvch 
powidei •q blade i nieprzckonvwujqcc 
( ... ), W sam i••td jodvną 11»4 ,poatacic;. 
j rdy>tvnt rcal>\vm •woim .bohater~:'. 

. I wlałnit auto-uiwl'l!lom1enMI :r:biJ[nic 
wa. Rynd•ka ~nitzdolm>.ici do )ll'ojluko 
wani<1 w alorów Jlierw,.orr~d~vch" -
jak to określa Ar tur Sandauer - .uzna 
Iem za wail:le. l>lt ldi!C j)(ly tym zbyt 
d.a leko, to znaczr nit mc>wi.,e, k Joe 
Dtimt t<> porto pa<r<>lt autora .,C...,.n;rch 
aniołów". 

Nit przywOlywałem w koiuchow•klm 
.. omówieniu" uniwersalnego - Jak się 

okazuje -zdziecinnienia Fllido•·a ,bo­
wiem Qł\lfli ueytowalem Gombrowicza 
w _...yderczeJ recem;Ji któregol x .,utwo 
rów" Ja,nusz• Olczaka zo. co ~ostałem 
ofukany w .,G. L." pnflt doświadczonego 
lkądln~d Zenona Lukaozewicxa. wazak 
p o r 6 w n y w • ! • m Olc1.aka do G om b 
rowicz,a (lric!). 

Widać ~l par.owto: Sobkowiale l Lu 
k.aszewicx nałeł4 do t.j klaty lu~i, któ 
rt.Y twjerdzą. u nit motna ogolić komuś. 
albo sobie. gęby, bowiem goli •i~ wy­
ląc•nie brod~. 

1 jut wi<lmy: cl!aCMIC<> .,xwy....,. jni" lu 
dzie nle wy•łlaj., się w Lglębianiu tll j­
nik6w l!t~ra\ut'Y. dlai:'J.<t(o .krytycy" n!e 
CtVt.!.~ rec.n~WllllYCh koł~żo,k, dlac~e - . 
go .na prucimieściach .,l'a rytów" Phnko 
wi4 dochrapUJ'\ otę tyt,ulów nau k owych, 
dlae?.eSQ Mlo~M<owle naMJ.lea~ . Mo-

któr• tsc<y dllłecl gtołnego •~ytanla, po­
tn"'ła w odrabianiu lekoii, wyświetla lm 
bltjki l (lln1y. Dzieci w chwilach wol­
nych od zaję~ szkolnych znajdują tam 
pożyteczną rozrywkę. 

N a .Ąirdrzejki pyły te'- tradycyjne, lu 
dowe obr:tędy, a wię-c Janie wosku, wrót 
b;v i wiele innych. Był. tradycyjny już 
d'>ień $enio•·a, no l choi nka, i wszystko 
eo s ni~ zwią1..an~. 

W klubie p•·owad<l si~ taki~ kut·sy 
kl'oju i szycia, kursy gotowa1,i,a i pie­
czenia ciast. szkolenie w zakresie pl·zy­
<posobienia •·olniczego. Działa tam tak­
ie placówka odczytowa Towarzystwa 
Wiedzy Powszechnej, która pósiada 19 
stałych słuchaczy. 

- Jak się układa wspólpr~e~ x. Urz.c; 
dem Gminy w Br.teini cy? - ~wracam 
się raz jeszcze z pytaniem do gospody 
ni klubu. 

- TJobrze - •twierdza Irena Korpu~. 
Nacr <hlik Ominy f'ra11cis>ek 8al<<k ;est 
częstym poiciem "' naszvm klubie i 
wie, czevo potr: ebu;emv. Już ~ąkrótce 
kLIIO otr:vma centraLile ogrzewanie i być 
może wodę ł>ieżqcq cie)Jlq i z·imnq. 

Klub w Chotkowie posiada telewizor 
do odbioru programów kolo1·owych, ra­
di<> stereofoniczne, adapter ~tereo!onic~ 
ny. ,·zutnik. mikrofon. Ponadto jest też 
spr~ęt zakupiony t.a pieniądze spolec·~­
nej rady klubu, za pieniądze uzyskane~ 
<abaw i z prac pl'zy zrywaniu diikiego 
bw czarnego. 

- Co l,&kupiliłcie ra te łrodki? 
- Vlzmac,liacz, 2 kohonnu, 2 'tnagne-

tofony, git.arę '!>«dlowq. gitarę elektr.y 
cznq. Poltadto mamy jeszcze 11 tys. 2'ło 
tvciL <>•~c,ęd1lości. Przeznaczamv ;e 11a 
zakup sio!u do t>inq-pougn, 

Jak wszyslklt hlne placówki , klub jeot 
t:lopa trzon'y w pelny zestaw p•·asy do 
ct,ytelni oraz cyklicznie - w zestawy 
zdj~ć do wystaw !otogra!iczllYCh pt. ,.1'y 
dt:ień w obiekty,vie". Uzupełnieniem są 
liczne wystawy, organizowane przez ko­
ło ZSMP, radę k lubu. KGW. 

ZENON CZARNECKI 

de! kultury, dl atz~go - Wl'tszcie - na 
Srodkowym Nadodnu koniak k'ojany 
się wylączole x koniem. 
Ok~zuje się, ie ła..twiej ~robić komuś 

.,gębę ". ni i r.a.~hować twarx - choćby 
nie ogoloną. 

Z ul~tatułon):tnl wx.-ruszenłent 
CZESl. ... W MARXlEWICZ ... Miętus. 

J eszeze e Hecn e 
,.W roński m 

W molm artyktole pt. ,.R'odem · • W ol­
sztyn~" (Nadodrz• nr 25) wypadł ak apit: 
• W hittoriozol ie'•nej wi.l.jl Towiański~go 
pojawia się pojęcie .,narodu". zd mesja 
niun Indywidualny (Wroń skiego) dopel 
ofony jest u~nan.iem oharyztny zbiorowo 
iol Jud~itl, ukonJtytuowan ej w n~todo 
wolć. Innymi słowy mesjanizm lndywi 
dualny (l tu sl\dzilem, t e z poprzednie-

• 
go zdania jasno \Y)'Illka, cty J) zoolal nie 
jak<> sprzęgnięty przez Towiańskiego z 
mesjanizmem narodowym". A więc 
mesjanizm lndywidualny - Wroń.skie­
go, kon.~tmowany na postulacie autokre 

' acji. l mujanbm narodowy - 'l'owial\" 
skiego i skupionych wo~ól niego, poetów. 
W a rtykule opublikowanym znalalO!o się 
na lomiut na a tępujące sformułowanie: 

.. W hiłioriozolicznej wizji Towiaflskie­
go. pojawia się poj~cie "narodu", czyli 
mujanizm indywidualny". Błąd więc 

pol~a "" nlelor\unnym sk·r6cie, w wy 
nlku k tórego mesjanizm indywiduahly 
Wrońskiego, przypisa11o Towiańskiemu. 
Myolę, :ie bla,cl te11 naleiy choćby w tej 
formie skorygować. 

Z powat.anlem 
WŁODZIMIERZ JERZY 

CBR.ZANOWSICI 

Pocztowy bojkot 
Igrzyska olimpijskie na trwałe xa· 

domowiły się w planach emisyjnych 
adminis tracji pocztowych całel(o :lwia­
la . Zbiory ·1.naczków olimpijsk ich spot 
k3ć m oi.oa na każdej wyst11wie fila­
telistyczn~j. tej organizowanej w w 
Zbą&zy!liu. jak i światowej pod pat­
ronatem Międ~yne.rodowej Federacji 
~'i!atetistyki CFlP). 

z: okazji xxn r..~tnich Igrzysk O· 
limp1jskich w Moskwie (1980) niektl, 
re :<achodnie administracje pocztowt 
przygotowały dość ciekawe progra my _e· 
mi~Y j ne. Ogłoszony dość późno przez 
amerykańsk~ adminis trację bojkot l~ 
rzyak spowodowa ł. 1-t w iele wy dru· 
ko,..ranych jut macz!<ów olimpijskich 
nie zostało wprowadzonych do obi.egu 
Ale ja k to już jest. zawsu znajdą si~ 
prt.ecieki i niektóre, z tych znac~kbw 
prtedostaiy się na Q·nek tilaletisiY«· 
n~· Dotyc hczas znany je•t pr7.ypadP-k 
ze rnaezkami RFN, wielokrotnie opi-

• 
1ywa ny .., prasie :.achodnie j. ~nanr 
sq pnes;yłki l e :macxk<~mt ollmpljak>­
mi .RFN adrt$0wane i dostarczone do 
innyeh pa1\ahv, chociaż znaczk.i te n ig 
dv nie były w sprn~aiy poc:towoj. 
Ale kto dzisiaj n't. poczcie moie xna ć 
swoje r,naczki pr1y lak muowej pro 
dukcji nowości? 

Na jesieni ISU r. na 'aukcji tllate­
list}·eznej w H amburgu cloulo do no­
wej olimpijskiej ~emae)i. Za·oterowa­
no w eenie 38.000 mk :onac~ki Liech­
tensteinu wyd~ne z okazJI Igrzysk O­
limpijskich .w Moskwi•. Liechtenstein 
wydrukował .erię znaczków z okazji 
Itrzysk Olimpijskich w ~1oskwie. Wzo 
ry (oryginały z nadrukiem .;wzór") •o· 
>lały rozesłane do wielu redakc.ji pism1i 
latelis~ycznych l kata logów, • fakt. dzien 
nik a ny. P rzy'puszci-a się. te ponad l 00 
odbiorców otrzymalo te wzory. Po przy 
ląc<eniu się [,iechten•lein-tt do bojko 
tu 0Umpiady w Moskwie zwrócono d~ 
do wuystklch o zwrot tych ., vn.<r.ów" 
n. otr~)'lllano? DotychczA• ni e 7.0•ta· 
la opublikowana iadna lista. P~\11-, 

Jt taktem, i• po 4 Ja tach maczki te. po 
Jawtly •ię na aukcji wtbud1.aj~a zro 
zumiałe zaintti·esowanie. O tnaczkach 
tych jest jut tlośno no. całym świecie. 

Bojkot pocztowy, który mial szko­
dzić Igrzyskom Olimpijskim w Mos­
kwie, zami.,nH si~ w swoistą kam· 
pani~ popularyzacji tych igrzysk w pra 
sie ! ilatelistycznej. 

M .. ~LA WOll1fR 

l 

SZCZEOl~. 40-lecie d~iałalnoścl artys­
tyczJlej obchodzą teatry dramatyc•ne. 
Pierwszą polską premiet·ą w grudniu 
1945 r. były "Grube -ryby" i\'l Bałuc­
kiego. W leżącym w gruzach mieście 
spek tllkl ten stanowił wydarzenie histo 
ry~;me Od p1erw~zych dn1 tcau·y szcze 
ciitskic daly około 500 1>remler, które 
obeJI'"alo ponad 7 min W<dzow. Niektó 
t e :(; tuch, jak " lhunlel" cz~ "Sen nocy 
letniej" SzeKspira oraz ., Wesele'' S. Wy> 
piar'l~kleto w reiyseril J ot.ofa Grudy 
ota.<e "Pau l'adeusz'' w aduptaC}j ~ceni 
cz.au!J Jer.lego Ad:unskie&o, 1 ,<.:zeka•jąc 
na Codota" w rci:)'SC<'ii Hys>.arda Ma­
JOra, t.aliczon~ to:staly do wyi:nt.nych 
osuu;:nit:ć I;)Obkie,o tea t.ru m1monego 
4U-Iccia. Prze:c w1ele lat w ::)z.cz.ecini~ 
l>yl jeden teatr dzn\Jający na dwóch 
scell"ch. Od l>hsk<> 10 l~t każda z tych 
scen JlOSJ ou,·~b!te Jlazwy: Teatr Pol•­
ki i l'eatr W;pótczesny, i l>racują •a· 
nloc.iz.1eJme. Uznanie, jakm1 s1e cie:>z.ą 
teatry •zczecu\•kie, jest r6wniei .asiu-
g~ pracującvch tU ostallliO kterowników ł 
artystycznych - Andtzeja Maya i Ry- ~ .., 
S'.at·d•l Majo1·a. którym udało si~ pozY* 
kać do współpracy !lrup~ rnloelych i . 
uudentowanych absolweulów ozkól teatralnrch. Wa-rtościowym nurtem .zczeciJI.- , 
skiego Ż)'Cia teatralnego są teatry maiych !orm. Pierwszy z nich, T"<l,t:r "13 Mw.", 
dzmlaJąCy przy populamym kledys Klubie Związków l Stowa;;zyszeń Twórczych 
llla prawie 30-leLnią tradyclę, zaś Teatr "Krypta' ' pracuje blisko 15 laL Od ponad 
tO lat Szczec>n jest miejscem ogólnopolskich przeglądów teatrów zawodowyeb 
małych form Obchodon1 jubileuszowym teatrów szczeciński~h towarzyszyły nowe 
t>rem iery l'ea u \Vspolc~esny t>rzygotował rz:ldko grywaną .«tUk<: l'adeusu Mi7 
chi•kiego "W mrokach ~łote~;o pałacu, czyi; ntiY.ylis:;a Teo!anu", a T 8f.l.tr Polsl<l 
- "Slul:~ dOtl Ki<:hota" Wojciecha B'1ka. 
GOKZOIV. ?odcza• sesii Miejsklej ftady Narodowej dokonano oceny i a kl1lali-..­
cji miejskiego programu !'Ozwoju k11ilury~ Hadni uwa7..a)ą, ie niezbęd~ it•t po­
J)rawa warunków lokalowych więkuo~ci instytucji kulturalnych i a rtydyeznych 
miasta, m.in. Wojewódzkiej i Miejskiej Biblioteki Publicznej, budowa m~ejski~go 
domu kultury, sali widowiskowej, remont i rozbudowa teatru. Niubędn.. je$t 
pomoc zakładów pracy w tworzeniu Miejskiego Funduszu ~ozwoju Kuliury, a 
także - pomoc rzeczowa. Rada pxzyj~ła uchwalę w sprawie programu ro1woju 
kultury na najbliższe lata. 

ZIELONA G ORA. Od 10 1-1 pl'O!esor Stanisław Halzer organizuje konk.ur$)' Ba-..­
chowskie dla ulalentowa!lej mł<>dzieiy mu~yczr1ej. W ubieglorocznym ko.nkur~i• 
brała udzial ni!od:Lież z Koszalina, Pily, Bydgoszc;oy, Torurua, SzcrAcina, Wrocła· 
w1a i Z1elonej Góry. W grupie A (studenci i laureaci konkursów) zwyciężyli: 
Dorola Siuda i Jorosław Zołnierczyk - zielonogórscy studenci bydgoski~) Aka­
d~mii Muzycznej, w lórupJe ll (uczniowie starszych k.llls średruc!l szkól . i dyplo­
manci) - Ewa Niziol ~ Szczecina. w grupie C (uczniowie s tauzych kla.s. pod•la 
wowych szkól muzycznych 1 młodszych klas szkól śndnich) - Małg-ouatQ Za­
rtvcka ze Szczecina 1 Katarzyna Erhardt z ·rorunia, w Brupic D (dziffi pr:oed­
st.kOltl~)- D~Wid Kwiatkowski 1 Paweł Zato1·ski z Zi elonej Gór)' . 

* Sekcja Plol>ier6w Towarzystwa Przyjaclól Zielonej Góry Uc•y 370 c&łonków. 
!'od czas :te bralilit •r>rawozda wczo-wybo1·cr.ego omówl.ooo dtialaJność .sekcji x.a Jata 
1981·85. Wybrano 15-o<ol>owy r,a rzą<J, klóreto przewodniczącym >OJ ial An toni 
Kosmalski. 

WROCJ:,A w. w Sali Ryceukiej Ratusza do 5 •tycznia by b ez.ynna wy~law" do­
kum entów historycznych - !olialów, pieczęci, monet; wydawnictw okolie~nośeio­
wych 1 ulotek przedstawiających historię ziefn >.achocinich i pólnocnych Polski od 
992 a i do 1945 r<>ku. Najstarszy ory~:inalny dokument pochod~i z 1175 r. l widnie-i• 
na nim podpis Bolesława Wysokiego, księcia śląskiego. 24Q dokumentów udo•tep­
nilY a rchiwa państwowe w S1czecjnie, Wrocławiu, Katowicach; Gdańsku, Opolu, 
Konalinie Olsztynie 1 Zielonej Górze, Zamek Krolewsld w Warnawie, Archi­
wum Gló_:.,ne Akt Dawnych i Areblwum Akt Nowych w Wa-rsta\vie. Wymw~ 
otwarto w 724 rocznicę nadania pnez l<siątą t śląskich Henryka IV Białego i Wła· 
dysława praw miejski.ch Wrocławiowi. Zamknęła ona obchO<!y -łO-Iecie. pou'l'otu 
zio"' uchodnic-b l póll\ocnych do Macierzy, , , 

*- Moriodrame,n w· wykonal)lu Jerzego Bończaka ·z 'l'eal_r'ł 'MÓwego w'\~puw~c 
zakończył się festiwal teatr6w jednego aktora· i małych lorm 1-e;.\tra!nycli. Na 
wrocławskiej scenie za'[lrezentowano 15 spe.ktakli w wykonaniu znanych i ceni<>­
nych aktorów, wśród nich m.in. Tadeusza Łomnickiego i' Doroiy Stalińłkitj. B)'it 
to impreza bez jury l konkursowych nagród. Jedyną MI!TOd., przeglądu jest w y· 
różnieni~ public,..,noścl biorącej udział w plebiocycia i pny1naj,~•i Natrodt im· 
LidU Zanlkow i Leszka H erde&ena. * Według zoachodnionltmleckiego lygodn.iko. "Bunt.<" rkraduiony 1 X..,tedry ,...,. •• 
elawsklej i pola jemnie wywieziony • Polski w 1947 roku >łynny obraz MacioMY 
z d,.;ieolątkiem a utorstwa Lue&aa Cranacho. odnal~ono w Szwajcuii. Wartość 
dzieła szacuje si~ na 15 mln marek RJ'N. Posiadacx obru u gotów je$t rpl\Zedać go 
za 1,5 mln marek pod wuunkiem , u ,.wróci on do swego prawowitero wla~ci ­
ciela". Znaltili al~ l':'i t&ey, któuy stwierdzają, it .,pra wo własności ma jedyn.i a 
niemiecka kapitula Wrocławia". Podobno prawnik H.W. Bracht oświadcayl: "po­
niewai kapitu!Q la obecnie nie i&lnieje, prawo własności dxleła Crall.lcha I>rztno­
si się na Kościół katollckt w Repu bUce ł'ederalnej Niemiec". J ak się dowiaduje­
my, obraz .ostał wykradziony x Wrocł.awla przez duchownego niemieckiego !iieg­
!rleda Zimmera - kapiana para!il iw. Bartłomieja. ·on t.&t przeszmuglował d7.ie­
ło najpierw do Berlina, a następnie do Tra unstei11 w Górne j Bawarii. Obecny 
posiadacx Madomty je.;zcz.e w 1981 r. proponowal konferencji biskupów tachod­
ttioniem ieck-ich kupno dzl<tla. W 1946 r. na :.lecenie Zimmera pow<Stala kopia ob­
rao;u, która <lsi ł snajduje o!~ we Wrocławiu. 

SZ.J:(LARSKA PORĘBA. W Wojewódzklej Szkole Al<lywu P artyjnego odbyło lliot 
mi~dzynarodowt seminarium dzie•tnlkauy x Drezna, Wrocławia 1 J eleniej Góry . 
Dziennikarze on16will w.dania środków masowego przekuu Polski i NRD przed 
zblitającymi się xjazdami obu pa rtii. · 

POLANlCA ZDROJ. Towanystwo M1ło~n!k6w Folanicy należy do najprętniej­
szych na Dolnym Sląsku. Jest ono współorganizatorem najwi~ksugo kraiow&go 
tumieju szachowego o Memoriał Aklby Rubincteina, a takt. Og6Jnopol.skiego l't· 
s'lłwalu F ilmów Amato.raklch ,.Pol-8", urządza ldermasr.e nkła. r~kodziela a rtyo­
tycznego, starych l nowych k•i'lt elc, odczyty, spolkanla. Z zebranych przez T'MP 
środków dofinansowuje •l• m.In. 30-osobowy zespól mandolinistó"' koncertują­
cych dla k uracJusey .i stałych mlush.ńc6w uzdrowi..tka ore.t klub szachowy "W\el 
ka Pie.nławan . 

• 
W TEAl'R.o!.CH NADODRZA. S'te~<.eci.n : Polsk·l - ,.Sluga don K lchota•, Współ­
cze.sny - ,.W mrokach :olO\ego pałacu, c•yli B.1z)•liua Teo!anu"; Gorzów - ,.Kra­
kowiacy i Góra le.", .. Rozmowy % k~tern"; Zielona Gór-a - ,1\Vyz.wolenie,:, "Sluby 
panieńskie"; Legnica - ,,Dziady", ,.Lilia Wflneda"; Jelenia Gora ·- .Skarby l 
upiory"; Wałbrzych - "Król Maciu4 I". 
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Niechby w większyc)l domach hanrllo 
wyc~. otwteraJy $ię obie pary drzwi 
W~Jsctowych, a nie jedne tylko l żeby 
kltenct mo musleli się w nich niecic•· 
pi iwie. przepychać. Do kupowania jest. co 
raz wtęcej chętnych i na_bywać mogą 

JUZ. sporo rzee~y~ które niedawno byJy 
tylko ~edmiotem w estchnie•\. Moń­
~tt:um kryzysowe wstydliwie i niech~ 
tme, ;de się przecież powoli wynosi od 
nas. Z!mow-c Uumaczcoie1 ie OS'I.Częd· 
ność Ctepla, nie brzmi przekonująco. 
. Żeby w . pawilonąch meblowych. w 
za<lnym. Pl'ZYPII<!ku nie zdarzały się 
sceny, Ja k ta oto: .,P,·oszę pani. jęst ze 
<law wypoczynkowy Wiktoria?'' .,Chy 
b~ już rtie ma~'. ,.A cegał Sudety?' ' .. Ka 
' la. mamy jcsz<>-ze te regaty?'' .,Oj. tn.~ 
ba by zobaczyć w magazynie." .,Więc 
n;la?ae, czy nie macic?" ,,A czemu pan 
takt namolny?" ,.To pójdziemy do te­
l(n mag~z)'nu, dobne'!" .,Czy dla pa­
na. przy;emności , b"<:dę co chwila ch o· 
d•-•ć do maguynu ?" 

Kupuje l<liCilt ·w l<oi•cu tylko malut 
ką półkę. Chętnie panie wypl.<ują du· 
>.ą la~tur~. Pokazuj~ jedna palcem, któ 
rą . P?łk~ S1:Ct-<;$1iwiec może ~obi~ 
wzn~c. W magazynie. oczvwiście. Ob· 
•ług~ pawilonu - chyba ·z cztery o<o 
b.Y· ~upują.cy jest tr•klowany hk trzę 
:< 1eme z1em1. 

.Sy kie.:ow<:y Ąutobusów ~ttWSz(' wy 
riawaJi bilet.'' 1.~ pn~yjęte pi~nią dze i 
by nie rusali tych co si~ o bilety do 

nuouoa uanoua 
Lilf i;a kibica nil p;t.-ym koniu j~<.ir. i e'. 

Czyil>y to powicdtenic miało ~ię je$zc<e 
ta~ potwie•·cl~.ić. \Vydo\vało sic ie . . '' wsp'lmmenta Edw,.rda ~Y.eruika wyda -
ne J>ned rokiem PL'zez l.ubusk.ic Towa­
r:r.yst\VO KulturY nnejd<l siG szybko, a 
k<i~i:e~zka t~ ciąt(lc ;~st je~1.cze do na­
bycia preym~jmnicj w ~ieionogórskich 
k.~ię:garniach. Czernik wielokrolnic re­
pl·e7.entował nasz kraj, siedem razy po 
prawlał ··ekord Polsl<i. icl>y go ustano­
wić na wspaniałej wówcża!$ wysokoś­
ci 2.20 cm. pi.~<:. <azy był mistnem Fol­

ski. ~kaka1 na olimpi~dzie w Tokio. zna 
lazł ~ię w encyklopedii PWN z 1970 ro­
ku. Kięcly ~k"k~l. tY.<;St<> krzyc~.;u1o z 
t,f,\'1>un: br\lwo Zielona Gónt: 

Sport <Ua Czemika. wiejskiego chłop 
cli ~ Gorzycy. pod Kostrzynem, to było 
przede ws~yslkim wcj~cic w świat. l tcu 
do-;łowny, i ttu w przeno~ni. Czcrnik w 
swoich relacjach jest nieb):walc <r.cze­
ry. wiaa·ygodny \V pewnym nliCJSCU 
w~pon'linaT 7.e njc po~r..edł na kC>lację wy 
d~ną dla juniorów Polski i HFN prr.er. 
bm'mistrz:a w RhcydL .. Nie umiałem 
tr;.yrnaC ani noia. ani widelca. nic 
1nialcm porządnego ubrania. W$\yd mi 
było''. Popncz skoczni.;. pop•·zer. stadio 
n~· Cz.crnik trafia w t,en wielki ~wiat, 
w któt·ym tJ~'"zol)a ~ię również umieć zna 
Ie#. l on, ambitny i uparty chłopski 
~YI\. tc~o Ś\vi:H~ ~i~ uc~y. Musiała go ta 
n~uka sporo kosztować. 7.-e C? t\iej tak 
c~csto w:spon'li1l~ po lalach. 

Z•cz'li od kopania piłki w C-klaxowf j 
,,Odrze" w Gór~ycy. a karier~ "poo·to­
w~ zako(>czyl jai<o wielki skoc>.ek 
wzwy:7.. W m\jiO:J):lzych $J)Ot'towych Ja­
tach Cz~rnika wyiej od niego sl<akal ty l 
ko Bnnnel. R~kordzista Pol<ki w~o·os­
tem był najni7.s7.y sposród ówczesnych 

l'l:..EC r CHARAK'rEit. l'od taik-im na­
~tlowkiem Anna Blazucka publikuje w 
"Rfeceywistoś.ci'" felietony drapieine, 
erotyczne, polllyczne, plotkarskie i eks­
hibicjonistyczne. Tym razem w nr ~O 
tygodnika omawia ,. Wielkie prY.estrze· 
nie", pisząc o ludzkiej samotno•ci: ,.A 
z~kocilaui? Nie przesadzajmy. Oni tak· 
ie sq na swój sposób samo~łli, bowiem 
.,,. zwykle koc/w inaczej 11jż prau11ęłabu 
11M i odwromie. Walczą ze sobą zaciekle 
a swoje mi!ośc1, (l udy jednemu u.da się 
w tym boju zwycjqżyć, często uczucie w 
nim goś>~ie iok plomvk świeczki stht· 
nti.ouy wiatrem uLewq i cientnościt('. 
Że wiatr i ulewy ttie spr~Y jają, ~wlasz­
C7.a w plenerze. uprawianiu miło~cl. .o 
t.vrn wiemy z ąuto}>Sji, ale 7.eby ciem-
ności utrudnialy kopulację? · 

SAMA W TĄKĄ NOC. W nume.rze ~1-52 
,,ltzcczywjstości" Anna .Blazucka konty .. 
nuuje wątek erotyczny: ., ... to znaczv ja 
w nocu plównie piszę i piję dużo k-awy. 
lt<ltomiost t>ienwza lepsza on,zetka od· 
daje si~ płatne}milo$cii ż!o)>ie szam))(łl\. 
którv funduje ;jej do ''u.meru (hotelow<' 
~;o - ll'3.SZ · p~zyp.) z reouly 1Heile iu.z 
w's~Ąw(onv klient. U• mnie, niestety, mi­
,mo .reformy ocm>od.arcze; ~ ·postęp,.;qcćJ 
<oraz bardoziej raci<mohlie z1J!1itki kO.<>· 
t ów lttrzymo:nia, mężczyiui majq. Z«· da.r 
mo to. za co muszą.-cię.:ko plo.oić " grvzr 
r.pl(, Wbrew tlMł powszeclmie przvj~ltJ 
opi ttii nie pr~esad:am z llł1lt zre.tztq. zbgt 

' 

Parę skromnych marzeń 
pominają. ~Y ~aidy dwol'zec jeśll 
mq przez g<osntk, to chociaż kredą na 
'':kolnej tablicy - przekazywał z>.ięb 
mętym podJ·óinym infot'macje 0 tym. 
kiedy odjad;j spóinione autobusy. Co 
innego ~iedzieć w cieplej dy;.ut·ce, a 
co innego stać na wydmuchu w rn :-o- · 
z.ie i czatow~ć na swoje komunikacyj 
nc szcz~ście. 

żeby w s>.pitnlach ch~tniej niezbędną 
tro~ką ota<Ytano także te osoby. które 
są biedne, samotne. i za mnu nikt 
wpływowy nie sląi. Aby w l)g(>Je w kaź 
dym szpitalu bYły ,,apewnione podsla 
wowc warunki dla pcr.sconelu medycz 
nego i dla pacjentów. Pnetrzymy.wanie 
l;horych na korytarzach i byle gdzie 
·icst poniźa11iem godności człowieka. 

Niechby ktoś wyliczył, czy nap: aw­
d~ posypywanie dróg w zimie jest- k o 
sztownicjs~e nit $ll'aly wynikające 1. 

uszczet·bków tdrowi.a obywateli, 7. roz 
bitych pojazdów z powodu Slil>klej na­
wie~·zchni dró~. Komuś sJę pewnie wy· 
daje. że stluc>.one auta prywatne to nie 
szkoda ogólnonarodowa. życie spo!ccz 
ne.. ckonol'nic7,...'1~ l-:wa nie tylko w7.dłuż 
dróg o pierwstcj ko!ejności Qdśnie~a­
ni:• >tp. Słowo n~ marginesie: jeżeli 
już pia,karka' i tak jedzi<', \o co by się 
~talo. gdyby S't.Os~ posypała chociaf. naj 
sk romniej ooz.a skczyiowaniami? 1 gdy 
hy wre~z.cie n.._ zlikwidowanie d1.iuty 
na ':'uchHwej tr~sj~. ulicy nie trzeb~ by 
lo c"~kać tygodniami. A gd~·by udałe> 
się policzl·<'. ile laka glęb$za wyrwa 

\V nawiet'7..chni powoduje str~t wy~~:'\j­
k'ającyoh z uszkodzen pojazdów? 

Oby wymy.<lono, w j aki sposób sku 
le<;:?.nie oszczędzać paliwa, w samocho­
dach panst.,vowych, gospodal'ki uspoJe 
cwion<>j, w samochodach dutych, by 
~arzucono nie całkiem ztozuroiałe ka-r 
lkl na )len>.yno, dla prywalinych użyt­
kowników pojazdów (oni sta nowią tyl 
ko około 7,8 )Y.'OCent ,.zjadaczy" etyli­
ny), którzy bez jakichkolwiek pouczell 
i ,,zachęt" i lak paliwo przykładnie 
wrecz oszcz~dzają·. 

Zeby stworzone zostały mechanizmy 
sprawiające, iż rodacy - gel)eralhie -
byliby przekonani, ii p::acować ile, by 
le jak się nie opłaca. nabrali przeświad 
czenia, 1..e s·woją p'l·acę. etat należy bar 
dzo szanować. gdyż lekceważenie obo· 
wiązków zawodowych grozi zbyt wiel­
kimi dolegliwościami. Swiat by się chy 
ha nie zawalił !(dyby nawet laka świa 
domo~ć \vynika)a z prostego strachu. 
'fo jednak. $łowo ::Strach1

' brztni tu 
nieforlunnie. nadlępiej, gdby było lak, 
i.e obywa tele, ?.nów - generalnie -
wstydr.ą się pracować ile. Oby'śmy w 
ko1lcu przeszlj od mówienia o szacun 
ku do pracy, do praktyc7.nego egzek­
wowania sz~cunku do pracy. 

Cz y n'llarzenia za\t'sze muszą nam ~if: 
koia:-zyć 7. brakiem realizmu? Szko­
da. i~? ur.7.eo?.ywistnianie nus7.ych w j;.ji, 
pra~:nicil \.ak c>.ęsto zostawi~my jakimś 
~aj<?n'lnym, bliżej nie określo!'lym. mo· 
com. 

STANISLAW S WI NIARSKJ 

Przeskoczył ·_siebie l 

' 

hc ... qcych sif; s koc.zków. za to natura ob­
cia1'zsła go wspaniałym odbicie.rn. Ct.er 
pik miał pecha., że r.aił1teresowal się sko 
k~ern t.byt póino, o dwa, może o tn.y 
'lata za pó:l.no, a w sporcie to niemal epo 
ka. Miał równ<Jc:~,.c~nic szc1.ęście, 7.e do~ 
1:11 si~ w ręce Zbigniewa ~lajewskiego, 
kló•·y go ukształtował jako ~portowca. i 
trochę jako C>.łowie)<a. [tzadkie lo, żeby 
\lf::'tell tak pi~knie o swoin\ naucz.ycielu 
!'nÓwił. 1 miał wre.$z.cic Czernik lo, co 
jest nie: tylko w sporcie najwaźniejsze: 
cy_yslej wody talent. Po kilkllllastu tre­
ningach pod ok.iem Majews!<iego wyje­
chal na picr.w$zy w swym iyciu obóz 
spoho,vy, do Wałc>:a, aby tam za»koc.zyć 
\vszystkich: .asów' let konkurencji. tl'cne 
rów. prMę. milośników lekkiej a tletyki. 
SkoćY.ył 191 cm, a to był WÓWO'-'lS trzy 
""'ty wynik w histo~ii polskiego skoku 
wzwyż. Bił rekordy Folski juniorów, ale 
na międzynarodowe zawody ciągle wy­
j~?.dźali inni. Mieli plecy? A mo:i.c ci, 
któr>.y- o wyja«iach decydowali, sądzili, 
że Czcmik to za~vodnik jednego se~onu? 

Nie stre:'zczam sport.o\vej biognt~ii 
Czet:oika. Zachęcam tylko do wzięcia do 
o·ąk n~ jeden wieczór jego książki 
,,Prze:;kocl'.yłem siebie". $port dla Czer 
nika to była wielka praca, ale tak7.e 
wielka pr>.ygoda. Radość, ale także fi­
zyczny ból. Czernik wspomina, kiedy 
~i~ cie$zyt. i kiedy oJ!arniala go bezden 
na. paraliżująca ciało ro1.paez, jak po 
pr1.cH!tancj w Tokio. kiedy to wszy:"cy w 
Po.lsce lic7.yli na jego medal. W kilka 
dni po olimpiad~ie r.a mityof(u w Kioto, 
w tejże Japonii, skacze 2.18 i pokonuję 
wszystkich. Ale to było o pa'tę dni za 
póino. A może Czernika p o pros tu pe­
szył tłum? Najlepsze wyniki uzy~klwał 
ńa kameralnych stadionach. 

nio · i ;e.śti uda. •m.l ~ię ra: na tydzień w 
1lOC!/ nnprzeszyć, to dui'o". Z s;ampa· 
nen1, c1.y bez.? ' 
TELEGttA~f POZNAŃSKJEJ TV. W cy 
klic1.nych ,.Spobkaniach t kulturą·•, emi 
towanych 21 gl'Udnia ub. roku a prowa 
dzonych jak >.wykle x ujmującym wdzię 
kiem pr?A!7. Adama Kochanowskiego, do 
wiedzieć si~ oto mogliśmy, i± rol' .. ~trzyg­
nięto konku•·• na Pl'7.eklady <ag"al\icz­
ne·j dtanl(lturgii, oczywiście na język 
polsk•i. Podano na1.wiska członków s>.a­
cownego 'jury, nazwiska laurea tów ~.a­
ch.owano w tajemnicy. Red. Kochano,v­
sk.i skomentował tó lapidarnie: ,.Tę in· 
/o<rtl.<lcję pptwktowaliśmy jakl>y cele· 
gram, zapowiedź ... ". ł..adny to telegram: 
w klórym jest nadawca, ale brak treści. 
A tak na marginesie: nloże pre~.enter· 
ll\Ógłhy 1\ieco rzadziej u7.ywać ·s>.tampo­
wych okrcślelt typu: "A teraz ... ", "Na 
koniec ... "? ' 
.lESZCZE O LLF. !ly~a.rd Koniczek w 
~o·tykule .,Z giełdy mentalności" (.,Lite· 
,·atuta" )n' Ił) omawia ubiegłOL'OC?-IlC Lu 
buskie Lato )ó'iJmowe, tak oto podsumo 
wując swoje refleksje; ,.Okazuje się jed· 
nak, że żywioł menfahłlJ może zniwe .. 
czvć wszelkie toypielępnowone postula­
ty świadomości. Po pokazacl• /ilntów 
przedpremierowych więdlll w l:.agowie 
subtelne dyskusje i wytwor11i rezonerzy 
wypadali ze .•woich ról. Z argumentów 
pozostawatli im do użycia· jedynie zaciś· 
nięte pięści i wyk.rzywione usta. Spraw 
tu owej prremia1111 me11ta!nej też tracili 
jowiahtość i wcześn~jszy zmyst humo· 
'ru. Jedell z nich dek)arowol na vrzv· 
klad, że ,.mój d.ramat jest rodzimq 
w ersjq ,.Obywatela Kan•"> n jepo .~JJmbo 
l~m.- moca·•. ll.ównowooę odzv•kiwnli 
jut t.y!k.<l przv klo.pnch m<lf'!/llMPk od · 
w~lo r:.v. Ot, matv tumuli n(l (lieldzie, 

Czerl'lik lo chyba 0$1atni wielki ~por 
\owiec, k.wry Zl!C:oąl swą kal'iC!'ę w jed­
nym mieście, niewjelkiej pl'zeciei Zielo­
nej Góo·ze. i tutaj w ·tym samym klu­
bi.e ją zakol'lc>.yl, chociaż namawiano go, 
źcby się przeniósł. Uważał, że być • wiel­
kim w swojeJ k onkurencji. w swoin\ fa ... 
chu, to nie znac~y ):<oniecznie lniesz.­
kać w wielkim mieście. Zielona Góra ,,a 
IQ przywiązanie do' siebie nlczy_m Czerni 
kowi si~ nie zrev.•anY.owała. 

Czernik lo chyba takie ostatni, k!óry 
wielki sport upt·awiał dla honoru, satys 
fak'cji, sławy, z pasji. W jego relacji nie 
ma jednego zdania o pieniądzach, ' któ­
re w.ydają się być dzisiaj moto1·em spor 
tu. A m<Yle nawet c1ymś gi"Óźniejszym: 
l':ens:em, ideą. Dziś spo:-towe umiej~lno 
~ci coraz C'tę§ciej są towarem, który si<: 
kupuje, sprzedaje. Sport to dziś także 
nie tylko wicikle widowiska, ale rów­
nież largow.iska. W lei sportowej czysto 
ści Czernik z: pewnością nie był wyjąt­
l~icm. W jego spot·towych latach wielu 
by.ło wielkich amatol'ów. I · wierz.yć si~ 
nie chce, ze dzialo się to ws1.ystko tak 
niedawno, jeszcz.e dwadzieścia lat temu 
a jal\.by w dziewję!nastym wiek'u. l mo 
ie di"atego nie rzucono się na książeczkę 
Czemika? A· jest to lektura nie tylko 
dla milośników sportu, kibiców. Sporo 
u Czernika refleksji pozaspo1·towych, bo 
Czernik nie tylko skakał, trenował, le­
C>.yl kontuzje, również podróżował, bx 
wal. poz11awał przeró7,nych lud1j, uczył 
$ię. później pracował jako nauczyciel. 
żeby po zeJściu u sk oczni uczyć skakać 
innych. Za~ługą Alfreda Siat~-iego 
jesl to, i e opowiedziane. prze~ Cr.ernika 
- 1.apisał. 

1ANUS21 :KO NIU!OZ 

ale tr->eba o nim w•pomniecf'. C<y spra 
'"OT.dawca "Gazety Lubll'k iej" r ed. An 
kiewicz powtócU z t.agowa x k lapami 
swej m aryna·tk'i? 
GOll'ffiROWICZ TO JA! W r<Y.omowiE 
Beaty Chmiel 1 poetą J arosławem Ma r 
kiem ltymkiewiczem, zatytułowaneJ! 
,,Jedną Jnową prz.emawiają iywi i umar 
li" (cytat z ~1ilosza), 7Alajduje aią takie 
oto wyznauje poety: "Porówna.tn. sił r-u ­
tczj do Gombrowicza. .l ego . odpowied 
t&ie wvda:ie mi &ię ważna, sl:alt".~ istot 
11e bvło postawienie peunoej problemtr 
IIIki, etyli postawienie Plifa1\, o,. gotó«S•~ 
l>vt postawić sobie każde, nawet najp l ., 
sze, najbardziej szalone pytwtie. W 11111 
sen~ie zqehowu.ję się t.Yoclt~ ;ąk on." 
(.,'Pr>.egląd Powszechny" nr. 12 1 u b. ro­
ku). Wiemy w rencie, z k im naJeży uto · 
samJać poetę J. M. :a. 
FAL SZYWA ALTERNATYWA. 'l'y!!c>d 
nik ,.Poiityka'' (nr Sl - 52) pUblikujE 
wypowiedz; J"en.ego Lisowskiego, Hen 
Q·ka Be1·ezy i Wiestawa Myśliwsldeg< 
na temat znakomitej powieści ,.Kamie( 
na kamieniu", opatrując je tlagłówkierl 
.,Citlopskość czv polskość?". Czy oba 
człony pytania rr.eczy"'iście wyiĆluC?.aJ• 
si~ wza'jemnie? 
GDZIE l'RZEBl'WAJĄ NASI ZNAJO 
ilfl? Niektórzy gwiazdor:..y poetycko 
kabaretowi lat siedemdziesiątych, wbre' 
poY.orom, uc·zestuic:oą aktywt\ie w pub! 
cu1-yn'\ życiu. Kreowany swego czasu nc: 
narodowego wieszcza J>Oelr. Emest Bryll 
ptzebywał ostatnio w woj. gdańskim tli' 
spotkaniach literacko - religijnych, na 
tomiast bard polskiego kabaretu Jace1 
Fedorowicx rozbawiał publicz.ność l'r:ze 
m;vśl., i Gdań~ka wyglas>.ając odc'•,Yt

1
,,. 

n~ temat 7.róde\ pij~ń~t.\v~ (, Tyaodn" 
Po~~chny" nr 31 - 62). 
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POZ!OM(): l. FulbolL~t~ .. 5. W mil<;logil cclt)'ckicj bós~w!' plc>dnośei. t . J .. j ni• wy• 
pada. lO. lier~~ln p•><•Rwa)ska. 11 . Wylewanie l~z. 12. Sr.aJka. banda. l~. ),;J«pres:--l~Y 
maJor• hiszp~nskt (1885·1945). 17

1 
Wie~ski ł'len~leślnik. 19. Jaszc•urka st.,po-wo-pustyn­

na. 20. Rod>a) drultu t.echmką wkl~slą. 22. Cz~sć spłaty,, 23. Galilejską. 24. RodzaJ Md· 
wc;>z!a. 26. P~·oduJ.t~ mleczny. 27. Koro:r.ja. 29 ... C1.arny" p.t'Y5Znic. 32. Półh~2·end~rny b•.l­
kop,snrt. z hygn. 33. P;vł. ?5• Ro7.twó.r koloida.loy 37. Jad_alna ?,łota rybk•. 39. Wagon 
- .Pl&Uorm~. 4.2. Pa~tner Ew~. 44. Np. lew. ~5. Taoeeł"ic i tancet·ki. 46. Ptd ud iu rn 
dn1a. ~8. _Wozek na Jedn>:m kołku. ~9. "'yspa w Indonezji. 51. Macion . s2: Dui:y por-t. 
w AJgter.ti. ~3 . . Pnedsta;\•leict htd.u wschodnio germaósklego (Ul w. n.e.). M .. Poludl\io .. 
woarne,ry)<a.n~kl owoc .. 5:>. Łajdak, łoh.-. · • 

l'IO.NOW? .. 1. Odn.uana karalucha. ~- Na.czynte na •!nlu,ust. 3. :.:tiaslo w pd. Turcji. 
4 .. Ral<•~ta swtetln_a. 5. S•fukmistr~. 6. Na)lep•7!a b'ron. '1. Wysoki tło• m~$ki. ~. 8p•­
C)ahsta od s~yb. ll. Zanliar. zaf!lYSł. 1~. Niepr7.ezro'c~Y~th. farba wodna. 15. Pi~s goó­
c7.y . 1~. Scmtla. 13. Czcitodna corĄ <:eu~a. 20. Z<>n~ K•'oMsa, matka bogów. 21.. Ojei .. ł 
dla dziecka. 2~. Ptak, amator c"Zcrc$ni. 2~1 Pb.k wodnY. 28 . .. Matka" fl-Rtków. 30. Sten 
społeczny '': d'-wnej Polsce wywr.c17.ący się t ryccr~twa. 3J. SłotĄ. plueh.Ą 3?.. T.kanj­
na .7. ~oturuą. 33. ~pt'aWCłł. 34. Mies·zkanie.c Alen. 36. Utwór poetycki. 38. J~·7.(Qt() n• 
Po)e7,terzu Maz,urskam. 40. Rzeka prZepływetj~ea. pp:.e7. Cicsz.yn. (l. P alma. br"~~·Jij~ka. 
~3. Owoc t~·?pikaJnl. 45. FiJo~o!, prckursoJ' nowo7.ytnego etnpiry~mu. i 7. ,,SZalai' dti'Ze-­
wa. -ł8. StrOJ dosto,ny. 50. Dostojnik w dawnej Etiopii. 
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. Pterw~• lit.er:r c;>daactl'Męł.yoh w yta:lÓ'W, <HU:U~~R •1tr.- ft . ut~ontt d.•ie. pi"!:rw.U 
llt•~:r lnu~• l ,.. • .,..,.ko ..u1ore ... .., \ yto.l j~o !"""'ki, l<tOrej tr..ot· poWitanie po pr i .. 
nl~ttenhc hkr do di3-gr-arnv.. 

A) Ryba ):onHrwowa • ~ 
B) W portmonetce Japońc.•yka - O-U-~ 1 

C) U<llUCie trwogi - 0-'-l&--9 
D) Zno.wca uud Jno<otnooci - 11-ll~t&­
EJ NajS>;ybs~y bieg konia - 0-22-Y-)8-
Y) Część sploty - 0-1~-2:\-
G) Sl<hdnik powietna· . O-l6- 13-24-
H) ~pjewaezkA operow~t - Q-2- 14-S.l­
J) Tatorak • 0-8 3-2o-. 

,.J:l( a :ro,.-~A 

(Oprac.: ,.!lf, A WlO~") 
l 

',l•upel~IJ brakuJ~•• Jllor:r w pooiisr.yeb wyrar.adt (rxeeaownjk "" l. pol.J ~ak. • b.r 
do_p1une. htery. cr.~'l~ne kolejno, dały roxwi!t7.&nJe - p'~"tY•towie tanotowttne t)r~ez t.. 
B(łranowleu. w :r. 16tl. 
KA - - K. PO - - - SIC .• !<U - - - A. Y. - - - Ęl'. p - - 'l'KĄ. W _ 
.- DA. KOM - - - '!'. PRZf.S - - - - A. J>oo - - - - ll': FL - - - A 
GR -.- - N!K. WJ - - - C. KO - - ?.R. D - - M. K - _: - GA. PO __: 
- - NAN'JE. B --- YNA. NA --- K. NA ---TEK. NA --- KA . 
N - - - - - M .. OSC. .R - - - NT. 

_ Ro'tWiĄ~an-'a Jadań ·Jlr~Jn_\v n"d~y ła~ pod adrt'.J; r·edakcJl w t «-r.utini«- l.f dni ed t1Jll' 

llka~a1tia się numeru. t.i.,ty ~ rOZ\\ łązatda.mJ trzeab u.dań wezm3 uddał w )"A:ÓW3nh1 
ł 

tlfi.J"r ody k.sjl\Zkowej warlo~ci około 250 :r.l. ~ylelnic.yr którzy \"\1 tym 1o$owanJu. .blf. bę .. 

d.~ roieH ~"le-tęścia Wt-T.mą udział. - raxtnl :t tymi, któny _roxwj~~a li d.w~t JMh-.nja. - w 

losowaniu dwóch 1\l'l~tód ~s91.k.O\'\"yclt po o.k. 1~8 d~ .Na kopercie ł' ro'n<lią'l.l\Oiatni na:l, i.r 

nakleić 7;a1)1ies"7'.0ZOtty J'owyiej kuy."u ~ xa1..nacze niexn Hoioi odpow.itcbi. 

ROZWIĄZANIE KllZl'Z'OWKI SWl.\TEC".t:Nf.J 

d 
Za l"ozw,ąiani"! hasł~ ~.rzyi~wki - ,.Umiar w pioiu alkoholu w ~A.s~ iwtąt to 

obre s-arnopoo.tuot.e po sv.nęlach ' natródy wylosowali": bony PKO wa-ctości :lOO z.~ ' · ~,i.. 
~Y :- ,Krystyna C1cha 1. G~rzowa, ~'t.'l'tula 8~<:a t. Katowic, 'Ewa \Yein 1. Nowej Son. 
.. ~aJimtera Fydry.k ~ KosW:zyna, \V1olet~ \·v,uc. z, Ra.euli. _Ka.zimle.u Gu_owa x Go-tz.o... 
w~J ~e!l_a t.ukaslewtcJ. z Kł.'ZY:Stko"~ic i ~libieh. łlnicka 7. Z.i~lonej Góry O bon 'PJ<O 
WĄtlo~ct 1000 z~- .' Vladys.Jaw Stęcxme,wf(ki te Sto%,e-eina. ~ bon PKO Wł.ttości 2000 zł 
::, Relen~ Jun•ew•~• 1 Z.!elonej Góry. Natomiast główną nagrodę - bon PKÓ warlo.t 
" 3000 ~ł: za T?Z'\\~~~z,anie całej krty7.Ó"\\t'ki wr" t z h~J;ęte-m - wylo:'JQwalSt~hn Kob-a~it.· 
: "iitz :t Z.1elo.ne.J Gót:::. Gr.alulujerny! \VS7.,l'St.k>le natrody u(uJ'IdowaJ Z3n~d \Voje"'Ódl 
~:leclllero li.onulelu l't'noiwalkobolowt.JO w Zielonej Goru, który p.ro;eśl• ~ 

' 

• 
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